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PRZEDMOWA. 

Chee: przyłożenia sie choć 
w małćy cząstce do oświaty 
naylicznieyszéy klassy ludu, 
to iest: stanu mieyskiego i 
wieyskiego; pragnienie ogla- 

dania ich na drodze pobożno: 

ści, wolnćy od grubych i sa- 

mo Bóstwo obrażaiących prze- 

sądów; oraz żądza uczynie- 

nia ich moralnieyszymi i cno- 
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tliwszymi; oto są pobudki, 

, które mię nakłoniły do ogło- 

szenia ninieyszego . dziełka, 
które ani oryginalném nazy- 

waćsię, ani też za proste tyl-- 

ko, tego rodzaiu pism, z nie- 
- mieckiego tłumaczenie, uwa- 

żane bydź nie może. — Po- 

wieści sa. powiekszéy Części 

dosłownie z Biblii tłumacze- 

nia Wuyką, z zachowaniem 

przyzwoitćy takiemu pismu 

'krótkości, wypisane. Co się 

tyczy pytań, tyle tylko o nich 

powiem; że cćl, dla którego 

ww ten sposób są umieszczone, 

jest ten, żeby się dzieci my- 

śleć i zastanawiać uczyły. 

Nie potrafią albowiem na ża- 

4 



dne ź tych pytań odpowie: 
dzieć, ieżeli powieści pilnie 
1 z uwagą nie przeczytały, 
Nadto uważać potrzeba, że 
w wielu mieyscach pytanie 
następuiące naprowadza u- 

- cznia, w watpliwym razie, 
na to, co na poprzedzaiace 

- pytanie odpowiedzieć był po- 
winien. Zreszta, nie wsSzy- 
stko iest w tych pytaniach 
„zawarte, r ozsądny nauczy- 
ciel, potrafi ie znacznie po- 
mnożyć, a przez toż samo 
uczniowi poięcie rzeczy uła- 
twits uprzyiemnić naukę. 

Czyli moia ninieysza pra- 
ca potrafi zyskać łaskawe Pu- 
bliczności względy? a tém 

* ge * 
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samém, czy mi sięuda dopiąć 
zamierzonego célu? są to py- 

tania, naktóre sam czas od po- 

wie.  Jąkkolwiek wypadnie, 
cieszyć się iednak będę, ieżeli 
przez to, uda mi się, które- 

go z uczonych duchownych 

naszych, mnaprowadzic na 
myśl ułożenia dokładniey- 
szego tego rodzaiu . dzieł- 
ka, o którego użyteczności, 
bym tem lepićy Czytelników 

mógł przekonać, przytocze z 
'dzieł S$. Jana Chrysostoma 

(Złotoustego) | (*) kilka słów: 
.(* ) N Jan dla niepospolitéy wymowy po pa 

Chrysostomos, a po polsku Złotoustym zwany, 
' urodził się r. 354 po narodzeniu J. €. w An- 

tiochii, mieście leżącem w krainie Celesyrya 
zwanćy. Byt Biskupem konstantynopolitań- 
skim. Późnićy nędzne na wygnaniu prowa- 
dząc życie, umarł = 407: 
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oO O sócżdjie i i pożytku czytania 
Pisma Świętego. 

~~ 2 

Linsiotne Pisma S$. (*) iest wielkiém dobrem. 
Ona naylepiey kształci duszę w moralności, wzno= 
si ią do nieba, i wydaie ludzi pełnych dobroci. 
Za ićy pomocg, nie przywiazuiemy się do rże- 

czy ziemskich, lecz duszą maszą unosimy się za- 
wsze ku życiu przyszłemu, i w nadziei nagro- 
dy od Pana, czynimy wszystko, i z radością po- ~ 

deymuiemy trudy, wiodące nas do dobra, Tu 
się poznaie Opatrzność boska, na pomoc nam 

w dobrém spiesząca, meztwo prawego, łaska pań- 

ska i wielkość nagrody. Tu zachęcamy się” do 

naśladowania wzorów wybornego Życia mężów 
cnotliwych; umacniamy się, ażeby nie osłabieć 
w walce za cnożę; uczymy się spuszcząć na Opa- 

trzność boską, choćby nawet spełnienie nadziei 

haszćy zdawało się ieszcze bydź oddaloném. Od- 
daymyż się pilnemu czytaniu Pisma świętego: 

bo za pomocą tylko Pisma poznaie się prawda. 
Tenże sam uczony kapłan w innćm mieyscu 

w te mówi słowa: (**) Godna iest ze wszech .. 
miar nagany i zupełnie bez zasady używane czę- 
sto wymówka. „Jestem zaięty sadowémi czyn- 
NL ‘ - 

(*) T. 1. k. 810, (ed. Basil), 
(**) T. 1r. Homil, 3, de Lazare. 
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nościami, mam Zone, muszę żywić dzieci i za- 
rządzać gospodarstwem; nie iestem duchowną 
osobą, do moiego powołania nie należy czytanie 
Biblii; to ue tym przystoi, którzy się świata 
wyrzekli.” Go mówisz człowiecze! ezyliz dla 

tego nie przystoi tobie czytanie Pisma Świętego, 

że rozrywasz się nie zliczonómi zatrudnieniami ? 
I dla tegożto właśnie iesteś bardzićy do tego 
obowiazanym, aniżeli zakonnicy; ponieważ oni 
nie tak wielki maią niedostatek tego ochrania- 
iącego pisma, iak my, których burze Światowe 
na wszystkie miotaia strony. , Zakonnicy nie 
maig obowiązków światowych..., oddaia się roz- 
myślaniu w spokoynóm zaciszu; my z:$ prze- 
ciwnie, rzucani iesteśmy po burzliwóm morzu, 
i tysiąckroć, mimowolnie narażani bywamy na 
niebezpieczeństwo grzechu; dla tego ustawicznie 
pstrzebuiemy zasilania siebie Pismem Swietém. (*) 
Zakonnicy usunięci są od walki ze światem, i 
dla tego nie tak często zarażeni bywaia; ty zaś 
w ciągłćy walce tak często bywasz zarażamym, 
i dla tego .potrzebuiesz więcóy lekarstw. Ta 
ciebie rozigtrza żona twoia, to syn twóy ciebię 
martwi, to pobudza cię do gniewu, to ciebie 
prześladuie nieprzyiaciel, to ci zazdrości przy” 
iąciel.., Częsta zagraża tobie gs e albo cię 

: pędzą uciska; lub iaka strata w rodzinie przy* 
czynią tobie smutku, lub ciebie szczęście robi 
dumnym, lub cie przywala nieszczęście. Kró- 
cóy mówigg: ze wszech stron, otacza nas mnó- 
stwo przygód i nieprzezwyciężonych pobudek 

(*) T. TV. kom. a3, in c. 6. ad Bphes, 



XI 

do kłopotów, do zasmucenia, do troskéw, do , 

tęsknoty i do pychy; ze wszystkich stron leci 
na nas takie mnóstwo pocisków, że ciągle po- 
trzebuiemy Pisma świętego ku obronie... bo nie 

można, nie można, mówić, żeby ktokolwiek był; 
albo mógł bydź zbawionym, bez czytania Pi- 
sma Świętego. — (*) Uważaycież, uważaycież, 

iaki uszczerbek, iakie straty, pónosicie, z za- 

niedbywania czytanie Pisma Swietego! Cóż mo- 
żemy dobrego w Życiu naszém uczynić, nie zna- 

iac przepisów i przykazań, podług których żyć 
powinniśmy?... Ty zaś z całą szkodliwą i zgu- 
bną dla duszy twoióy niewiadomością nie chcesz 
wziąść Biblii w ręce, nie chcesz się od zmazy 
oczyścić, duszy twoićy naprawić, i zapatrywać 
się na wystawiony sobie w niéy wzór cnoty! 

W innćm mieyscu tak się odzywa. (**) Chcesz- 
li ćwiczyć dziecię swoie w moralności? ćwicz 
ie z początku w neukach i przykazaniach nauki 

pańskićy. Nie mów: że słuchać Pisma S. przy- 
stoi tylko samym mnichom; mamże syna moie- 

go zrobić mnichem? Nie trzeba ci tego! Lecz, 
iakże możesz się lękać tego, co dla syna two- 
iego tak wiele przynosi pożytku? Uczyń go 
Chrześcianinem. Swieckim to mianowicie lu- 
dziom, a osobliwie' dzieciom, koniecznie wie- 
dzieć potrzeba, czego uczy Pismo Święte: : po- 

nieważ w ich wieku mocno panuie nierozsadek. .. 

GCzyliż nie byłoby wstydem, wszystkićmi spóso- 
bami starać się o nauczenie dzieci innych przed- 

(*) T. 11. hom. 48 in Matth. c. 13. 
(**) Hom, 21, in c. 6. ad Ephes, > ; 
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miotów, a podawanie im nauki pańskićy zosta- 

wić w zaniedbaniu? Tym sposobem my sami 
zaraz z początku, podcinamy zasadę dobra, i 

tworzymy z dzieci naszych, ludzi dumnych, wy- 
ofc rozwiozłych i niguków: 

7 

Treść Pisma Świętego. 
Biblia czyli Pismo Święt e, dziełi się na 

dwie części, z których pierwsza Stary Testa- 

ment, druga Nowy Testament nazywa sie. 

Stary Testament 
dzieli się zaowu na cztery części z tych 1. pra- 
wo, 2, dzieie. 3. mądrość. 4. proroctwa. obey= 

muie. Prawo wykładaią pięć xiag Moyżesza, 
od których się Stary Testament zaczyna. Wszya 

stkie te xięgi razem zowiąsię Pentateuc us. 
Jednakże każda z nich inne. nosi nazwisko. 

I tak pierwsza, zowie sie Genesis, dla tego, 

Ze obeymuie wiadomość o początku i powstaniu 
tak wszystkich rzeczy, jako też i człowieka, o 
iego upadku czyli grzechu, i o wszystkich przy- 

godach, iakich lud Izraela doznał, aż do śmier- 

, ci Józefa. Kiega druga Exodus zwana, wykła- 
da dzieie od Śmierci Józefa, opisuie niewolg 

ludu Tzraela w Egypcie, iego. wjiście z tey krai- 

ny i wypadki zaszłe w czasie podróży do ziemi 
ebiecaney. Xigęga trzecia t.i. Leviticus (: Le- 

witykus:) zawiera prawa dla kapłanów, czyli 
przepisy tegQ, co Izraelici przy swych ofiarach, 
w ehorobach, względem swych niewolników, i 
małżeństwa zachować, i nad czóm kapłani czus 
wać byli powinni. Czwarta xiega t. i. Nume- 
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ri, obeymuie spis Izraelitów zdatnych do broni; 

nadto xeligiyne i policyine przepisy, i wypadki 

zaszłe w podróży od góry Synai. Piąta xięga 

Deuteronomium zwana, obeymuie po więk- 

széy części krótki zbiór tego, co w poprzedza 

jących wyłożone było; nadto Moyżeszą mówy, | 

iego szczytną pieśń i. t. d. 

Xięga Jozue (nazwana od naygłównieyszóy 

osoby w dzieiach, które opisuie ) zawiera dzieie 

ludu Izraela od śmierci Moyżesza, aż do zu- 

pełnego padbicia ziemi chananeyskićy. 

Xięga Sędziów zawiera dzieie od śmierci 

Jozuego, wyliczaiac czyny mężów, którzy się 

jako naywyżsi rządcy narodu (t. i. Sędziowie 

zab. Pow. 29.) zwy ciężałącj nieptzziaciół wsła- 

wili. > 

Xięga Rut tak nazwana od naycelnieyszéy 

„osoby, ktéréy życie i przypadki opisuie. (zob. 

Pow. 30.) 
Cztery sięgi fey ólów: z których pierwsze 

<dwie' zowią się Samuelowe; z tych pierwsza 

opisuie dzieie, za sedziostwa arcykapłana Eli 

i Samuela (zob. Pow. 31. 32.); druga zdarze- 

‘nia zaszłe od Śmierci Saula, aż do ostatnich 

króla Dawida czasów; trzecia opisuie pano- 

wanie Salomona, i podzizł królestwa żydowskie- 

go na dwą inne, to iest: iudzkie i izraelskie 

(zob, przy końcu Pow. 40.); czwarta zaś za- 

wiera wypadki, Które się przytrafiły za panowa- 

nia dwudziestu królów: w królestwie iudzkićm, 

a szesnasiu w izraeiskiem, aż do zburzenia Je- 

rozolimy, Te xięgi sa dla nas ważne, iuż to, 

że zawierają obrazy dawnych rządów, iuż, Że - 
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oprócz obficie zebranych tak chwalebnych, iako 
też i złych przykładów, służą do obiaśnienia 
wielu mieysc w psalmach i prorokach. 

Paralipomena (to iest dwie xiag kroniki) - 
są w części powtórzeniem i krétkiém zbiorem 
tego, co xięgi królów zawieraig. Obeymuia one 
genealogia, to iest wywód rodu od Adama, i dzie- 
ie rządców ludu, aż do upadku państwa, „czyli 
niewoli babylońskićy. = 
Dwiexiag Ezdry, taknazwane odmęża, któ- 

ry za zezwoleniem Artaxerxesa, króla perskiego, 
wielu rodzinom, z niewoli babylońskićy do Jeruza- 
Jem wracaiacém, przewodniczył. Xięga pierwsza 

* Obeymuie to, co za czasów Zerubabela zaszło, 
ico sam Fzdra późnićy uczynił (zob. Pow, 52.) 
Nehemiasz w swćy xiędze (Pow. 52.), którą też 
drugą xiega Ezdry nazywamy, daléy postępuie 
w tém, co iego poprzednicy twzpoczęli. 

Xięga Tobiasza, obeymuie życie oyca isy- 
ma. W nićy iest wystawiony obraz ćnotliwóy 
i ludzkiéy rodziny, którą zupełne w Bogu zau- 
fanie uszczęśliwia i nagradza. 

XięgaJudith, opowiadaiakim sposobem Ży- 
dzi, od przemocy Holofernesa, assyryiskiego wodza, 
przez odwagę niewiasty Judith, uwolnionymi 
byli. : 

nai Xiega Ester, wystawia opłakany stan Ży» 
dów na rzeź wskazanych, i srzodki przez iakie 
Ester, tę zgubę uchylić potrafiła (zab. Pow, 44.) 

Xięga Job, wystawia człowieka, który przy 
; nieskazonéy poczciwości, nader szczęśliwy, w krot- 

ce znawu w naywiększćy nedzy i nieszczęściach 
pogrążony, stale sig cnoty trzymaiac, dawne 

+ 
\ 
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szczęście odzyskał. Większa część téy xięgi, 

iest moralno-religiyna rozmową, między Jobem 
i czterema iego przyiaciołmi, którzy się z nim 

o przyczynę 1 cél iego cierpień hie > aż 
nakoniec sam Bóg rzecz tę rozstrzyga. Xiega 
ta należy do naypięknieyszych RE 

szych i w wielu względach nayobfitszych w na- 

ukę, pism Starego Testamentu. 
| Dwie xięgi Machabeyskie, z których 
pierwsza wystawia stan Żydów, od zwycięztw 

Alexandra, az do Antiocha Epifana (175. — 135. 
przed J. C.); druga zaś opisuie stan Żydów 
pod królami syryiskimi. 

Trzecia część starego Testamentu t. i. 

Mądrość, zawiera się w pięciu nastepuia- 
cych Xięgach: 
1. Przypowieści Salomona, obeymuią w 

krótkich zdaniach naukę mądrości, cnoty i 
towarzyskości. 4 

2. Ekklesiastes, w tey xiędze mówi Salomon | 
© zmienności i nicości życia człowieką, o iega 
cierpieniach i roskoszach, oraz © tém, CO iest 
w nióm prawdziwego, trwałego, i godnego 

naszych usiłowań. j 

3. Pieśń nadPieśniami (Canticum Cantico- 
rum), iest to poema liryczne, w ktérém Salo- 
mon miłość i wierność maluie. 

A Xiega mądrości, wystawia Sałomona mó: 

wiącego, który od r. 1. do 11. wychwala ma- 
drość, igy warteść i podaie srzodki do idy o- 

_ Siagnienia, Dalsze rozdziały obeyniuia los 
Tnraelitow, > tych, którzy wielobóstwe 

x 
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utrzymnig, i wystawiają pierwszeństwo religii 
zydowskiéy, przed innémi. 

5. Ekklesiastik Jezusa, syna Syrach, który 
żył na lat 200 przed narodzeniem Jezusa Chry- 
stusa. Jest to moralno- fiłozoficzna xi ęga, wiel- 
kićy wartości, dla pięknych i zbawiennych 
zdań, kiérve' wykłada, Nazywaia ia także 
Syrach. s 

Czwarta część starego Testamentu t. i. 
Proroctwa, zawiera psalmy ixięgi proroków : 
Zbiór pieśni, pod nazwiskiem Psalmy Dawida 

znany, liczy sztuk 15a, których bez znaiomości 
„owczesnych dzieiów, ze wszystkiém zrozumieć 
nie można. Często bowiem odzywa się Poeta 
w duchu czasu i okoliczności, w których się 

. znaydował. 
Prorocy byli to mężowie wielkiego rozsad- 

ku, i niepospolitych talentów, którzy natchnie- 
„ni duchem boskim 1) przepowiadali daleką przy- 
szłość, polityczne wypadki, oraz karę za bezbożność 
i zbrodnie. 2) uwielbiali religiia i cnotę, 3) 

 układali pieśni i :4) ogłaszali wyroki boskie, 
względem obcych narodów. A) 

" Liczba wszystkich proroków iest siedmnastu, 
z tych czterćy, to iest Jzaiasz, Jeremiasz z któ- 
rym złączono Baruch; Ezechiel i Daniel nazy- 
wala się wielkimi prorokami; inni zaś dwu- 
nastu małymi, dla tego, że pisma po nich po- 
aostale, porównane z proroctwami tamtych, są 
mate. Czas w którym wszyscy prorocy żyli, o- 
beymńie w sobie czterysta lat. Wyliczamy ich 
porządkiem, według którego pisma ich w Biblii 

z
 



sz umieszczone, kładąc przy każdym czas w któ- 

tym przed harodzeniem Jezusa Chrystusa pro-. 

rokawaé zaczął. 
Jzaiasz (*)prd.J.C.785 © Abdiasz prd. J.C. 780? . 
Jeremiasz — 629 Jonas — 825? 

Baruch — 600, Micheasz (**) 258 

Ezechiel — 663 Nachum: — 740 

Daniel — 606 Habakuk — 606 
Ozee « — 825 Sofoniasz, — 600 . 

Joel około goo? Aggeusz — 520 

Amos — 780 Zachariasz — 516 

Malachiasz był ostatnim prorokiem prd.J. G. 440 

: Nowy Testament. 
nastepuiace składaia xiegi: 
1. Pisma czterech Ewangielistéw, te zawierają 

życie i ndukę Zbawiciela Jezusa Chrystusa, 

które Mateusz, Marek, Łukasz i Jan troskli- 

wie zebrali. : 

S. Mateusz, który, z Celniką został Aposto- 

łem, był naypierwszym z tych Ewangelistów, 

których Bóg wybrał, do napisania życia Jezusa 

Chrystusa. Pisał Mateusz Ewangelie swoie w Je- 

ruzalem, iuż przez Żydów, którzy religiia chrze-_ 
ściiańska przyięli, iuż przez samych Apostołów 
do tego nakłeniony. Pisał ie w ięzyku hebray- 

skim czy syryiskim, a to trzydziestego dziewią- 

tego roku, po narodzeniu Jezusa Chrystusa, 2 

w sześć lat, po iego zmartwychwstaniu. 

(*) Jzaiasz według podania Żydów i Qyców Świętych, 
był drewnianą piłą od Manassessa króla przerznięty. 

©) Micheasż naywyrażnićy przepowiedział narodze~ 
nie Zbawiciela świata w Betleem, 
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/ 8. Marek, założyciel kościoła w Alexandryi, 
według podania Patryarchów kościoła, ewange- 
lie swoie w Rzymie miał pisać. , Był on Uczniem 
$. Piotra, który pod ówczas w Rzymie nauczał, 
a w którego nauce tak dalece lud się rozmiło- 
wał, Ze nie mogąc'go zawsze mówiącego słachaćy 
nalegał koniecznie na Marka, by mu chciał na- 
pisać te Święte prawdy, które Piotr wykładał. 
"Nie mógł Marek usilnym proźbom odmówić, a 
zebrawszy w krótkości naukę swoiego nauczycie- 
la, ogłosił ia, w swoich ewangeliach, w których 
układzie w wielu rzeczach za Mateuszem idąc, 
niektóre obszernićy i z wiekszémi szczegółami 
wykłada. Pisał w dziesiatym roku po śmierci 
Jezusa Chrystusa. Ułożył ie w ięzyku greckim: 

$. Łukasz był rodem z Antyochii miasta 
'stołecznego wSyryi. S. Paweł mówi, iż on był 
lekarzem. Podobnie iak Marek, nie był on z licz- 
by dwunastu Apostołów, lecz tylko ich uczniem; 
przeto pisał on tylko to, co mu inni opowiadali, 
nie tak iak Mateusz i Jan, którzy naocznymi 
byli świadkami tego, co nam w ewangeliach 
swoich podali. Był on uczniem S$. Pawła; u- 
mioł dobrze po grecku, i w tym ięzyku pisał 
swoje ewangclie, 56 roku pon. J, Cy ; 

S. Jan, rodem z miasteczka Betsaide, był sy- 
nem Zehedeusza, a bratem Jakéba, którego star. 
szym zwano. Był on naymilszym uczniem Je- 
zusa Chrystusa, który umieraiac na krzyżu, poe 
lecił mu nayukochańszą matkę śwoię (zob. 'N. 
T. Pow. 5t.). Po zstąpieniu Ducha S$. wiarę Chrystusowa w Azyi rozszerzał, gdzie założywszy 
wiele kościołów, był nakoniec Biskupem w Efezie. 
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Cesarz Domicyan, kazał go, w Rżymie bawiące- 
go, wrzucić w olćy wrzący; lecz gdy z niego beż ' 

naymnieyszego uszkodzenia wyszędł, wygnano 

go na wyspę Patmos, (*) gdzie swoie Obia- 
wienia (Apocalypsis) gapisał. Po śmierci Do- 

micyana, wrócił się Jan do Efezu, gdzie na 

prożby Biskupów i innych gorliwych Ckrześcian, 
pisał r. 96. po nar. J. C. ewangelie, w których . 
dopełnił tego, co iego poprzednicy opuścili. 

2. Dzieie Apostolskie, w których Łukasz da- 

"- ley ewangelie. swoie wykładając, opisuie to, 
co Apostołowie po zw Rz) Jezusa 

Chrystusa uczynili. \ 

3. Listy Apostołów, których ogółem iest dwa- 
dzieścia i ieden. Z tych czternaście napisat Pa- — 
wel, itak, r do Rzymian, 2do Koryntów, I do Ga- 

latów, I do Efezow, I do Filipensów, 1 do Kolos- 

san, 2 do Tessaloniczan, 2 do Tymoteusza, nay- 
wiernieyszego ucznia swego, Ido Tytusa, 1 do Fi- 
lemona, do Żydów. Jakóba List powszech- 

ny, dla pięknych zdań moralnych, należy da 
nayszacownieyszych pism Nowego Testamentu. 

Piotr zostawił dwa listy, Jan trzy, a Juda ie» 
_ den znany pod tytułem List powszechny, ; 
4. Obiawienie (Apocalipsys) S. Jana, kończy 

zbiór Nowego Testamentu. Wystawia ono w poe- 
tycznym dawnych proroków sposobie, zwys 
cięztwo królestwa Chrystusowego nad Zydow- 
skićm i pogańskićm. 

Dla uzupełnienia téy treści Pisma Swiętego 
to ieszcze dodać należy, że każdą xięga dzieli 

~ 

(*) Patmos (Patino) wyspa na morzu egeyskidm, 
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się na rozdziały, a te na wiersze.- (Lecz podział 

na wiersze tak iest urządzonym, Że wiersz bi- 

'bliyny, kilka zwyczaynych wierszy, w sobie za- 

wiera. Znalezienie wiersza oznaczonego, dla 
tego iest łatwóm, Że na początku każdego wier- 

sza bibliynego, liczba iest położoną. To wiedząc 
łatwo każdy pozna, co znacza liczby pod. tytu- 

Yami powieści, lub nad zdaniami bibliynemi 

położone; ‘a ieżeli ma Pismo S. oznaczone miey- 

sca łatwo sam znaleśdź potrafi. Jeszcze i to uwa- 
Żać należy, że listy Apostołów, ieżeli ich kilka 
do iednćy osoby iest pisanych, tak się oznacza- 
ią, Ze sie’ naprzód kładzie numer listu, a potém 

imie do kogo był pisanym, bez wyrażenia na- 
zwiska tego, który pisał, np. 2 Korynt. 5, 15. 

znaczy, Pawła §. list drugi do Koryntów, rozd. 
5, Wiersz 15. 

' 
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WSTEP. 
Bóg iest ieden. 

P rzypominam sobie kochane dzie: 
ci! że dnia wczorayszego, wyszedł- 
szy ze mną na przechadzkę, kiedy- 
ście uyrzały wspaniale zachodzące 

/ «słońce, pola okryte żółtemi kłosami, 
kiedyście usłyszały w lasach śpiewa- 
iące ptastwo, z niespokoyna |cieka- 

„ wością pytałyście się prosiły, abym. 
wam powiedział, z kąd zwierzęta, 
ptastwo, rośliny i ludzie, wzięli swóy 
początek? kto sprawia, że codzien- 
nie widziemy wschodzącei zachodzą- 
ce słońce? czyiem dziełem iest xię- 
Życ i to niezliczone mnóstwo gwiazd, 
tore w ciemnéy nocy przyświe- 

Caig? — Jeżeli mię pilnie i uwaźnie 
słuchać będziecie, nietylko że cie- 
awość waszą zaspokoię, ale nadto, opowiem wam niektóre powieści, 

które z iednćy bardzo pieknéy i uży- 
tecznćy xiążki "wyczytałem. Xiaz- 
ką tą zowie się Biblią czyli Pi- 

a 



smem Swietém; — Nim iednak 
o poczatku i powstaniu wszystkich 
rzeczy opowiadać wam zacznę , musi- 
cie pilnie uważać kochane dzieci, że 
wszystko co widzicie, od kogoś po- 
chodzi. Ten dom w którym miesz- 
kacie, wielu budowało ludzi; ta 
lipa , pod którćy cieniem, wracaigc 
z przechadzki, spoczywać zwykli- | 
śmy, nie byłaby tam wzrosła, gdy- 
‘by ićy ktoś nie zasadził. Widzicie, 
ze na polach oycéw waszych, nic 
się nie rodzi, ieżeli nie iest zasiane. 
Tak więc ani ludzi, ani tego mno- 
"stwa zwierząt, drzew 1 innych rze- 
czy, nie byłoby na ziemi, gdyby ich 
ktoś nie stworzył. A kiedy nie raz 
od rodziców ikrewnych waszych sły- 
szałyście, że nikt z ludzi, nie tylko 
drzewa, kamienia, ale nawet nay- 
mnieyszćy trawki, stworzyć nie po- 
trafi; przeto łatwo sobie wystawić ' 
możecie, iak daleko większe, ani- 

„ żeli są ludzkie zdolności i siły, mu- 
siał mieć ten, który to wszystko, co 
widzicie stworzył. Nie pochodzi on 
"od nikogo, ale sam zsiebie istnieie, 
"Tego Stwórcę nazywamy Bogiem, 
'októrym, w następuliących powie-



ściach wiele usłyszycie. Jest on 
wszechmocnym i nieograniczonym, 
oto przyczyna, że ieden ac: apg 
musi, 

PYTANIA. 

. 1. Czy może się co, samo przez się zrodzić? 
2. Gzyśmy sami przez się powstali ? - 

| 3. Kto nas stworzył? 
» 4 Czy rośnia gdzie roślina, ieśli i¢y kto nie 

zasadził, lub nie zasiał? 
5. Czy stoi gdzie dom, ieśli go kto nie wystas 

wił? ' s 

6. Cóż rozumiesz o innych rzeczach 7 
y. Ten który świat stworzył, co musiał mieć? 
8. Czy stworzenie iakie, posiada te zdolności ? 
9. Dia czego nie? 
10. Jak się nazywa ten, który wszystko stworzył? 

NAUKI. 

z. Nierozsądną iest rzeczą, wszystko ślepe- 
mu przypadkowi przyznawać. Wszystko 
iest pod pieczą, naymędrszey i wszech. 
mocnéy Istoty, którą zowiemy Bogiem, 
a od którey cały świat pochodzi. - 

a, Z gwiazd i planet sworności postrzega- 
my gospodarza, który niemi kieruie, za 
cóżby ten sam nie miał rządzić i ziemią? 
Dom pustoszeie bez gospodarza, a rzeczy 
poziome ma losy ślepe AZ Bóg zogta* 
wić ? ść 

3. Kiedy myśl człowieka w oka mgnieniu 
w naydałsze strony przenosi się, za cóż- 
by Bóg tey myśli sprawca | * miał ape . 



; w momencie wszędzie przytomnym? On 
zawsze blisko ciebie, on w tobie iest, i 

‘nim się ruszasz. A będąc świadkiem nie- 
- tylko spraw twoich, ale i naymnieysze- 
go poruszenia serca twoiego, będzie kie- 
dyś i sędzią, 

z, (Dawid, Psalm. 15, 1.) 

Głupi mówi wsercu swoiém: niemasz Boga, 
| arora’ 

1. Stworzenie świata. 
( Moyżesza xięga 1. 1, 1.) 

/ 

|| | 
j 
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1 Na początku, kiedy ieszcze nic i 
nie było, stworzył Bóg niebo i zie- _ 
mię. Ale ziemia była pusta i próź- 
ha, ‘i ciemności były nad głęboko- 
ścią: a duch boży unaszał się nad 
wodami, a przez iego wszechmocne 
słowa Niech będzie! powstało wszy- 

__stko, tak iak Bóg chciał. Nayprzód 
czekł Bóg: * miech się stanie światłość! 
i powstała światłość. Ale światłość 
nie miała ciągle świecić, lecz na 

, przemian po dniu, noc następować 
miała. I tak'się stało. Potém rzekł 

, Bóg: miech będzie przedział migdzy nie- 
bem a ziemią. 1 tak się stało. Daley 
rzekł Bóg: miech się zbiorą wody, które 
są pod niebem, nadedno mieysce, a miech 

I Re 5 

się ukaże sucha. I tak się stało. A gdy - 
N 



of Bóg sucha, nazwał ziemią, a zebra: - 
nie wód przezwał morzem, rzekł po- - 

* tém: miech zrodzi ziemia ziele zielone 
? dawaigce nasienie, i drzewo rodzayne, 
owoc czyniące według rodzatu swego. I 
tak się stało. Daley rzekł Bóg:. miech 
się staną ma utwierdzeniu nieba, dwie 
świetle wielkie: światło większe aby 
rządziło dzień i światło mnieysze, aby 
rządziło noci gwiazdy. Itak się sta- 
ło. Rzekł też Bóg: miech wywiodą 
wody płaz*) dusze żytącóy i ptastwo nad 
ziemią pod utwierdzeniem nieba. Lstwo- 
rzył Bóg wieloryby wielkie i wszy- 
stko co w wodzie Zyie i rusza się; 
takzeiwszelkie ptastwo, które w po-- 
wietrzu lata. W tedy rzekł Bóg: 
niech zrodzt ziemia bydło i płaz i wszel- 
kie się sai które na ziemi żyią. I 

EJ 

tak się stald. A gdy iuż wszystko na 
ziemi stwońzonćm 1 urządzonćm by- 
ło, a brakowało ieszcze naycelniey- 
szego dzieła stworzenia, rzekł Bóg 
nakoniec:; uczyńmy człowieka na wy” 
obrażenie i podobieństwo uasze, a niech 
przełożony będzie rybom snorskim, pia- . 

a | Ź , ZPR > ł 47) Każde stworzenie żywe, które nóg nie maigc; po 
7 *' ziemi na brzuchu łazi, RWE, 2 
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stwn. powietrznemm i wszystkićy ziemi. Ną 
„xf stworzyłBóg człowieka na wyobra- * 

żenie swoie, na wyobrażenie boże », 
stworzył go, mężczyznę i białogłowę */ 
stworzył ie. I widział Bóg wszystkie * 
rzeczy, które był uczynił, 1 były 
bardzo dobre.| — 

PY TANIA. 
1. Czyłi Bóg wszystko od razu stworzył?. 
2. Czegoż się z tąd nauczyć możesz, że Bóg 

- wszystkie rzeczy nie naraz stworzył? 
3. Czemu człowieka, to naycelnieysze dzieło 

na ziemi, Bóg nie nayprzód stworzył? 
4. Dla czego nazywasz. człowieka naycelniey- , 

'  szóm Boga dziełem na ziemi? 
5. Gdy Bóg wszystko, co stworzył, za dobre 
"uznał, cóż nam czynić należy ? . 
6. Czyliś kiedy nie ganił tego, co Bóg stwo- 

xzył, i czy to było słusznie? l. 

o
e
.
 

.
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NAUKI : 
1. Kto tak wiele rzeczy stworzyć i =. 

stko mądrze urządzić potrafil, ten wiel- 
kim i czcigodnym musi bydz Bogiem, 

9, Człowiek rozumny nie uważa rzeczy 
stworzonych powierzchownie i bez za- 

'_ stanowienia się, ale przy tém myśli o 
Bogu, z uszsnowaniem, miłością i za- f 
ufaniem. ¥ ee AR 

3. Nic nie czyń, o czemby Bóg sprawiedli 
wy nie mógł powiedzieć: to dobrze było. 

/ (Psalm. 150, 6.) > 
Wszelki duch niechay Pana chwali, 
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2. Dokładnieysza wiadomość 
o stworzeńiu człowieka. 

(Moyżesz x, I, 1, 2.) 

Ponieważ człowiek między wszy- 
stkiemi stworzeniami iest naycel- 
nieyszém; przeto też Pismo Święte 
w sczególnieyszy sposób i dokła-- 
dnićy mówi o iego początku, Ono 
bowiem twierdzi, że: gdy wszystko 
na ziemi urządzonćm było, drzewa 
i zwierzęta znaydowały się» wtedy 
utworzył Pan Bóg człowieka z mułu 
ziemi, i natchnął w oblicze iegodech 
żywota. Nie wspomina tego Pismo 

Święte o zadném zwierzęciu, lecz 
tylko o samym człowieku, przez co 
dowodzi, że Bog natchnął weń du- 

cha, ktory iest prawdziwie boskie- 
go początku. Dla tego Pan Bóg 
z mułu ziemi utworzył człowieka, 
aby mu przez to dal poznać iego | 
związek z ziemią, iostrzegł go otćm, ję | 
-cosie ma kiedyś stać z iego ciałem... 

f *Lecz nie nasamém tylko stworzeniu 
 €złowieka, dobroć Boga kończy się 
względem niego; albowiem z szcze- 
gólnieyszćy troskliwości o szczęście 
tego przyszłego zićmi Pana, naszcze- 

14 



U 0 

8 

pił był Pan Bóg ray roskoszy, i wy- 
wiódł w nim z ziemi drzewo piękne 
ku widzeniu i ku iedzeniu smaczne, 
i wziął człowieka, i posadził gowraiu 

ga było, aby człowiek pracował, al- 
bowiem kazał mu ray sprawować. 

* Bóg ciągle o człowieka troskliwy 
rzekł potém: — nie dobrze bydź człowie- 
kowi samemt, UCZYŃMY mu POMOC, ies 
mu podobną. „Ale Bóg, wszelkie zwie- 
rzęta ziemne i wszelkie ptastwo po- 

_ wietrzne, przywiódł wprzód do czło- 
| wieka, abyielepićy poznał, ikażde 

, nazwał. Lecz on lubo iako istoty 
- Żylące, chętnie ie około siebie wi- 
dział, tęsknił iednak za podobném so- 
bie stworzeniem; albowiem między 
wszystkiemi zwierzętami, nieznay- 
dował pomocnika podobnego sobie. 

7 się wzmagała, przypuścił Pan Bóg 
twardy sen naniego; a gdy zasnął, 

nil ciałem miasto niego. I żbudo- 
wał Pan Bóg z żebra, które wyiął 
z człowieka białogłowę, i przywiódł 
ią doniego, Wi tedy ten rzekł: to. 

roskoszy, aby go sprawował istrzegł. . 
Tak więc od początku wolą Pana Bo- 

Gdy ta tęsknota coraz bardzićyw nim 

wyiął iedno żebro z niego, i napeł- . 
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teraz kość zkościmoich, iciałoz cia- 
ła mego. Dawszy Bóg człowiekowi 
towarzyske, postanowił święty zwią- 
zek małżeński, i złączył tę pierwszą 
parę, temi ićy blogosiawiac słowy: 

„Poście i mndicie sig, 4 mapełniaycie zie 
mig, a czyńcie ią sobie poddaną i panuy- 
cie nad rybami morskiemi i nad ptastwem 
powietrznóm i madewszemi zwierzęty, 
które się ruchaią na ziemi. Człowiek 
ten nazywał się Adam, a niewiasta 
Ewa to lest matka żyiących. Sa oni 
pierwszymi rodzicami wszystkich lu- 
dzi, którzy na ziemi żyią. 

ZARY AN LA" 
1. Czóm człowiek, od innych istot Żyiacych, 

szczególnićy się różni? = 
2. Czy chciałbyś stan twóy z iakiém zwierzę 

ciem zamienić, i dla czego nie? 
3. Czy człowiek w owym pięknym ogrodzie, 

czas na próźnowaniu miał trawić? © 
4. Dla czego Bóg chciał, ażeby iuż w raiu czło- 

wiek pracował? 
5. Czém człowiek inném zwierzętom panuie? 
6. Jaką korzyść odnosi człowiek, obcuiąc z po- 

dobnymi sobie? | ; iR 
7. Za co wszyscy ludzie, bez różnicy stanu, u- 

ważać się maig? = 

= NAUKI. 
1. Masz ciąło, które z ziemi pochodzi i zgi- 

nie; ale masz oraz duszę, która iest o- 
brazem boskim i niezginie. 
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2. Poważay twoie ciało, albowiem Bóg ci 
ie dat, ale nadewszystko staray się otwo- 
ię duszę, aby pobozna i szczęśliwą była, 

3. Nie pogardzay naynikczemnieyszym czło. 
wiekiem, iest on bowiem tobie równym, 
ie.t bratem twoim, / 

(Malachiasza r/ 2, w 10.) 
Iżali nie ieden oyciec wszystkich nas? 

iłali nie ieden Bóg stworzył nas? czemuż 
tedy gardzi każdy z nas bratem swoim? 

. 3. O grzechu pierwszych ro- 
| dziców. 

(Moyżesz x, x r. 3,) 

Pierwsi rodzice Adami Ewa żyli 
w raiu bardzo szczęśliwi, albowiem 
żyli w dziecinnćy niewinności. Ob- 
cowali z Bogiem tak, iak dzieciz ro- 
dzicami obcuią. Lecz Bóg chciał 
ich ćwiczyć w posłuszeństwie wzglę- 
dem siebie, tak, iak oyciec przy: 
zwyczaia dżieci swoie do czynienia 
tego, co dla nich kiedyś pozyteczném 
i zbawienaćm bydź może, a odwo- 
dzi od tego, có im iest szkodliwém. 
Dla tego też, dałimłatwy do wypeł- 
nienia roskazjł Pozwolił im bowiem - 

+4 / 
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Pe ees ZERA 
z każdego drzewarayskiego ieść owo- 
ce, oprócztego, które w pośrod ra- 

'dustało, a które Pismo Święte drze- 

wem wiadomości dobregoi złego na- 

zywa, dla tego, że ono miało bydź 

- drzewem doświadczenia pierwszych 
ludzi. Ztego drzewa zabronił im 

' Bóg ieść owoców, ani się ich doty- 

kać niepozwolił. .Aby ich tém bar- 
dzi¢y dowypełnienia rozkazu nakło- 
nil, rzekł donich: którego dnia z nie- 

goieść będziecie, imiercigumrzecie. Zda- 
rzyło się, że wąż który około tego 
drzewa był się obwinął, rzekł do 
Ewy: ieżeli ztego drzewa owoce po- 
żywać będziecie, żadną miarą nie 
umrzecie śmiercią, ale któregokol- 

wiek dnia będziecie ieść z niego, o- 
tworzą się cczy wasze, i będziecie 

jako Bóg, wiedzącdobreizłex A gdy 
widok drzewa dobrego ku iedzeniu, 

" pięknego oczom i na weyrzeniu ros- 
osznego, coraż bardzićy chęć ur- 

wania z niego owocu, w niewieście 
wzbudzał, niepomna na rozkaż Bo- 
ga, urwała owoc, iadła, i dałago mę- 
Żowii on też iadł. Tak więc prze- 
stąpilirozkaz boski; 1 cóż się daléy 
stało? Otworzyly się oczy oboyga, 

\ l 



_ agdy poznali, że byli nagimi, poz- - szywali liście figowei poczynili sobie zasłony. _ A gdy usłyszeli głos Pana Boga, skryli się między drzewa ray- 
skie. I zawołał Pan Bóg Adama irzekł mu: gdzieżeś? a on odpo- wiedział: usłyszałem twóy głos w ra- 
iu i zląkłem się przeto żem iest nagi, 
i skryłem się. Potém rzekł Bóg: 
Czyliś z zakazanego drzewa nieiadł owo- 
cu? Adam chcąc się uniewinniać 
rzekł: niewiasta, którąś mi dał za 
towarzyskę, dałą mi z drzewa i ia- 
dłem. A gdy Bóg się Ewy zapytał: czemuś to tczymiła? odpowiedziała: 
wąż mię zwiódł. W tedy Bóg rzekł 
do Adama: izes usłuchał głosu żony | 
twoićy, tadłeś z drzewa z któregom ct 
był kazał, abyś nie żadł, w pocie oblicza 
twego będziesz pożywał chleba, aż się 
wrócisz do ziemi z któreyeś watety; bos 
west proch, iw proch się obrócisz. Tag do niewiasty rzekł: rozumoze nedze 
źwoie, z bolescig rodzić będziesz dziatki, - * | 
t pod mocą będziesz mężową, a on będzie 
parował nad tobą. Potem uczynił P. 
Bóg Adamowiiżonie iego szaty z skó- 
rek i.przyoblokł ie, i wypuścił ie 
z raiu roskoszy, żeby Adam uprawo-- 
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wal ziemię, i zabrónił im nazawsze 
wniyścia do raiu. "Taki iest począ- 
tekgrzechunaświecie, iodtąd wszy- 
scy ludzie zgrzeszyli. 

PYTANIA. 

1. Czy człowiek sam ieden może Żyć szczęśliwie? 
2. Kiedy człowiek prawdziwie szczęśliwym bydź 

może ? 
+3 Czyś powinien myśl twoie i oczy twoie baz 

wić widokiem zakazanych rzeczy ? 
4. Czyli grzesznik może się ukryć przed Bogiem? 
5. Dopuściwszy się grzechu dakiego4 i się 

powinien, uniewinniać ? 
6. Czyli to służy do uniewinnienia twego, że 

inni cię uwiedli ? 
„ Go czuiesz w sóbie natenczas, kiedyś się grze- 
chu dopuścił? . 

y 

(3 N'AUGKUT me 
x, Cokolwiek pobożni rodzice dzieciom 
swem zalecają, to iest zawsze dla nich 

, zbawiennem; a co Bóg człowiekowi na- 
kazuie, to zawsze zmierza do iego dobra. 

8. Dziecko swym rodzicom nieposłuszne, - 
naywiększą szkodę samo sobie wyrządza; 
ludzie nie słuchaiący Boga, sami się po-| 
prazaig w uiedostatku i nędzy. 

3. Choćby nas nikt nie widział, iednakże 
źle czynić nie powinniśmy ; albowiem 
Bóg, który iest wszędzie. we, Ma Z 
stko widzi i słyszy, 

po 



(Jana Ewangelisty list 2. x. 5, w. 3.) 

Ta iest miłość boża, abyśmy przykazań 
iego strzegli: a przykazania iego nie są 
ciężkie. 

4. O bratobóystwie Kaina. - 
* * (Moyżeśz xięga 1, rozd. 4,) > 

Adam i Ewa mieli dwóch synów, 
starszy, który się nazywał Kainem, 
był oraczem, zaś młodszy Abel, był 
pasterzem owiec. I stało się po wie- 
‘tu dni, iż Kain ofiarował Panu dary 
z owoców ziemi, Abel zaś z pier- 
worodnych trzódyswoićy. Alegdy . 
Bóg sprawiedliwy , nie nasamą ofia- 
rę, którą mu niesiemy, lecz na ser- 
ce i sumnienie z iakićm ią składamy 
uważa; przeto ofiara cnotliwego 
Abla, mil:za mu była, aniżeli Kai- - 
na. Torozgniewato Kaina, tak bar- 
dzo, iż spadł na obliczu swoiem. 
Wtedy Pan rzekł do niego: czemuś 
się rozgniewał, 4 czemu spadła twarz 
twoia? «© za ieśli dobrze czynić będztesz, 
mie odniesiesz tagrody? a ieśli żle, 
natychmiast we drzwiach grzech twóy. 
będzie? lecz pod tobą miech będzie pożąe 
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dlśwość tego, aty pannynad nią. O gdy- 
by był Kain wcześnie na to pamiętał! 
Lecz on wcale tego nie uczynił. Al- 
bowiem gdy z Ablem był na polu, 
powstał na niego, i zabił go. Le- 
dwie co dokonał tak szkaradnéy 
zbrodni, aliści Pan rzekł do niego: 
gdzie iest Abel twóy brat? Kain zu- 
chwale odpowiedział: nie wiem, 
zalim ia iest stróżem brata mego? 
Nato mówił mu Pan: coś uczynił? 
głos krwi brata twego woła do mnie 
z ziemi, Ponieważ Kain nie mógł 
ukryć zbrodni, przeto przeklętym 
był od Boga i na zbiega i tułacza na 
ziemi przeznaczonym.  Uczuł on 
w prawdzie szkaradnosé i wielkość 
zbrodni, którą popełnił, albowiem 
sam o sobie mówił: większa iest nie- 
prawość moia, niżbym miał odpu- 
Szczenia bydź godzien. Potem schro- 
nił się w dalekie okolice ku wscho- 
owi, i zbudował pierwsze na ziemi 

miasto, i nazwał ie od imienia syna 
swego Fnochia. Bóg miłosierny! 
nagrodził Adamowi stratę syna, in- 
nym z imienia Seth, ktorego poto- 
mek Henoch, ponieważ żył przy- 
kładnie, żywy do nieba był wzięty. 
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PYTANTA, 
1. Czyli my Chrześcianie nie powinniśmy take 

że nieść widocznych ofiar? 
2. Czegoż więc oprócz widocznych ofiar, Bóg 

od nas żąda? | 4 
3. Czyli kto nakłonił Kaina do popełnienia tak 

 szkaradnóy zbrodni ? > 
4. Góż więc przywiodło go do tego, te wlagne- 

go brata zabił? s 
5. Co u wielu ludzi, nad nimi panuie? 
6. Co człowiekowi czynić nalezy, by nad grze- 

chami panował? 
7. Czyli Kain mógł był u Boga przebaczenie zy= 

skać, i comu w téy mierze czynić należało? 

NAUKI 

1. Przed Bogiem żadnego złego uczynku, 
ani ukryć, ani wyprzeć się nie można ; 
on. go natychmiast odkrywa,. a kara nie- 
zwłocznie następuie po zbrodni, 

2, Kain nie umyślnie lecz uniesiony gnie- 
wem, Abla zabił; strzeż się więc gwał- 

-" townego w gniewie uniesienia, które aż 
' nadto często smutnych wypadków staie 

«ię przyczyną, Także pilnie zachowuy 
przestrogi ludzi cnotliwych i światłych. 

* Kain lubo miał czas poskromienia gnie- 
wu swoięgo, ponieważ między ofiarą i . 
popełnieniem zbrodni, ‘byt upomnionym 
od Boga, iednakże nie umiał korzystać 
z tey swigtey łaski, i dopuścił się nay- 
szkaradnieyszéy iaka bydź może zbrodni 
to iest brątobóystwa. i 

/ - 3. Za- 
7 



3. Zazdrość i nienawiść są grobem wszy- 
stkich pięknych i szlachetnych uczuciéw,: 
Zgoda: małym: rzeczom wzrost nadaie, 
niezgoda naywiększe obala, . 

(Jakób'1, 20,) 

Gniew męża, nie sprawuie sprawiedli- — 
weści bozéy. 

. 5. O potopie. 
(reku świata 1656 przed naródzeniem Je- - 
ZE zusa Chrystusa r. 2348.) 

(Moyżesz X, 1: r. 6, 7, 8.) 
Tuż wiele ludzi żyło na ziemi, ale 

_ w miarę pomnazaiacey się ich liczby, 
wzmagały się między niemi grzechy 
izbrodnie. Jeden tylko Noe z całą 
swą rodziną żył sprawiedliwie i po- 
boźnie; przeto Pan Bóg, tego tyl-: 
ko zachować, zaś wszystkich innych 
ludzina ziemi wygubićumyślił. Ka- 
zał więc Noemuuczynić korab, któ-- 
regoby długość trzysta łokci, pięć- 
dziesiąt łokci szerokość, a trzydzie- 
ści łokci wysokość była. Ten'korab 
miał trzy piętra w których mieszka- 
nia poczynione były; a wewnątrz. 

2 \ 

> 

wales 



18 

i zewnątrz kleiem był namazany, 
aby go woda przeniknąć nie mogła. 
Z rozkazu Boga ze wszech zwierząt 
po siedmioro czystych, a po dwoy- 
gu nieczystych, to iest saiużeci sa- 

- mica weszły do korabia; a ivoe ze 
wszelkich pokarmów, które iedzo- 
ne bydź mogą, tyle*wziął, że on 
i źwierzęta na rok cały w żywność. 

_ opatrzeni byli. Nakoniec Noe z żo- 
na, trzema synami i ich  Żonami 
wszedł do korabia, a Pan Bóg ich 
zamknął. Potóm przerwały się wszy- 

'stkie żrzodła przepaści wielkićy, 
i upusty niebieskie otworzyły sig, 
wody wezbrały , lały się nawalnice 
z nieba, i wszystko napełniły na 
wierzchu ziemi, i okryły Wszystkie 
góry wysokie pod wszystkiem nie- 
bem, tak, że piętnaście łokci wyż- 
sza była woda nad górami, które 
była okryła. Istałsię potop przez ,. 
czterdzieści dni na ziemi, a korab 
z tém wszystkićm co Bóg chciał ura- 

tować , unosił się na bałwanach roz- 
lanćy wody; a wszystko cokolwiek 

“na ziemi zostało, było od wód po- 
chłonione. Gdy przez sto pięćdzie- 
siąt dni ziemia pod wodami ukrytą 

! U i 
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była, przywiódł Bóg mocne wiatry 
na ziemię i upadły wody, a korab 
odpoczął na górze Ararat w Arme- 
nil. Noe zaś aby póznał, czy wody - 
na ziemi opadły, krukai trzy gołębi- 
ce następnie wypuszczał. Kruk lu- . 

« bo się dalekood korabia nie oddalał, 
iednakże, znalazłszy dosyć pożywie- 
nia w tych zwierzętach, które poto- 
nęły, nie wrócił więcćy do niego, 
lecz towarzyszył mu, pókiby wody 
zupełnie nie wyschły. Siódmego 
dnia potém, wypuścił Noe gołębicę, 
lecz ta wróciła do korabia, ponieważ 
ziemia była pełną mułu. W siedm 
dni późnićy wypuścił znowu gołębi- 
cę, a ona przyleciała do niego pod 
wieczór, miosąc w dziobie gałązkę 
oliwy z zielonym liściem. Poczeka- 
wszy ieszcze siedm dni, poraż trze- 
ci gołębicę wypuścił, która się nie 
wróciła więcćy do niego, ponieważ 
ziemią sucha iuż była. Nakoniec 
rzekł Bóg do Noego: wyniydź z ko- 
rabiu i ty ze wszystkiemitwemi, i WSZY” 
sthie źwierzęta niechay wyidą, Ody- 
wiony wdzięcznością, skoro Noe na 
ziemi stanął, zbudowałnatychmiast 
eltarz, na którym całopalenia z każ- 

3 
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dego bydłai ptastwa czystego ofia- 
rował. Bógtak mile przyiął tę po- 
bożność Noego, że błogosławiąc mu 
i iego trzem synom, na oznakę swo- 
iéy dla ich potomstwa łaski, zakre-' 
ślił réznofarba na niebie tęczę, iako 
zakład zaręczaiący , że iuz nigdy po- 

wodź nie zaleie ziemi. s w 

PYTAN IT'A. 

i. Cosię dzieie, gdy kto żyie między złymi ludz- 
"mi? 

2. W kim masz przykład, że nawet w pośrzód złych 
ludzi, poboźnym i cnotliwym bydź «.ozna? 

3. Jaka z téy powieści przestroge mieć możesz? 
4. Jakież zachęcenie i do czego, w nićy znaydu- 

iesz ? ¢ ; ; 
5. Jakie Noe, w téy powieści, dał dowody swéy 

pobożności ? 
6. Wczembyś go powinien naśladować? 
7. Bóg może karać i błogosławić, eóż z tego 

dwoyga Żżyczyłbyś sobie? 
g. Czém musisz bydź natenczas? 

NAUKI. 

1. Nawet w. pośrzód złych ludzi, można 
bydź cnotliwym i pobożnym; przeto u- 
sprawiedliwianie się, ze nas uwiodly, 
złe przykłady wystuchanem nie będzie, 

"2. Przezgrzechy sami sobie zgubę gotuiemy. i 

3. Jeśliś uszedł wielkiego niebezpieczen- 
stwa, mie zapominay zato Bogu dzięko- 
wać, 

U
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(Psalm, 49, w. 14.) | as 

__'Ofiarui Bogu ofiarę chwały, a odday 
Naywyższemu śluby twoie, 

6. Budowanie wieży w Babel. 
„ (» $, 1770. a przed J. C. 2234.) 

(Moyż. x, r. restr). 

| Lubo nie długo po potopie licz- 
- ba ludzi bardzo się pomnożyła, ie- 
dnakże wszyscy téy saméy używali . 
mowy. Dobrzeby było, gdyby 
Pan Bóg spólną PRA zacho» 
wał był mowę, albowiem sam ięzyk 
powszechny, nietylkoby widocznićy 
dowodził, że wszystkie po rozlegléy 
ziemi rozprészone ludy, iedno po- 
Kolenie boskie na ziemi składaią, 

~ alenądto różnych części ziemi miesz- 
ańcom, łatwićeyby było z sobą ob- 

cowąć, aniżeli teraz, kiedy tak ró- 
Źne ięzyki sa na świecie. Lecz Bóg 

+
 

nadając ludom rozmaite ięzyki, u-- 
")' w tem swoie mądre zamiary. 

Początek tey rozmaitosci Pismo Swię- 
te w następuiący sposób wykłada. 
Gdy rozmnożone ludy, wyszły od 
wschodu dla szukania sobie nowéy 
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siedziby, natrafily na rozległe ró- 
wniny w krain Sennar. Niedosyé 
żyzne okolice do wyżywienia tak 
wielkićy ludności, zmusiły ich do 
rozprószenia się w różne strony, aby 
przy większym dostatku płodów 
ziemskich, wygodnićy żyć mogli. 
Żeby iednak rozprészywszy się, mie- 
lipewną wskazówkę, którćy się trzy- 

_ maiąc, znowu kiedyś w tosamo miey- 
sce zebraćby się mogli; i obawiaiąc 
się, aby w tak niezmiernćy krainie 
nie zbłądzili, oraz chcąc imie swe 
stawném u potomnych uczynić , rze- 
kli dosiebie:: naczyńmy cegiełiwy- 
palmy ią ogniem i zbuduymy sobie 
miasto i wieżę ktéréyby wierzch do- 

_. sięgał do nieba. To dumne przed- 
sięwziecie, przeciwne było zamia- 
vom boskiém, według których, zie- 
mia cała, nie zaś iedna ićy część 
miała bydź zaludnioną. Przeto Bóg, 

. chcąc usiłowania ich próżnómi uczy- 
nić, rzekł: ote iedem iest lud i iedem 
"sęzyk wszystkim; łatwo więc dokonaią 
tego, co sobie zamierzyli; zstąp my więc, 
a pomięszaymy tam iezyk ich, a tak 
zmiszczmy ich przedsięwzięcie. Gdy to 
Bóg uczynił, ludzie nawzaiem się



rozumieć nie mogąc, musieli ponie- 
chać budowania wieży, arozprószy- 
wszy się-w różne części ztemi, nowe 
miasta pozakładali. Niedokończo- 
ne miasto na pamiątkę tego zdarze- 
nia nazwano Babe/, który to wyraz - 
pomięszamie znaczy. 

PYTANIA. z» 
"1. Czy w pierwszych Świata początkach żadnóy 

nie było mowy? 
. Jak żyli ludzie w naydawnieyszych czasach? 
„ Jakie uczynili przedsięwzięcie ? 
. Czy wszystko iest dobróm, ć0 na pierwszy 
widok tąkiem się zdaie? 

« Czyli to było zgodne z zamiarem boskim? 
Czego chciał Bóg? 

„ Zkąd to nowe miasto iwzięło swe hazwisko? 

NAUKI 

1. Rzeczy próżności i wyniosłości, mogą 
wprawdzie imie nasze głośnóm uczynić, 
ale bydź pobożnym i cnotliwym, to iest 
co prawdziwy. iedna zaszczyt. 

2. Bóg „wszystkie zamiary. ludzkie które mu 
się nie podobaią zniszczyć meże, 

8. Powierzchowność rzeczy niechay cię ni- 
gdy nie uwodzi; — często przedsiewzie- 
cie które pożytecznem bydź mniemaliś. 
MIE w skutku nayszkodliwszem się staie. 

I
a
n
 
A
W
 

(Jana „list nV STW. 17.) 

Świat przemiia i pożądliwość i iego;. lecz 
kto om wole boza, trwa na wieki, 
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7. O Abrahamie i Sarze. 
"cQu$ 2107. przed J.C. 1897.) 

» (Moyzesz x, a. r, 18.) 

Niemal. tysiąc-dziewięćset lat 
przed narodzeniem Jezusa Chrystu- 
sa, żył nayprzód w Ur w Chaldei, 
a potćm w Haran człowiek, który 
się zwał Abraham. Był on bardzo 
dostoynymi bogatym; miał bowiem 
wielkie trzódy różnego bydła; nad- 

' to wiele złota, srebra, mnóstwo nie- 
wolników i niewolnic. Ale nie dla 
tych bogactw i dostatków imie iego 
iest tak stawném; albowiem bogac- 
twa bez cnoty, ani do sławy, ani do 
szacunku u ludzi rozumnych, prawą _ 
nie daią. Jego pobożność, iego 
cnotliwezycie, ziednały mu tę chwa- | 
łę. Bóg bówiem, który iedynie te 
"cnoty w ludziach miłuie, tak godnym 
łaski swoićy Abrahama osądził, że 
nietylko mu się obiawił, ale nadto | 
uczyniłmu wielkie obietnice. Pierw- 
szy raz obiawił mu się Bóg, kiedy 
iesżcze w Haranie mieszkał, i rzekł 
do niego: wyniydź z ziemi twoity iod 
rodziny twoity, t z domu oyca twego, 
aidź do giemi, którąć ukażę, Uczymię 



= EX 

cię navodem wielkim , t będęć błogosławił, 
a w tobie bedą bługosławione wszystkie 
narody ziemi. "Lo błogosławieństwo, 
ściągało się do zbawiciela świata Je- 
zusa Chrystusa, który w czasie, z po- 
kolenia Abrahama.miał się uarodzić. 
Abraham pełen wiary, wyszediztéy 
krainy, ze wszystkićm czómkolwiek 
Bóg go obdarzył, 1 przybył do ziemi 
ehananeyskiey.* Wtedy ukazał mu 
się Bógiznowu rzekł doniego: wszy- 
stke ziemię którą widzisz, tobie dam 
i pożomstwu twemu, aż na wieki al- 
bowiem wywiódłem cię z Ur Chal 
deyczyków, abym ci-dał tę ziemię, i 
żebyś ią posiadł. Abraham zbudo- 
wał ołiarzna mieyscu, w którym mu 
się Bog obiawił. A lubo sam iuź sto 
lat, żona zaś dziewięćdziesiąt liczy- 
ła, a ieszczeżadnych dzieci nie mie- 
li, iednakże to bynaymniéy nie osła- 
biło wiary, którą pokładał w Bogu; 
albowiem obietnice boskie są nie- } 
mylne. Gdy tak z znpelném, zaufa- 
niem i spokoynością Abraham ocze- 
kiwał chwili ziszczenia się przyrze- 
„czeń boskich, zdarzyło się, że: 
w cieniach doliny Mambre, która 
iest w Hebron, we drzwiach namio- 
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tu swego, w samo gorąco dniowe 
siedzącemu, ukazali się trzéy mężo- 
wie, których Abraham uyrzawszy, 

„ wybieżał przeciwko nim ze drzwina- 
miotu i pokłonił się do ziemii rzekł: 
nie miiaycie namiotu sługi waszego, 
ale przyniosę trochę wody, a umyi- 
cie nogi wasze, i odpoczniycie pod 
drzewem; i przyniosę kęs chleba, 
i posilicie serce wasze, potén: poy- | 
dziecie. A onirzekli: uczyńiakoś 
rzekł. Wtedy pośpieszył się Abra- 
ham w namiot do Saryi rzekł i¢y: 
przybyło trzech gości, Śpięsz się, 
trzy miarki Swiatléy maki rozezyn, 
anaczyń podpłomyków. Sam też 
do bydła pobieżał i wziął ztamtąd 

- _ ciele młodziuchne i wyborne, i dał 
' ,pacholęciu, który pośpieszył i uwa- 
rzyłie. Wziął też masła i mleka 
t cielę które był uwarzył, i położył 

| przed nimi, a sam stał wedle nich 
pod drzewem. A gdy się naiedli, 
rzekli do niego: gdzie iest Sara żo: 

_ ma twoia? On odpowiedział: oto 
iest w namiocie. Wtedyieden znich , 
rzekł: wracaige się przyidę do cie- 
bie o tym czasie dali Bóg zdrowie, . 
a Sara źona twoia będzie miałasyna. 
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_, Gousłyszawszy Sara, rozśmiała się 
za drzwiami namiotu, albowiem o- 
boie byli starzy i zeszłego wieku. 
Przychodzeń, który iako posłaniec 
boski mówił, zganił ićy śmiech 
irzekł: izali Bogu iest co trudne- 
go?  Ziściło się to, co Abrahamo- 
wi obiecanćm było; albowiem Sara: 

pa mu syna, którego on Izaaą-- 
iem nazwał. 

poy “FA NEA. 

1. Cok widzisz w Abrahamie, droższego nad sa- 
me bogactwa? i 

g. Jak się ma rozumieć to ważne przepowiedze- 

nie: w tobie będą” błogosławione wszystkie 

narody ziemi? je ete 
3. Czy w naydawnieyszych czasach, były domy 

podobnie budowane iak teraz? 

4. Co ci się podobało w obeyściu się Abrahama 

z podróżnymi ? , 

§. Czy w owych czasach, kiedy ieszcze żadnych 

domów gościnnych nie było, gościnność dla 

podróżujących wielkim była dobrodziey- 
stwém? *) i 

6. Czego nie wstydziła się Sara, lubo była da» 

‘stoyna i bogatą? 

€*) Na wschodzie ieszcze do dziś dnia nawet między 

rozbóynicz mi Arabami, gościnność szanowang 

gwa Nie wchodzi tam do obcego domu podróż- 

ny, tak iak u nas czynić zwykli, lecz stanąwszy 

na drodzę, czeka. dopóki iaki mieszkaniec = nie- 

zaprosi go do swego domu i stołu. To pospolicie 

w krótce następuie, a oświadczenie téy grzeczno- 

Sct w ten się dzieie sposób, że proszący przed: 

przychodniem, nisko aż da nóg iego nachyla się. 
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7. Jak powinieneś obchodzić się z wszystkimi 
ludźmi, a szczególnićy z osobami których 
nie znasz? 

8. Co czynili podróżni podczas, gdy Sara jeść 
gotowała? *) . 

9. Czemu Sara nie iadłą razem z gośćmi? **) 

NAUKE 
1. Nikt nie mówi teraz o bogactwach A bra- 

', Bama, ale wszyscy wychwalaia iesv po- 
pobożność. Bydź pobożnym i cnotliwym 
więcey iest aniżeli bydź bogatym, 

a. Abraham przyiął podróżnych, a to byli 
aniołowie. Ty ich. w postaci ludzkie 
u siebie widzieć nie będziesz, ale bądź 
zawsze gościnnym i uprzeymym dla nie- ' 
znaiomych tobie, albowiem nie wiesz, 
kto oni bydź mogą * 

3. Cokolwiek Bóg obiecnie, to się zawszę 
wypełni. W nm więc zupełne zaufanie 
pokłada, w nim szukay prawdziwćy po- 
eiechy, a zadne przeciwności, niepotra- 

¢, fia serca twoiego zasmucić. 

/(Moyż. xięga 5. r. 10. w. 18, 19.) 

Pan czyni sąd sierocie i wdowie, miłuie 
przychodnia, i daie żywność i odzienie, I 
wy tedy miłuycie przychodnie, 

U) Mycie się było na wschodzie chwalebnym zwycza- iem, ponieważ gorące klima szczególniey ochędo= 
stwa wymagało, — ż 

(**) U narodów wschodnich było w zwyczaiu, ze nie~ wiasty nie siadały do stołu w tenczas, gdy oso. by obce w domu ich na uczcie były, 
es 
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 §. Aniszczenie Sodomy i Go- 
| : Oty 

(Moyżesz x. I. r. 18.) 

_ Gdy tedy wstali z onąd mężo- 
wie, obrócili oczy ku Sodomie a A- 
braham szedł wespół, prowadząc 
ich. I rzekł Pan (ieden bowiem 
z trzech przychodniów był sam Bóg 
w postaci męża), Izali mogę zataić 
przed Abrahamem couczynię? ipo- 
wiedział mu: krzyk Sodomy i Go- > 
mory rozmnożył się, i grzech ich 
zbytnie ociezat. Chee zobaczyć ieś- 
liz krzyk który mię doszedł, skut- 
kiem wypełnili, czyli nie tak iest, 
abym wiedział. * Potćm obrócili się 
z onąd, i poszli do Sodomy. „Lecz 

_ Abraham jeszcze stał przed Panem 
i rzekł: iżali zatracisz sprawiedli- 
‘Wego z bezbożnym?  ieśliż będzie 
Pięćdziesiąt sprawiedliwych w mie- 
Ście zginąż społem? i nieprzepu- 
ŚCisz mieyscu onemu, dla pięćdzie- 
slat sprawiedliwych, ieśli będą 
wnim? Jeślinaydę, rzekł Pan pięć- 
dziesiąt sprawiedliwych w samóm 
mieście, odpuszczę wszystkiemu . 
mieyscu dla nich. Abraham odpo- — 
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wiadaiąc rzekł: iżem raz póczął, 
będę mówił do Pana mego, aczem 
proch i popiół. A ieśliby mnićy 
piącią było sprawiedliwych niż pięć-* 
‘dziesigt. I wtedy rzekł Bóg nie za- 
tracę miasta. Abraham ośmielił się 
powiedzieć: a ieśli się tam znaydą 
czterdzieści couczynisz? Bóg i dla 

_ tych przyrzekł miasta nie zatracić. 
Nie przestało na tém ludzkie Abra- 
jąma serce, ale rzekł daléy: nie _ 
gnieway się Panie proszę, ieśli prze- 
mówię: a ieśli się tam naydą trzy- 
dzieści. Nie zniszczę miasta rzekł 
Bóg łaskawie, ieśli tam naydę trzy- 
dziestu. Na to Abraham: gdyżem 
raz począł, będę mówiłdo Pana me- 
go. Aieśli się tam navdą dwadzie- 
ścia. Odpowiedział Pan: nie za- 
trace dla dwudziestu. Abraham nie 
przestał mówić, lecz rzekł dalćy: 
proszę, nie gnieway się Panie, ieśli 
ieszcze raz przerzekę: a ieśli się 
tam naydą dziesięć. Nie zatracę dla 
dziesięciu odpowiedziął Pan Bóg. 
I poszedł Pan iako przestał mówić 
do Abrahama: a on się też wrócił 
na mieysce swole. 

l



SE 
PY TANIA. 

1. Jak dalece widzisz tu ahamia; iako powier- - 
„ nika bożego? - \ 
2. Co mu Bóg odkrył? , . 
3. Na co użył Abraham tego zaufania? 
4. Komu nie iest' podobnym ten, który natych- 

miast, skoro iego EA odmówiono, 
w swéy .proźbie wulnieie ? 

5. Komu nie iest podobnym. ten, którego nieu- 
stanne prozby ghiewaia? - 

6. Czy dobrze iest często ponawiać swoie Ro 
by? kiedy iest rzeczą przyzwoita, kiedy 
zaś nie? - i 

7. Zkad poznajesz, Ze człowiek sprawiedliwy | 
wiele u Boga znaczy? 

$. Czy powinniśmy modlić się za grzeszników ? 

NAUKI. 
z. Nigdy niepowinieneś oboiętnie, a tém 

bardzićy z roskoszą, patrzeć na nędzę 
twych bliźnich, choćby też oni „m by- 
liiey sprawcami, — 

2. Często człowiek cnotliwy i ZEP nie- 
© szczęście od wielu oddalić może.  Dzie- 

sięciu sprawiedliwych, wybawiłoby So- 
- dome, 

3. We wszystkich twoich przedsięwzięciach, 
myśl zawsze o tém, iaki z nich koniec 
wypadnie, często się zastanawiay nad 

twaim postępowaniem, i nie spuszczay 
nigdy z pamięci ewego staropolskiego 
przysłowia: tak sobie pościełesz, tak sig’ 
bez wey spice. 
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ge 
(Łukasz rozdz, 23, w. “Bay 

A Jezus mówił: Ojcze, SE Ga ina, 
be nie wiedzą co czynią, 

* 

9. O Sodomie i Gomorze. 
(Moyż. x. 1. rę 19.) 

Dway aniołowie którzy do Scdo- 
my poszli, bylioaBogawy słani, ażeby 
Lota brata Abrahama zmiasta uwie» 

+ 

„dli, i uratowali od tey zguby, któ- 
ra mieyscu temu groziła. Przyszli 
do Sodomy pod wieczór, kiedy Lot 
w bramie mieyskićy siedział, który 
ich uyrzawszy wstał, 1 szedł prze- 
ciwko nim, I pokłonił się twarzą do 
ziemi i rzekł: proszę panowie, 
wstąpcie do domu pacholęcia, wasze-_ 
G0, a zostańcie wnim; umyicie no- 
giswole, a rano poydziecie w dró- | 
gewasze. Oni odmówili mu zpoczat- 
ku, lecz, na usilne proźby > weszli 
do domu iego; a on sprawił ucztę 
i napiekł chleba przaśnego, i tedli. 
Ale pierwćy niź poszli spać, wszy- 
stek lud pospołu, od. chłopięcia aż 
do starego, obstąpił dom, żądaiąc 
od Lota, aby mu wydał tych podró- 

' gnych,
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anych, którzy do niego weszli; chcie- 
li bowieni bezwstydnie z nimi dopu- 
ścić się rospusty. Wyszedłszy do 
nich Lot, i chcąc ich odwieśdź od 
wszetecznego zamysłu, rzekł im: nie 
czyńcie nic złego proszę, bracia moi, 
tym mężom, bo weszli pod cienie da- 
chu mego. A gdy lud na prośby nie 
czuły, usilnie na Lota nalegał, anio- 
łowie wyciągnęli rękę, wwiedli go 
w dom do siebie, zamknęli drzwi, a 

„onych, którzy przed domem byli, 
pozarażali ślepotą, tak, iż drzwi na- 
leśdź nie mogli. Potém rzekli do 
Lota: Pan nas posłał, abyśmy to 
miasto dla iego wielkich grzechów 
zniszczyli, i mieszkańców iego wy- 
tracili; przeto ieśli tu kogo masz 
z swoich, wyprowadź z miasta tego. 
Lot opowiedział toswym przyszłym 
zięciom; lecz gdy im się to śmiesz- 
ném bydź zdało, zostali w mieście, 
irazem z nićm zginęli. Nazaiutrz 
skoro świt, rzekli aniołowie do Lota: 
wstań, weźmiy żonę twoię i dwie 
córki, które masz, abyś i ty pospo- 
łu nie zginął we złości miasta. A gdy 
się on ociągał, uięli rękę iego, żony 
i córek i wywiedliie za miasto. Tam 

: 3 
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rzekli do niego: zachoway: duszę 
twoią, nie ogląday się nazad, ani 
postaway wewszystkićy w okół krai- 
nie, ale nagórze zachoway się, abyś 
i ty pospołu nie zginął. Lot myśląc, 
ze tak prędko na górę się schronić 
nie zdąży, prosił: by mu wolnobyło 
do bliskiego udać się miasta. Aniół 
rzekł: itemu miastu iest wprawdzie 
zniszczenie przeznaczone, ale dla 
ciebie niechay ocalone będzie, śpiesz 
do niego byś się ocalił. Skoro słoń- 
ce weszło dźdżył Pan Bóg na Somodę 
i Gomorrę siarką iogniem, i wywró- 
@il miasta te, i wszysikąw około krai- 
nę; wszystkich obywateli miast i 
wszystko co się zielęni na ziemi. 
W mieyscutóm, gdzie te dwa miasta 
zginęły, powstało jezioro, które dzi- 
siay pod nazwiskiem morza martwe- 
go iest znane, z tćy przyczyny, ze 
żadne stworzenie w nićm żyć nie mo- , 
że. Lot iż córkami; uratował się, 
zaś Zona iego, niepomnana przestro- 
gę anioła, w tył się obeyrzawszy, za- 
mieniona iest w słup soli. Abraham 
uznał w tćm nowy dowód łaski Boga | 
względem siebie; albowiem dla nie- 
go Lot z maiącćy bydź zgubioną So-
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domy, został uratowanym; przeko- 
nal się oraz, żesłowo boże iest praw- 
dziwém; albowiem nazaiutrz, po 
owćy z Bogiem rozmowie, na Sodo- 
mę i Gomorrę poyrzawszy, widział 
w góręlecący perz z ziemi, iakodym 
z pieca. 

PYTANIA, 

1. Przez co poznaiesz w tćy powieści, Ze Bóg 
wśrzod powszechnego zepsucia, na pobożnych 

"1 cnotliwych swe łaskawe oczy zwraca? 
2. Co ci się podoba w Locie, a co nie? . 
3. Jeśli starzy i młodzi wspólnie się dopuszcza- 

ia grzechu, kto z nich iest winnieyszym i 
‘dla czego? 

4. Czego przyszli zięciowie Lota, słusznie na- 
zaiutrz żałować musieli ? | 

5. Dla częgo Lot rano ieszcze, mimo bliskiego 
niebezpieczeństwa, iednak się ociggat? 

6. Czego iest morze martwe wiecznotrwałym po- 
mnikiem, i zkad ono nazwisko swe wzięło? 

NAUKI. 
“a, Szczęśliwym iest ten, kto w pośrzód ro- 

zumnych i pobożnych ludzi, żyć może, 
2. Nigdy nie pogardzay dobrą radą, którą 

ci daią rozumni, chociażby ci się śmie- 
szną zdawała. may 

3. Długo można bezkarnie grzeszyć, ie- 
 dnakże w końcu kara nie minie: tego nas 
uczy przykład Sodomy. 

Dawid Psalm 36. 37. 38. 

Przestrzegay wzdiiwęsez tz a dogladay 
2 

4 
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sprawiedliwości; albowiem są ostatki czło- 

wiekówi spokoynemu. . Lecz, niesprawieli- 

wi pospołu poginą; ostatki niezbożników 

zginą, 

10. Abraham chce Izaaka 
syna, Bogu ofiarować. 

* Moyż. x, I. r. 22. 

Gdy Izaak podrósł, chciał Bóg 
Abrahama posłuszeństwa względem 

siebie doświadczyć. Izaak był iedy- 
nakiem synem, którego Sara powi- 

ła; i przez niego wszystkie narody 

ziemskie według obietnic boskich 

błogosławionemi bydź miały. Bez 
wątpienia sędziwy oyciec takiego sy- 

na musiałnadewszystko kochać. Ale 

* oto słyszy Boga:. Abrahamieweźmiy 
syna twego Izaaka, którego miluiesz, 

idź z nim do kraiu Moria, *) i tam 

go oliaruy na całopalenie, naiednéy 
górze, którą ukażę tobie. Tedy 
Abraham wstawszy w nocy, osiodłał 
osła swego, a wziąwszy z sobą dwu 

młodzieńców, i syna Izaaka, i narą- 
' bawszy drew do całopalenia, szedł 

(*) Góra Moria iest taż sama, na którdy poźnićdy ko- 
scioł Salomona byt wystawionym, 



- na mieysce, na które mu Bóg rozka- 
zał. Po trzechdniowéy podróży, 
mieysce to z daleka uyrzawszy, z0- 
"stawił sługi w dolinie, i zalecił im, © 
aby czekali dopóki po odprawionćy 
modlitwie nazad nie powróci; sam 
zaś z Izaakiem udał się na górę. Na- 
brał teź drew do całopalenia i włożył 
ie na Izaaka syna swego, a sam niósł 
w rękach ogień i miecz. A gdy obą:- 
szli pospołu, rzekł Izaak oycu swe- 
mu: agdzie, ofiara którą masz palić? 
Zzalem odpowiedział czuły lecz roz- 
kazom boskim posłuszny oyciec: sy- 
nu móy, Bógsobie opatrzyofiarę ca- 
łopalenia. Stangwszy na przezna- 
czonem mieyscu, Abraham zbudo- 
wał ołtarz, w czem mu Izaak dopo- 
 magał. A gdy wszystko było goto- 

| we, Abraham związawszy syna swe- 
go, włożył go na ołtarz nąstós drew. 
Bóg rozkazał, rzekł do siebie Abra- 
ham, i porwał miecz chcąc nim sy- 
nowi cios śmiertelny zadać, Wtém 
aniół z nieba zawoła: Abrahamie 
nie ściągay ręki twéy na dziecię, ani | 
mu czyńnaymnićy ; terazem doznał, 
że się Boga boisz. Pełen uczucia ra- 
'dości wzniósł oczy Abraham, i uy- 
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rzał za sobą barana, który był uwiązł 
rogami w cierniu. Tego wziąwszy, 
ofiarowal całopalenie, miasto syna. 
Potém ponowił Bóg Abrahamowi o- 
bietnice, i przyrzekł mu, że rozmno- 
zy potomstwo iego, iako gwiazdy 
niebieskie, i iako piasek, który iest 
na brzegu morskim, a on wdzięczny 
Boguzaocaleniesyna, powrócił znim 
do Bersabei, gdzie mieszkał. 

PYTANIA 
1. Czyli rodzice bywaia teraz podobnie iak Abra- 

ham doświadczanymi? 
2. Kiedy dzięci, znayduią się w podobnym, iak 

był Izaak przypadku ? 
3. Gdy Bóg rodzicom dzieci zostawi, co oni na 

ten czas czynić powinni ? 
4. A dzieci ca maia czynić, gdy ie Bóg stra- 

pionym przywracą rodzicom ? 
5. Czyli więc dzieci maia bydź przygotowane 

na to, że ie Bóg wziaść może? i 
6. O czém więc w niepewności życia swoiego, 

' dzieci zawsze myśleć maia? 

NAUKI. 
1. I pobożny powinien hydź gotowym na 

doświadczenie iego wiary i posłuszeństwa, 
Bóg doświadczał Abrahama, nakazuiąc | 
mu, by ofiarował syną swego. 

2. Ale Bóg wyprowadza szczęśliwie z tego 
doświadczenia, tych, którzy z cnotą po- 
bożność łąc'ą. Aniół wsam czas przes 
szkodził ofiarowaniu Izaaka, 
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3. W reszcie doświadczenia te, dla nich sa- 
mych pozniéy są zbawieniem. Abraham 
otrzymał od Boga ponowieńie obietnicy, 

Ze przez niego wszystkie ludy ziemskie 
błogosławionemi będą. 

1. do Koryntów r. 16. W..13. 

Bóg iest wierny, który nie dopuści ku- 

sić nad to, co możecie: ale z pokuszeniem, 

uczyni też wyszcie (koniec), abyście znosić 

mogli. 

1 

SE 

11. Śmierć i pogrzeb Sary. 
i : Moyż. x, I. r. 23. 

Sara umarła w podeszłym wieku, 
lecz nie w Bersabie, gdzie Abraham 

„ mieszkał, alewHebron w ziemiCha- 

naneyskićy. Przeto Abraham udał 
się do tćy krainy, aby według owcze- 
snego zwyczaiu, swéy lubéy zony 
płakał, i pogrzeb ićy sprawił. Przy- 
szedłszy do zwłok ukochanćy Saty, 

_ przez długi czas przy nich, na ziemi 
siedział. Potóm wstał i mówił do sy- 
nów Hetowych: iestem u was przy- 
chodniem i gościem, daycie mi pra- 
wo pogrzebu zwami, abym pogrzebł 
umarłego mego. Synowie Hetowi 
odpowiedzieli mówiąc: Xiążęciem 

bozém iesteś u nas; w wybornych 
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grobach naszych, pogrzeb umarłego 
swego, i żaden ci bronić nie będzie 
mógł, abyś w grobie iego, nie miał 
pogrześć umarłego swego. Tak bar- 
dzo szanowali Abrahama, albowiem 
wiedzieli, że Bóg go miłuie. Lecz 
on w cudzym grobie żony swéy cho- 
wać nie chciał, ale prosił Hetów, 
aby. się przyczynili za nim do Efrona 
syna Seorowego, aby mu spuścił ia- 
skinią dwoistą, którą ma wostatnić 
części pola swego. Efron Blowick 
zacny, ofiarował mu'pole, wraz zia- 
skinią, która iest na niem, zadnéy 
nie Zadaiac zapłaty. Lecz Abraham 
nie będąc człowiekiem chciwym, nie 
chciał tego podarunku przyia¢, ale 
prosił, aby mu Efron odprzedał ia- 
skinią wraz z przyległóm na około 
polem. Efron przychylił się do iego 
prośby, a Abraham odważył pienią- 
dze, których Efron zażądał. A tak 
kupiwszy iaskinią wraz z polem i 

_ wszystkiemi drzewami, pogrzebl 
Sarę w iaskini dwoistćy, która leźa- 
ła przeciwko Mambre. 

PY TA NTA, 
1. Czóm Abraham żonę swą Sarę, po Śmierci 

©. uczcił? 
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2. Coś powinien czynić, ieśli po śmierci chcesz 
bydź uczczonym ? 

3. Wiele bogaczów, nigdy nie ma dosyć, s: 
i Abraham podobnie czynił? 

4. Wielu tóm drozéy rzecz iaką przedaia, A 
wiedzą, Że: iéy s potrzebuie, kto tak 
nie uczynił? 

5. Czy lubisz patrzeć na pogrzeb umarłych ?. 
6. ‘Co myślisz wtedy, gdy widzisz iaki pogrzeb? 

NAUKI. 

1. Cnotliwych i zasłużonych ludzi, nawet 
pe śmierci szanować należy. 

2. Efron uczynił zadosyć, Abrahama ły- 
czeniom. Bydz grzecznym dla kat- 

_ dego, chwalebną iest, lecz chwalebniey-. 
sza. iest, bydź uprzeymym dla człowie- 
ka strapionego. 

- 3. Człowiek maiący czyste sumnienie, czło». 
wiek sprawiedliwy, nie lęka się śmierci. 
Strzeż się więc grzechu, ieśli bez obawy 
i spokoynie chcesz umierać. 

(Syrach 41. 5.) ; 

Nie lękay się sądu śmierci. Pamiętay, 
co przed tobą była, i co po tobie ae: 
tem sad od Pana wszelkiemu ciału, — 

12. O ółżeństwić na oe 
(r. ś. 2148, przed J. C, 1356.) 

“Moy2. x. I. r. 24., 

~ Podeszty w leciech Abraham ni- 
czego bardzićy przed śmiercią nie 



pragnął, 'iak widzieć swego syna 
Izaaka połączonego związkiem mał- 
żeńskim. Przeto przywoławszy do 
siebie Eliezera naystarszego z sług 
swoich, którego był nad wszystkim 
swym domem przełożył, rzekł do 
niego: połóż rękę twoię pod biodro 
mole, *) abym cię poprzysiągł przez 
Pana Boga niebą i ziemi, żebyś nie 
brał synowimemu żcórek Chananey- 
skich, między którómi mieszkam. 
Co gdy Eliezer uczynił, kazał mu 
Abraham udać się do swoićy oyczy- 
zny i przywieśdź z tamtąd niewiastę, 
którąby lzaak poiął zażonę, Tedy 
wierny sługa wziął dziesięć wielbłą- 
dów aobładowawszy ie kosztownómi 

"rzeczami, udał się do Mezopotamii, * 
do miasta które od imienia brata 

_ Abrahama Nachor się zwało. Przed 

(*) Taki był zwyczay u Izraelitów składania przysiz- 
i, Prócz tego był ieśzcze inny sposób składania 

iey, to iest, że przysięgaiący podnosił rękę kunie- 
bu. (zob. Moyż. 1. 14. w, 22, 23.) Nie od rzeczy, 
będzię wspomnieć o tem, że u Izraelitów tego, któ- 
ry złamał przysięgę, 2 towarzystwa ludzi wyłącza- 
no, tak, iż nie maiąc wolności zebrania, z głodu u- 
mierać musiał, Tu Nauczyciel ma sposobność prze- 
„łożęnia swym uczniom świętość przysięgi, wyłożyć 

im ktedy i w iaki u nas składa się sposób, oraz 
starać sig w młode umysły wpoić tę szkrupulatność, 
bez ktorey przez przysięgę prawda nigdy wysledze- 
ng bydżź nie może, 
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bramą miasta była studnia, do któ- 

réy niewiasty pod wieczór wodęczer- 
pać chodziły. Przybliżywszy się Eli- 
eżer do studni, postawił przy nićy 

wielbłądy i prosił Boga, by, którą 

z dziewic mieyskich, Izaakowi na 
żonę wybrał, obiawić muraczył w ten 

- sposób, że ta, która nie tylko iemu, 

do zaspokoienia pragnienia, wody u- 
dzieli, ale nadto, wielbłądy iego 

napoi, przez niego Izaakowi za żonę 

jest przeznączoną. Gdy tak mówi, 
przybliża się dostudni bardzo piękna 

dziewica, ktéréy Eliezer rzecze: 
pozwól proszę; napić się z twego 

wiadrą. I owszem, uprzeymie od- 
powiedziałą dziewczyna, i śpiesznie 
złożyła wiadro na rekę swoię, i dałą 
mu pić. A gdy się napił rzekła: i 
wielbłądom twoim naczerpam wody, 

a nalawszy wody w koryta, napoila 
wielbłądy. Tak poznał Eliezer, że 
Bóg pobłogosławił iego padróży s 
przeto dobył nausznic złotych, i ma- 
neli to iest ozdób, które na ramio- 

nach lub ręku noszono, i ofiarował 
ie dziewicy, mówiąc: powiedz mi 
czyiaś ty córka i czyli iest w domu 

oycatwego mieysce, gdziebym mógł 
* 

1 
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przenocować? Ona odpowiedziała: 
iestem córka Batuela syna Melchy, 
a wnuczka Nachora; plew teź i siana, 
iest u nas dostatek, i mieysce prze- 
strone do stania. Potćm pośpieszy- 
ła do domu, i pokazała podarunki,. - 
które od tego podróżnego dostała; 
a Eliezer dziękował gorąco Bogu, 
Że mu się wszystko według życzeń 
powiodło. Naystarszy brat Rebeki 
imieniem Laban, poszedł niezwło-- 
cznie dostudni, przywitał podróżne- 
go i rzekł: . wniydź błogosławiony 
pański, czegóź na dworze stoisz? 
nagotowałem dom imieysce wielbłą- 
dom. Przyprowadził tedy wierne- 
go Abrahama sługę do domu, i dał 
mu ieść. Lecz Eliezer rzekł: nie 

" będęiadł, az odmówię rzecz swoię; 
i prosił o Rebekę dla Izaaka, syna 
pana swego. Ci mu odpowiedzieli: 
wszystko to wyszło od Boga, przeto 
nie możemy nad wolą Jego, co inne- 
omówić z tobą; i przyrzekli, że 
mu Rebekę dadzą. Poczém Eliezer 
różne im rozdał upominki i sprawio- 
no gody, 1edzgc i piiąc pospołu. Na- 
zaiutrz chciał posłaniec wraz z zarę- 
czoną puścić się w drogę, do domu a 



pana swoiego, ale matka ićy ihracia 
rzekli: niechay panienka aby dzie- 

sięć dni u nas mieszka, a potćm po- 

jedzie. Eliezer zaś prosił, aby go 

niezatrzymywano; lecz pozwolono 

mu śpiesznie dopana wrócić. Przeto 

pytali sięRebeki: chcesz iechaćztym — 

człowiekiem? A gdy odpowiedziała 

poiadę, puścili ią, winszuiąć iey 

szczęścia 1 mówiąc: iesteś naszą sio- 

stra, niechay cięBóg liczném iszczę- 

śliwóm obdarzy potomstwem. Re- 

beka tedy i dziewki ićy wsiadłszy na 

wielbłądy, iechały w stronę połu- 

. dniową, kędy Izaak mieszkał. Ten 

wyszedłszy iuż pod wieczór dla roz- 
myślania na pole, uyrzał wielbłądy 

idące z daleka. Rebeka uyrzawszy 

też Izaaka, pytała się sługi: co ono | 

‘ga człowiek? On zaś, to iest moy 

an, rzecze. Wtedy zsiadłszy z wiel- _ 

łąda, okryła się zasłoną. Izaak do- 

kładnie o wszystkićm zawiadomiony, 

wprowadził ią do namiotu swćy mat- 

tki; wziął ią za żonę, i tak bar- 

dzo miłował, że żalu, który był 

przypadł z śmierci matki iego, ul- 

„żył. 
/ l 



PYTANIA. 

1. Cow tćy powieści podobało ci się w Abrahamie? 
2. Co w Eliezerze? 

3. W czóm chciałbyś Rebece bydź podobnym ? 
4. Czy powinowaci ićy zasługuią też na po- 

chwałę ? 

5. Co ci się podoba w Izaaku? 
6. Kto w tey powieści myślał o Bogu? 
7. Dla czego, osobliwie zaś w ważnych 2darze- 

. hiach, o Bogu myśleć potrzeba? = 

NAUKI 
ż i 

t. Pobożni i chotliwi rodzice, staraią się 
* © wieczne ich dzieci szczęście; iak bar- 

dzo więc dzieci swych rodziców szano- 
i "wać powinny. 

"e. Przyiacielska ptzeczność nic cię nie kosz. 
'tuie , a u wszystkich miłość ci iedna. 

3. Dzieci mimo rodziców wiedzy, ani podą- 
runków przyimowaé, ani onych ukrywać 
nie powinny. Postępowanie takie, oka- 
zuie nieufność i nieposł:szeństwo, i mo- 

. ze łatwo szkodliwych uchybień, stadsie 
i przyczyną, 

I _ Przysł, Salomona r. 14. w I. 

Mądra niewiasta buduie dom swóy ; agłu- 
, piai zbudowany rękoma zepsuie, 
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13. Wiek podeszły i śmierć 
"R śbrahamie | 
(r. $. 2183. przed J. C, 1821.) 

Moyz, x.'1, r. 25, 

Niepospolity ziednało to Abra: 
hamowi szacunek, że, nie idąc za 
zwyczajem, iaki w ów czas w kraiu 
iegopanował, iednę tylko miał żonę; 
kiedy inni po kilka ich liczyli. Po 
śmierci Sary, poiął drugą żonę imie- 
niem Ceture, która mu sześciu sy- 
nów powiła, Aletylko Izaak prawym 
był iego maiętności dziedzicem; al- 
bowiem innyra synom rozdawszy zna- 
czne upominki, ieszcze za żywota 
swego, od Izaaka oddzielić się kazal, 

- zaleciwszy im, by sięna wschód uda. 
li. Abraham nie dla tego to uczynił, 
Żeby miał Izaaka wiecéy nad tamtych 
miłować, ale żeby tak wypełnił roz- 
kaz boski. Potém słabieiąc Abraham ‘ 
na siłach, umarł w szczesliwéy sta- 
rości i pełen dni; żył bowiem sto 
siedmdziesiąt i pięć lat. Izaak i 
„Izmael z synowską przychylnością, 
w Gwoistéy pogrzebli go iaskini, 
którą był od synów Hetowych ku- 
pił, gdzie też i Sara żona iego 



spoczywała. Po śmierci iego bło- 
gosławił Bóg Izaakowi synowi iego, 
i wypełnił na nim wszystkie swe 
przyrzeczenia. 

PYTANIA. 
1. Czy wszystko, co w iakićy krainie jest w zwy- 

czaiu, za dobre i naśladowańia godne uwa- 
żać należy? 

2. Czyli się nie wystawiamy na śmiech u lu- 
dzi, odstępuiąc od tego, co iest we zwycza- 
iu dobrym? ł 

3: Abraham byt bardzo sedziwym, ale kiedy 
długie życie iest szacowném? 

NAUKI 
1. Pobożnych i cnotliwych którzy pomarli, 

naylepiey wtedy uczciemi, kiedy ich pię- 
kne przykłady będziemy naśladować. 

2, Pobożność rodziców iest wielkiem błogo- 
" sławieństwem dla dzieci, ieżeli one wich. - 
wstępuią ślady. : 

3. Śmierć prowadzi pobożnych i cnotliwych 
do wyższego świata, i dła tego oniśmier- 
ci się bać nie powinni. 

Dzieie Apostol: 2, 26, 27, (2 Psalmu 15.) 

Dla tegoż się rozweseliło serce moie, aroz- 
radował się ięzyk móy: nadto i ciało mo- 
ie odpocznie w nadziei; albowiem nie 
zostawisz dusze moity w piekle, ani 
dasz świętemu twemu oglądać skaże- 
nia, ja 

OPMENT 



14. O Ezawie i Jakóbie bli- — 
źniętach Izaaka. 

(xr. § 2245. przed J. C. 1760.) 
Moyż, x.-1. r. 25, i 27... - 

Rebeka żona Izaaka powiła bli- 
źnięta, z których starszy Ezawem, 
młodszy Jakóbem był nazwany. 
Gdy dorósł Ezaw, oddał się myśli- 
stwu, a Jakób domowćy zaciszy. 
Izaak miłował Ezawa ztąd, iż iadał | 
z łowu iego, zaś Rebeka przychyl- 
hieyszą była Jakóbowi. Trafiło się 
dnia iednego, że Jakób gotował ka- 
szę, a brat iego, który z polowania 

_ utrudzony i głodem zmorzony przy- 
"szedł, to ae Rzekł tedy do 
Jakóba: day mi z warzywa tego 
czerwonego, bom się bardzo spra- 
cowal. Brat chcąc z téy okolicz- 
ności korzystać, radził Ezawowi, 
aby mu przedał pierworodztwo, a 
ztém owczesne prawo do naywięk- 
széy części dziedzictwa, Zdarzało 
się to bowiem nie raz, ze starsi 
bracia młodszym starszeństwo swoie 
. ie Eżaw przychylił się 
o tego, mówiąc: oto umieram, cóź. 

mi pomoże pierworództwo? i uror | 4 
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czystą przysięgą odstąpił go Jakó- 
bowi. Poczćm wziąwszy chleb i 
potrawę soczewicę, iadł i pił i po- 
szedł, lekce sobie ważąc, że pier- 
worodztwo przedał. Podeszły w la- 
tach Izaak utraciwszy wzrok, i czu- 
iąc się bliskim śmierci, chciał dadź 
ulubieńcowi swemu błogosławień- 
stwo oycowskie. Przeto przywoła- 
wszy do siebie Ezawa, rzekt mu: 
weźmiy broń twoię, saydak i łuk, 
a wynidź na pole; a gdy polując 
co ugonisz, uczyń mi ztąd potrawę, 
iako wiesz wolą moię, i przynieś 
abym iadł: aby błogosławiła tobie 
dusza moia, niż umrę. Co usły- 
szawszy Rebeka, całą swoię myśl 
ku temu zwróciła, iakimby sposo- 
bem mogła na Jakóba ulubieńca 
swego zlać oyca błogosławieństwo. 
Przeto gdy Eizaw na polowanie wy- 
szedł, rzekła do Jakóba:. ta iest 
wola oyca twoiego, ale przynieś 
ziela dwoie koźląt co lepszych, 
abym z nich uczyniła potrawy oycu 
twemu, których rad pożywa, te 
mu zaniesiesz, aby. cię błogosławił 
pierwéy niżeli umrze. Jakóbowi 
zdało się to rzeczą niebezpieczną,
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zatóm rzekł do matki: wiesz, iz | 
FEzaw iest kosmaty, a ia goły, przeto 
teśli się mnie dotknie oyciec móy,. 
a poczuie, boię się, aby nie mnie- 

„mał, żem chciał z niego szydzić, i 
przywiodę: na się przeklęstwo, mia- 
sto błogosławieństwa. Matka na, 
to: na mnie niech będzie to prze- 
klęstwo synu móy, tylko słuchay 
głosu mego. Co gdy uczynił Jakób, 
iak mu zaleciła, i gdy potrawy zgo- 
towane były, oblokła go w szaty 
Ezawowe, 1 skórki koźlęce obwi- 
nęła w koło ręku, i gołość szyie. 
iego okryła. A gdy przyszedł do- 
niewidomego oyca mówił starzec: 
ktoś ty iest synu móy? a ten od- 
powiedział: iam iest pierworodny 
twóy Ezaw: uczyniłem iakoś mi 
rozkazał; wstań, siądź, .,aiedz z to- 
wu mego; aby mi błogosławiła du- 
szą twoia Izaak zaś rzekł: iako- 
żeś tak. rychło znaleśdź mógł synu 
móy? Jakób odpowiedział: wola — 
boża była, że mi się predko nago-. 
dziło czegom chciał. Izaak chcąc 
dociec czyli nie masz ‘iakiego pod- 
stępu, żądał od Jakóba, aby mu 
dał pomacać swoie ręce, a uczu- 

4 * 
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wszy, że są kosmate, rzekł: głos 
wprawdzie iest Jakóbów, ale ręce są 
ręce Ezawa. Potém pytał się: ty- 
żeś iest syn móy Ezaw? Jakob od- 
powiedział: iam iest: Poczém gdy 
ciemny oyciec podane iadł potrawy, 
podał mu też i wina, którego na- 
piwszy się, rzekł do niego: przy- 
stąpże do mnie, a całuy mię synu 
móy. Uczynił to Jakób: a oyciec 
skoro poczuł wonność szat iego, 
nie wątpił, że to prawdziwie iest 
Ezaw, i błogosławił mu z całego 
serca. Ledwie co Jakob z błogo- 
sławieństwem przez podstęp uzy- 
skaném od pyca wyszedł, aliści 
Ezaw przychodzi, niosąc oycu uwa- 
rzone z łowu pom: Uląkł się 
Izaak zdumieniem wielkiém i rzekł: 
brat twóy premred? zdradliwie i 
wziął błogosławieństwo twoie. Stra- 
piony Ezaw rzecze: słusznie nazwa- 
no iest imię iego Jakób, podszedł 
mię bowiem iuZ oto drugi raz; 
pierworodzeństwo przedtóm wziął, 
a teraz powtóre podchwycił bło- 
gosławieństwo moie. Rzewnie pła- 
<cząc mówił: iżali iedno tylko masz 
błogosławieństwo oycze? tmnie też 

4 

SOA 4 
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proszę abyś błogosławił. Co lubo 
oyciec „uczynił, nie mógł iednak 
odiąć pierwszeństwa Jakóbowi, któ-. 
re mu był dał, Przeto Ezaw niena- 
widząc. BL: groził mu, że go 
pzy zdarzonóy sposobneści zabiie. 

PYTANIA. 

„ Gzy należy to chwalić, kiedy rodzice dziec- 
ko więcćy nad drugie miłuig? 

. Kiedy to czynią słusznie, a kiedy-nie słusznie ? 
„ Czyli te bliźnięta w swych skłonnościach po- 
podobne sobie były? —. 

. Czy żyły w zgodzie braterskićy ? 

. Co było przyczyną, że się nie kochały tak, 
iak bracia powinni? 
Do czego Jakób użył głodu utradzonego brata? 
Czyli ty, będąc na iego mieyscu podobnie- 
byś czynił? 

„Czyli matka słusznie czyniła, oe 
Jakóba do podeyścia ciemnego oyca? 

g. Czyli Jakob powinien był w tym względzie 
, jsdź za wolą matki ? 

bed
 

©
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10. Wylicz mi, wiele razy Jakób oyca oszukał? © 
11. Go kłamstwo za soba ciągnie? 
12. Co widzisz w Ezawie nagany godném?. 
13. Co było z strony iego bezbożnóm? 
14. Czego cię uczy ta pówieść w sprawowaniu 

ną pea: 

: NAUKL. 

I. Nigay nie należy słabości innych ludzi, 
na swą korzyść używać, tak, żak lakób 
głodu Ezawa użył, : 

rg 
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2, Oszukiwać innych ludzi iest podłością, 
lecz własnych rodziców zwodzić, zbro- 
dnią iest. — R 

3. Zemsta poniża godność człowieka i niere- 
zumnym zwierzętom podobnymgo czyni. 
Jeżeli tedy udręczenia i krzywd odinnych 
doznajesz, nie myśl nigdy’ o zeraście, 
ale bądź cierpliwym, a przyidzie czas, 
gdzie niewinność twoia nagrodzoną bę- 
dzie, se: 

Syrach r, 3. w. II. 12, 

Błogosławieństwo oycowskie utwierdza 
domy dziatek; a przeklęstwo macierzyń- 
skie wywraca fundamenta. Nie chlub się 

'z zelżywości oyca twego; bo nie iest ta- 
bie ku sławie zelżywość iego. 

15: Śpiącemu Jakóbowi Bóg | 

się ukazuie. 
Moyż, x. 1, r, 28. -, 

Nie pewnym był Jakób życia 
w domu oyca swoiego, albowiem 
rozgniewany brat, groził mu śmier- 

"cią. Prawda, że słuszne Ezaw miał 
pobudki do gniewu; iednakże pię- 
knieysza iest rzeczą i Bogu milszą 
przebaczyć bratu, aniżeli gniew . 
względem niego okazywać. Lecz 
gdy Ezaw nie miał tak szlachetnega 



braterskićy srółąśćć uczucia, przeto 
Rebeka radziła Jakóbowi, aby opu- 
ściwszy dom oyca, udał się do ić 
brata Labana, i tam iednę z córe 
iego poiął za żonę. - Przychylaiąc 
się zgrzybiały oyciec do chęci Ja- — 
kóba, puścił go témi żegnaiąc sło- 
wy: niechay Bóg błogosławi cię 
kochany synu. Tak wyszedłszy 
z Bersaby, mieysca gdzie iego ro- - 

- dzice mieszkali; gdy puścił się dro- 
gą do Haran, do wuia swego, przy- 
szedł na mieysce, w którćm noco- 
wać musiał; albowiem słońce iuż 
było zaszło. Wziął tedy ieden z ka- 
mieni, które leżały, a podłożywszy 
go pod głowę miasto poduszki, za- — 
snął. W tém uyrzał we śnie dra- 
binę stolącą na ziemi, a wierzch 
ićy dosiegaigcy do nieba, i anioły 
boże wstępuiące, i zstępuiące po 

_mićy, a Pana. wspieraiącego się na 
ni€y, | 1 mówiącego mu: iam żest Pan 
Bóg Abrahama oyca twego, i Bóg Izaaka; 
ziemię, na którćy śpisz tobie dam, 7 | 
nasieniu twemu. I będzie twe nasienie 
iako pyoch ziemi, rozszerzysz Się ma 

, zachód ¢ wschód, na północy i na po- 
udam, i będą blgosławione w tobie, 
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# w masieniu twoićm wszystkie pokole: 
nia ziemi, Jakób ocknąwszy się, 
rzekł: prawdziwie Pan iest na tém 
mieyscu, a iam nie wiedział. O iako, 
prawi, to mieysce iest straszne, 
Nie iest tu nic inszego, iedno dom 
boży, a brama niebieska. Wsta- 
wszy tedy rano Jakób, wziął kamień, 
który był podłożył pod głowę swą, 
i postawił go na znak, nalawszy 
na wierzch oliwy, a mieysce to 
Bethel, to iest dom boży, nazwał. 
Uczynił też ślub, mówiąc: ieśli Bóg 
będzie mię strzegł na drodze, któ- 
rą idę, i ieśli wrócę szczęśliwie do 
domu oyca mego, z znaku tego 
dom boży uczynię. 

PYTANIA. 
I. Go sądzisz o takim bracie, przed którym dru- 

- gi życia swego nie iest pewnym? _ 
2. Czyli pożytecznićy iest, opierać się nieubłaga- 
-_, memu nięprzyiacielowi, czyli też mu ustąpić? 
3; Czy dzieci zawsze pod dozorem rodziców zo» 

stawać moga? 
4. Kogóź więc wcześnie powinieneś sobie za nie- 

widzialnego obrać przewodnika? 
5. Człowiek czyste sumnienie, i Boga za przya 

jaciela maiacy, gdzie może spoczywać? 
6. Kiedy człowiek iest naybezpiecznieyszym? 
7. Kiedy nie dobrze spać zwykliśmy X 
8. Cóż na ten czas spokoyność naszę przerywa? 



x. Pobożny może i przez sen ugruntować 
się w swóy pobożności; lecz czekać na 
to nie powinien, ale raczéy czuwaiąc; 
sam się codziennie w nićy umacniać. — 

2. Jeżeli komu, gdziebądź, choćby i we 
| śnie dobra. myśl przyidzie, należy za 

nią Bogu dziękować, i zachować ią wu- 

myśle; Bóg wszędzie do ludzi mówić 
może, | ae cre 

3. Nie trzebą się przyzwyczaiaé do wygo- | 
dy, albowiem są przypadki, w których 

> 

mieć iey nie można. 

Jakób 4, 8. 

Przyblizaycie się do Boga: a przybli- 
zy się do was. EE: 

16. Jakób poymuie dwie 
“ony. | 
Moyż. X. 1, r. 29. 

Potém puścił się Jakób śpiesznie 
drogą ku Haran, gdzie mieszkał 
Laban brat iego matki. A gdy nie 
daleko był tego miasta, spotkał 
się z przyszłą swą małżonką przy 
studni, podobnie iak niegdyś Eli- 
eżer Rebekę przy studni poznał. 
To zdarzenie zdawało mu się po- 
myślną przyszłość przepowiadać. 
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Zwyczaiem było w tćy okolicy, że 
pasterze spędziwszy razem swe trzó- 
dy, poili ie przy tćy studni. Ja- 
kób do nićy przyszedłszy, gdy iuz 
wielu z nich zastał, kochani bra- 
cia, rzecze: zkąd iesteście? Z Ha- 
ran odpowiedzieli. Powiedzcie pro- 

 szę, czy znacie Labana? Znamy, 
odpowiedzieli. Zdrówli? Zdrów, 
mówili daléy: a oto Rachel córka 
iego idzie z stadem swoićm. Tę 
uyrzawszy Jakób, okazał się dla 
nićy uprzeymym, i odwalił kamień 
którym się studnią zawierała; na- 

_ poiwszy iey trzódę, pocałował pa- 
stęrkę, płakał z radości, i oznay- 
mił ićy, iż był siostrzeńcem. ićy 
oyca, asynem Rebeki. P.achel po- 
śpieszywszy się powiedziala oycu 
swemu, który usłyszawszy iź przy- — 
szedł Jakób, syn siostry iego, wy- 

'bieżał przeciw. niemu, uściskał go 
i przywiódł do domu swego. Od- 
tad więe zostawał Jakob szczęśliwy ' 
w domu wuia swego. Miał Laban 
dwie córki, imie starszéy Lia, 
a młodszą Rachel źwano. Ale Lia 
była ciekących oczu, Rachel obli- » 
cza pięknego, 1 weyrzenia wdzięcz- 
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nego. Te miłuiąć Jakob; chciał ią 
poiąć za żonę; ale gdy był ubo- 
gim, a według owczesnych zwycza- 
jów, córki od-rodziców kupować 
potrzeba było, przeto rzekł do Lia- 

bana: będęć służył za Rachelę cór- 
kę twoią młodszą, siedm lat. Na 
co gdy oyciec zezwolił, Jakób mu 
przez siedm lat służył; a czas ten 
zdał mu się tylko iak kilka dni, 
dla wielkićy miłości. A gdy uro- | 
czyście sprawiono wesele, na które 

Laban wiele przyiaciół zaprosił, 
wprowadził do Jakóba miasto Ra- 
cheli, ićy siostrę Lig, Jakob nie 
wcześnićy aż dopiero nazaiutrz po- 
znał to oszukaństwo, albowiem za- 
ręczone niewiasty zasłonięte do mę- _ 
żów wprowadzano. Zarzucał przeta ~ 
świekrowi: cóż iest, coś chciał u- — 
czynić? iżalim nie za Rachelę tobie 
służył? Odpowiedział Laban, nie 
lest to w zwyczalu u nas, abyśmy 
pierwćy młodsze za mąż wydawali; 
mówił daléy Jakóbowi, że, 1eżeli mu ' 
będzie drugie siedm lat służył, na 
ten czas i Rachelę dostanie. Co 
gdy Jakób wypełnił, dano mu dwie 
siostry za żony, albowiem w owych, 
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czasąch kilka Zon 'poymać było 
w zwyczaiu; Jakób bardzićy kochał 
piękną Rachelę, a niżeli mnićy ła- 
dna Lig; a Bóg który wszystkich 
ludzi cnotliwych bez względu na 
ich powierzchowne zalety równo 

„miłuie, nieukontentowany z Jakóba 
postępku, Lig licznóćm obdarzył po- 
tomstwem, kiedy tóm czasem Rachel 
żadnego nie powiła dziecięcia. Ztąd 
| spp między siostrami zazdrość, 
tóra wiele zmartwienia Jakóbowi 

sprawiła. — 

PYTANIA. 
1. Czyli Bóg w ważnych okolicznościach zawsze 

-  przepowiedaiące czynić zwykł znaki, i czyli 
takich szukać należy 7 ; 

2. Cóż może nas daleko pewnićy, aniżeli prze- 
© powiednie znaki, prowadzić? . dog) 
3. Czy powinieneś łudziom nieznaiomym, a py- 

taiacym się © co, uprzeymie odpowiadać ? 
4. Czy należy się im wszystkich swych taiem- 

nic zwierzać lub nie, i dla czego? ' 
5. W czem powieść ta z ową o weselu Izaaka, 

ma niejakie podobieństwo ? : 
6. Gzy Laban tak Fe iak oyciec powi- 

nien, do rzeczy przystąpił? | 
7. Co iest w Jakóbie pochwały, a co nagany gór 

| "dnćm? : 

NAUKI 
3. Wszystko co chętnie robiemy łatwóm 

iest; przeto w kazdéy twéy pracy któe * 

/ 
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rą masz pełnić, szukay coby marian: 
nem było, 

2. Czem człowiek grzeszy, idm też kara- 
ny bywa, Jakób oszukał Ezawa w bło- 
gosławieństwie oycowskióm, a Laban 
oszukał go nie daiac mu Racheli, 

3. Nie pogardzay tymi, którym na powierz- 
chownych zaletach, piękności, lub bo» 
gactwach zbywa, albowiem mimo tego, 
mogą mieć inne, nie równie większe 
i chwalebnieysze przymioty. 

zzonowieei r. 18. w. 22: FT, 19, W, 14, 
Zl. W. 11615. 30, 

Kto nalazł żonę dobrą, nalazł rzecz 
dobrą ; 3 i wyczerpuie pociechę od Pana. 
Dom i maiętności dane bywaią od rodzi- 
ców; ale Żona rostropna właśnie od sa- 
mego Pana. Ufa w niéy serce męża ićy; 
a korzyści nie będzie potrzebował (t i. skar- 
bów.) Odda mu dobróm, a nie złóm; 
po wszystkie dni żywota swoiego. Omyl- 
na wdzięczność i marna iest piękność; 

„ niewiasta pca Sig Boga ta bedzie chwa- 
lona, 

7 

17. Jakób mocuie się z anio- 
łem, 1 iedna z Ezawem 

bratem. 
6, Moyz, x. 1, r, 32, 33+ 

hem 2 Jakéb wzgledem 
nagrod Yo gó miał słuźćy, 
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z Labanem się układał, zgoczili 
się, ze cokolwiek będzie pstre- 
go, tak między owcami, iako 1 ko- 
zami, ma należeć do Jakóbą. A gdy 
się owce pstrego koloru naybar- 
dzićy rozmnażały, wzbudziło to 
w, Labanie zazdrość, a w synach 
iego nienawiść. Dla tego też umy- . 
ślił Jakéb’ po dwudziestoletnim 
w domu Labana pobycie, do oyca: 
swego powrócić. Przygotowawszy 
się w drogę, miał wszystko około 
siebie, czém go tylko Pan Bóg o- 
patrzył. Liczył on iuz pod ów czas 
dwunastu synów, z których sześciu — 
to iest: Ruben, Symeon, Lewi, 
Judas, Jzachar i Zebulon miał z Li. 
Rachel zaś miała tylko iedynaka 
Józefa, albowiem dopiero w siedm 
lat późnićy powiła Beniamina; zaś 
czteróy inni byli synami ich służe- 
bnic. Gdy Jakób zaczętą postepo- 
wał droga, potkali go aniołowie 
na znak, że Bóg chce go od napa- 
ści Ezawa bronić, z którym pra- 
gnął się poiednać. A Jakób rzekł: 

obóz to boży. Potém dowiedzia- 
wszy się, że Ezaw idzie na przeciw 
niemu, z czteremaset ludźmi, lubo 
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się przeląkł, iednakże oddał się | 
Bogu: mówiąc w te słowa: mniey- 
szy iestem niż wszystkie zmiłowa- 
nia twoie, i prawda twoia, którąś — 
wypełnił słudze twemu;  wyrwiy 
mię zręki brata mego Ezawa. Ta 
modlitwą pokrzepiony, bardzo prze- 
zornie rzeczy swoie urządził, albo-' 
wiem postal bratu wielkie dary, 
'w kozach, owcach, wielbłądach 1 
osłach. Nastepuiacéy nocy, gdy 
Jakób sam tylko był, szczególniey- 
sze trafiło się zdarzenie; albowiem 
mocował się z nim mąż iakiś, który 
widzac,.iz go nie mógł przemódz, 

tknąż się żyły biodra iego, a na- 
tychmiast uschła. A gdy ów mąż. 
odchodzić chciał, Jakób zatrzymał 
go, mówiąc: nie puszczę cię aż mi 
pobłogosławisz. Wtedy miąż: iakie 
lest twoie imie rzecze; a on odpo« 
wiedział, Jakób. Mąż daléy mówił: 
żadną miarą nie będzie nazwane 
imie twoie Jakób, ale :Izrael, bo 
ieśliś przeciw Bogu był mocnym, 
dalekowięcćy przeciw ludziom prze- 
możesz. Pytaigcemu się o nazwiska 
Jakóbowi, nie. dał się maz poznać, 
lecz błogosławił mu na tómże miey-, 
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scu, a Jakób uwazaiac że io był wię- 
céy iak człowiek, zawołał: widzia- 
łem Boga twarzą w twarz, a zba- 
wioną iest dusza moia. A podniosł- 
szy Jakób oczy swe, uyrzał Ezawa 
iadącego, a z nim czterysta mężów. 
Jakób idąc ną przeciw niemu, po- 
kłonił się aż do ziemi siedmkroć; po- 
dobnież uczyniły niewiasty i dzieci. 

- Ten widok .rozczulit Ezawa; bieżąc 
tedy przeciw bratu swemu, rzucił 
się na niego, ściskał go za szyię, i 
całuiąc płakał. Ezaw który z po- 
czątku podarunków od Jakóba przy- 
iąć nie chciał, nakłoniony p rośbami, 
wziął ie, i puścił się drogą którą był 
przyszedł; Jakób zaś spokoynie 
w rozpoezętćy postępował podróży. 

PYTANIA. 

x. Kiedy chciwość i zazdrość sg nayniesłusz- 
_nieysze? 

2, Jakób oddalił się. Dla czegóż iest lepićy od 
nieprzyjaznych powinowatych oddalić się, 

- aniżeli przy nich pozostać? 
3. Jaki zamiar mógł mieć Ezaw, z początku? — 
'4. Dla czego Ezaw nie ze wszystkićóm,. na po= 

'gardę zasługuje? 
5. Czyś się poróżnił ay z twoim bratem lub 

| siostrą? 
6. A gdy to przytrafń się; cóż - potóra. powinie- 

neś czynić ? 
* 



' M, Gdyby Jakob przeciw Ezawowi nieprzyjazne 
powzigł zamysły, czyby mógł prosić Boga, 
ażeby mu pobłogosławił? 

NAUKE. en 

x, Jeśliś iest w potrzebie, uday się do 
modlitwy, a ona cię wzmocni. 

3. Kto przeciw nieprzyiacielowi swemu 
z miłością wychodzi, ten go w polo- 
wie zwyciężył. 

3. Kiedy się bracia nienawidzą, natenczas 
oddalaia się od nich aniołowie, a gdy 
się poiednaią, znowu do nich przystępu- 
ią. Gdy Ezaw wyszedł w celu zabicia 
swego brata, o żadnym aniele mowy nie 
było, gdy Jakób chciał się z nim poie- 
dnać, aniołowie boscy drogę mu zaszli, 

ż > 4%, Jan 3. 15, 16, 

Każdy co nienawidzi brata swego, me: 
żobóyca iest. A wiecie, iż wszelki mezo- . 
béyca nie ma Żywota wiecznego w samym ' 
sobie trwającego. W 'tymeśmy poznali 
miłość bożą, iż on duszę swą za nas po- 
łożył: i myśmy powinni kłaśdź duszę za 
bracia, | e: 

18. Józef od braci przedany. 
Moyż. x, I. r, 37, | i 

(r ś, Św przed LC. 1728 
_ Gdy Jakób, który odtąd Izrae- 
lem nazywał się, z Haran do Mambre 

80 
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powrócił; żył ieszcze tego. oyciec 
zaak; lecz nie długo potém umarł, 
przeżywszy sto ośmdziesiąt lat, a 
obydway synowie pogrzebli gó. Zpo- 
między dwunastu synów, których 
miał, Jakób, uayukochanszym był 
mu siedmnastoletni Józef, bo się 
spodziewał, że w nim w starości 
podporę znaydzie. Dla tego też 
nie tylko mu oddał dozór nad brać- 
mi paszacymi trzódy, ale nadto, ko- 
sztowną sprawił mu suknią. To wi- 
dząc bracia iego, nienawidzili go. 
Istotną iednakże tóy nienawiści przy- 
czyną było, że, Józef wszystkie nie- 
„godziwości, których się bracia do- 
-puszczali, oycu odkrywał. Do tego 
przyczyniło się ieszcze i to, że był 
tak nieostrożnym, i wyiawił braciom 
sny, które w nich wielką zazdrość 
wznieciły. Albowiem mówił do nich: 
słuchaycie snu mego, którym wi- 
dział; zdało mi się: żeśmy wiązali 
snopy na polu: a snop móy iakoby: 
powstał i stanął, a wasze około sto- 
iące kłaniały mu się. Czyliź królem 
naszym będziesz? odpowiedzieli bra- 
cia, iuż i tak nad nami panuiesz; i 
tém bardzićy byli mu nieprzyiazni. ©



"Wkrótce potém miał drugi sen, 
który opowiadaigc braciom, méd- 
wił: widziałem przez sen, iako- 
by mi się słońce, xiężyć i iedyna- 
ście gwiazd kłaniało. Kozumiat on 

_ przez to oyca, i braci swoich, lecz — 
oyciec dowiedziawszy się o tćm; zła- 
iat go témi słowy: cóż się rozumie 
przez ten sen któryś widział, iżali 
“fa, matka twoia, 1 bracia twoi do. 
ziemie ci się kłaniać będziemy? Zay- 
rzeli mu tedy bracia lego, a oyciec 
milcząc, rzecz uważał. Nie długo 
potém, gdy bracia paśli trzódy oy- 
cowskie w Sichem, rzekł Jakób do 
Józefa: idź, a obacz, ieśli się wszy- 
stko szczęśliwie powodzi braciom i 
bydłu, a day mi znać co się dzieie. , 
Nie spodziewał się dobry oyciec, 
że Józefa na długi czas utraci, i iako 
nieżywego opłakiwać będzie. Albo- 
wiem braeia uyrzawsży Józefa idące- 
go, szydersko, ocaz okrutnie rzekli 
do siebie: onoć idzie widosen; 
poydźcie, zabiymy go. Ale nay-. 
starszy brat Ruben nie pochwalił ich 
myśli, i mówił, nie wylewaycie 
krwi lego, ale wrzućcie go do studni 
tey, która iest na puszczy, a ręce 
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‘wasze zashowaycie niewinne. Mó:» 
wit to Ruben dla tego, iz go potém 
petaiemnie ze studni wyciągnąć, i 
oycu chciał wrócić. A gdy się ta 

"myśl braciom naylepszą zdała, prze- 
to, skoro do nich przyszedł Józef, 
zlwekli go z onćy suknż długićy i 
wzorzystćy, i wpuścili -go do studni 
staréy, która nie miała wody. *) 
Potćm usiadłszy, iedli z takim ukon- 
tentowaniem, iak gyby co nayle- 

\ pszego uczynili. Pod czas, gdy iedli, 
uyrzeli przechodzących koło nich 
z wielbłądami kupców, a wtedy 
Juda, ieden z braci, rzecze: dla 
czegóż Józef ma zwolna w studni u- 
mierać? lepićy, że go przedamy 
 Izmaelitom. Przyzwolili bracia na 
mowy lego, a wyciągnąwszy Józefa 
ge studni, przedali go Izmaelitom 
za dwadzieścia srebrników (60 złp. ). 
Gdy się to działo, nie był Ruben 
temu przytomnym, przeto, gdy po- 
tém do studni przyszedł a Józefa nie 
znalazł, stroskany rzekł: chłopięcia 
nie widać, a ia dokąd poyde? Ruben 

4 x > 2 

(*) Studnie na wschodzie, były głęboko kopane doły, 
w które się deszczówa woda zbierała, a którg dic 
brakk wody hrynicenty troskkiwie zachowywane. 
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poszedł do swych braci, którzy 
„wzięli suknią Józefa: i we krwi ko- 
źlęcia, które byli zabili omoczyli, 
i posłali, którzyby ią odnieślido oyca 
i mówili: tesmy znaleźli: ogląday, 
ieśli iest suknia syna twego, czy nie? 
Qyciec poznawszy ią, rzekł: iest to 
suknia me moiego; zwierz okrutny 
pożarł Jozefa. A gdy się zeszły 
wszystkie dzieci, aby ulżyły żalu 
oycowskiego, nie chciał przypuścić 
pocieszenia, ale rzekł: będę ubole- 
wąć dopokąd nie zstąpię do grobu 
syna mego. Gdy Jakób tak trwał 
w żalu, témezasem kupcy przedali 
Jozefa w Egypcie Putyfarowi urzę: 
dnikowi na dworze króla Egyptu. 

PY TANIA. 
x. Dla czego oyciec naybardzićy Józefa kochał? 
2. Gzy to nie słusznie było, że Józef wszystko 

oycu odkrywał, cosbracia przedsiębrali ? 
'3. Dla czego oyciec nie dobrze zrobił, że Józefą 

znowu do brąci do Sichem wysłał? 
4 Go chwalisz w. postępowaniu Rubena, czego 

fas chwalić nie możesz? Ri 
5. Czy można bydź prawdziwie wesołym w ten 

czas,-kiedy się zbrodnię iaka pop-łniło? 
6. Co braciom Józefa, kiedy go przedali, na 

myśl przyiśdź powinng było? - 
7. Co powinien był Ruben uczynić, gdy Józefa 

w studni nie znalazł? ŻĘ 



8. Czyliby$ chciał podobne oycu twemu sprą» 
wić zmartwienie, iakie bracia Józefa swemu . 
sprawili? 

9. Czemżeś rodzicom twoim nie raz zmartwie- 
oe nie sprawit? 

NAUKE 

r. Zpostępowaniaoyca. Żadne dziece 
ko nie powinno żądać tego, by od ra- 
dziców swoich więcey, niż inne kocha- 
uóm było, ani się cieszyć, ieśli tak iest, 
bo smutne zawsze ztąd wynikaią skut- 
ki. Jednakże rodzice mogą i owszem 
powinni więcey okazywać rniłości dzie- 
ciom cnotliwszem i lepszém, dla popra- 
wienia innych. : 

8 Zpostępowania Józefa. Obia- 
wienie snów przez Józefa dało braciom 
powód do dopełnienia na nim zemsty. 

‘ Nienawidzili go albowiem dla tego, 
że ich sprawiedliwie przed oycem oskąt- 
Żył, o iakąś ciężką bezbożność. To 
postępowanie Józefa niechay będzie dla 
ciebie nauką, że i w osobach nam nay- 
milszych, błędów pokrywać. nie należy, 
mawet i w ten czas, gdybyśmy wytyka: 
iąc ie, cierpieć musieli. Albowiem lek- | 
ce ważąc ich uchybienia, utwierdzamy 
ich przez toż samo w występkach. Jó- 
zef mimo miłości braterskiéy, nie ukry- 
wał ich złych uczynków. 

3. Z postępowania braci, Występek 
nigdy ną iednym nie kończy się grze 

1 



- chu; strzeż się więc każdego grzechu. 
Bracia nayprzód nienawidzili Józefa, 
potém przedali go, daléy oszukali oyca, 

a na koniec obłudnie udawali, że cięż- 

' kie iego boleści, wraz z nim dzielą. 
4 Psalm 5. 7. « 

© Zatracisz wszystkie którzy mówią kłam- 

stwo. Mężem krwawym i zdradliwym brzy- 
dzi się Pan: * Ses pee 

19. Józef dla swéy cnoty 
do więzienia wtrącony. 
St + Moyż, x. 1. r. 39, =P 

- Tak więc był Józef niewolnikiem 
w domu Putyfara; ale Bóg był znim, 
i udzielił mu łaski, że Pan iego prze- 
łożył go nad wszystkićm, sam się 
o nic nie troszcząc. Odtąd biogo- 
"sławił Bóg domowi Putyfara, dla 
Józefa, i rozmnożył tak w domu, ia- 

koi na polu wszystką maiętność iego. 
A Józef był piękney twarzy, i wdzię- 
czny na weyrzeniu, przeto też mał- 

' żonka Putyfara oczy swe na niego 
obróciła, i szakała sposobów, aby 
go uwieśdź. Lecz skromny młodzie- 
niec, oparł się iéy zwodniczém wy- 
razom, mówiąc ićy: iakoz mogę tę 
złość uczynić i zgrzeszyć: przeciw 



Bogu memu? Pomimo tego nie 
| Starą niewiasta dzień po dzień 
łudzić Józefa; lecz on niezachwiany 
w swém cnotliwóm postępowaniu, 
unikał iéy iak mógł. Przydało się 
dnia iednego, iż Józef niewiedząc, 
że pani tylko samą w pokoiu była, 
wszedł do domu, maiąc ułatwić 
niektóre czynności gospodarskie. 
A. ona uchwyciwszy kray szaty iego, 
rzekła: uczyń zadosyć mćy woli. 
Lecz Józef nie uczynił tego, ale 
w ręce ićy płaszcz zostawiwszy, u- 
ciekł z domu. Widząc niewiasta, 
że wszystkie ićy usiłowania próżnć- 
mi były, zawołała ludzi domu swe-- 
go, t rzekła donich: oto pan wpro- 
wadzil w dom swóy salodinidhon, 
który mię chciał skrzywdzić, agdym 
ia. zakrzyknęła, uciekł z domu, i 

_ zostawił płaszcz, którym trzymała. 
Na znak tedy wiary płaszcz zatrzy- 
many ukazała mężowi, gdy się wró- 
cil do domu, i żaliłasię, że niewol- 
nik, którego był kupił, chciał ią 
naygrawać. Putyfar słowom żony | 
uwierzywszy, bez dalszego śledze- 
nia prawdy, kazał niewinnego mło- 
dzieńca natychmiast wtrącić do cie. 



mnice, w ktéréy więźniów królew- 
skich strzeżono. Ale Bóg, który 
nigdy nie opuszcza niewinnych, 
sprawił przez swą nieograniczoną 
ła-kę, że przełożony więzienia, pa- 
wziąwszy przywiązanie ku Józefówi, » 
nie tylko mu dozór więźniów oddał, 
ale nadto sam się o nic nię trosz- 
cząc, wszystkie mu swe czynności 
powierzył. Tak wielkie położya p 
ufanie w Józefie, a Pan był z nim, 
i szczęścił wszystkićm sprawom iego. 

ł 

PYTANIA, 

4. Przez co Józef zaufanie i miłość Putyłara 
pozyskał ? > i 

*g, Jeśli ci się kiedy trafi znaydować między. 
obcymi ludźmi, przez co podobąć się im, 

' starać się powinieneś? ~ 
3. Gdyby cię kiedy do złych uczynków nakło- 

nic chciano, o kim na ten czas powinieneś 
myśleć ? RAW a aaa 

4. Józef uniknął zwodniczóy niewiasty, czyli ty 
powinieneś się blisko twych zwodzicielów 
znaydować, czyli teź onych unikać? ; 
Czy Putyfar sprawiedliwie zrobił, że Józefą 
natychmiast do więzienia wtracit? 

„ Czyli Józef mógł bydź w więzieniu spokoy- 
nym, i dla czego? i 

Czylibyś chciał, żeby ci podobnie kto wszy- 
stko powierzył, sam się o nic nie troszcząc? 

. Gzyli ty przyzwoitą rzeczą bydZ mniemasz, 
kiedy kto komuś wszystko poleca? 

©
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r. Dziecko od rodziców oddalorie nie zginie, 
/deśli iest pobożne i cnotliwe, albowiem 

- Bóg się niem opiekuie, k 
2. Łatwo iest raz pokusy uniknąć; ale ty . 

bądź ostrożnym, aby wszelkie zwodzi- _ 
ciełów usiłowania próżnemi były. To 

* zaś nastąpi, ieśli pilnie o Bogu myśleć 
będziesz. 
Cnota może nam sprawić prześladowa- 
ie i cierpienia, lecz i to rzadko się 

dzieje, a i wtedy Bóg sprawiedliwy. iest 
obrońcą niewinnych. 

Syrach 2, 4, 5: 

Wszystko, co ma cię przyidzie, przyi- 
muy; aw boleści trway, a w uniżeniu 
twoićm mióy cierpliwość. Bo złoto i sres 

—bro „ogniem bywa probowane; a łudzie 
póiemii w pisci utrapienia * 

4 

20. Józef KET z ię. > 
zienia, otrzymuie naywyższą 

władzę. 
Moyż. x. 1, r. 40. 41. 

Już długi czas siedział Józef 
w więzieniu, gdy dway urzędnicy, 
to at podczaszy i przełożony nad | 
piekarzami, u Pana. w niełaskę 
wpadłszy, do t¢éyZe saméy ciemni- 



cy byli oddani, w którćy się Jóżef |. 
' znaydował. Gdy iednego poranku 
do nich przyszedł, i bardzo smu- 

'tnych znalazł, zapytał ich; czemu 
smutnieysza iest dziś twarz wasza, 

nad zwyczay? Mieliśmy sen, odpo- 
wiedzieli mu, a nie masz ktoby 

nam go wyłożył. Na to rzekł Jó- 
'zef: iżali Bóg nie może go wyłożyć? 
'opowiedzcie mi. Na ten czas pod- 
czaszy mówił: śniło mi się żakobym 
przed sobą widział szczep winny, 

na którym były trzy doyrzałe gro- 
na, ia zaś trzymałem kubek kró- 
lewski w reku, i w niego wyciska- 
łem grona, i podałem go potém 
królowi.: Józef wykład snu od Boga 

otrzymawszy, odpowiedział; trzy 
gałązki oznaczaią trzy dni, po któ- 
rych Farao wspomni na posługi 
twoie, i powróci cię ku pierwsze- 
mu stanowi, i podasz mu kubek 
według urzędu twego, iakoś przed- 
tém zwykł był czynić. Tylko pa: 
miętay na mnie, gdy się będziesz 
miał dobrze, a uczyń zemną miło- 
sierdzie, abyś namienił Faraonowi, 
iżby mię wywiódłi z téy ciemnice, 
bo mię do tego dołu niewinnie wsa- 



dzono. Widząc przełożony nad pie- 
karzami, iż mądrze sen wyłożył, 
rzekł: iam też widział sen, żem 
trzy kosze mąki miał na głowie 
moi¢y, a w iednym koszu, który 
był naywyższy, niosłem wszelakie 
potrawy, które przemysłem piekar- 
skim czynione bywaią, a ptacy ie- 
dli ź niego. Józef wyłożył to w na- 
stępuiący sposób: trzy kosze, ozna: 

- -ezaig trzy dni, po których Farao, 
każe cię powiesić na krzyżu, a 
tacy będą obierać ciało twoie, 
zień trzeci potćm, był dniem na- 

_ rodzenia Faraonowego, który uczy- 
niwszy wielką ucztę sługom swoim, 
wspomniał przy dobróy myśli na 
przełożonego piwnicznych, i na 
starszego nad piekarzami, i powró- 
cił iednego na mieysce swe, a dru- 
giego obiesił na szubienicy. A tak 
się ziściło to, co Józef był przepo- 
wiedział. Ale przełożony piwnicz- 
nych w szczęśliwóm powodzeniu, 
zapomniał o biednym Józefie. We 
„dwa lata późnićy, miał król dwa 
sny pełne taiemnic. W pierwszym 
zdało mu się, że stał nad rzeką, 
z który wychodziło siedm krów 
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pięknych i bardzo tłustych, i pasły 
się na mieyscach mokrych. Drugie 
teź siedm wynurzyły się z rzeki, 
szpetne i chude, i pasły się na sa- 
mym brzegu rzeki, na mieyscach 
zielonych, i pozarly one, których 
dziwna piękność i tłustość była. 
Ocuciwszy się: Faraon, znowu za- 
snął, 1 widział drugi sen: siedm 
kłosów wychodziło z ietinego źdbłą - 
pełnych i cudnych: drugich też, 
także wiele kłosów szczupłych i 
zwarzeniem zarażonych,  wyrasta- 
ło, pożeraiące wszystkę cudność 
pierwszych. Faraon ocuciwszy się 
rano ze snu, strachem zdięty, 
> do ' wszystkich .wieszcz- 
ów i mędrców Egyptu, i przy- 
zwanym powiedział sen, a nie było | 
ktoby mu go wyłożył. Tam dopie: 
ro przełożony nad piwnicznemi, ' 

| wspomniawszy na wykład snu, któ- 
ry mu Józef, siedzącemu w ciemni- 
ty, był uczynił, mówił królowi, że 
poznał w więzieniu Hebrayczyka 
młodzieńca, który w wykładaniu 
snów bardzo był biegłym. Skoro 
tylko, stawiony przed królem Józef, 
sny, które króla dręczyły, usłyszał, 
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 fzekł: Bóg oznaymia Faraonowi co 
ma czynić. . Siedm krów pięknych 
i siedm kłosów pełnych, siedm lat 
są żyznych; i iedno znaczenie snu: 
zamykaig. Siedm też krów chudych 
i siedm kłosów cienkich, są siedmr 
lat głodu przyszłego. ‘Teraz tedy 
niech upatrzy król męża mądrego 
i dowcipnego, który. niech piątą 
część urodzaiu, przez siedem lat 

* żyznych, które iuż teraz przyidą, 
zbiera do guimien: a wszystko 'zbo- 
Że: pod mocą Faraonową niech zsy- 
pane i chowane będzie po miastach, 
a tak niech się nagotwe na siedm 
lat przyszłego głodu. "Fa rada mi- 
łe od Faraona przyieta była, któ- 
ry widząc w Józefie wielką rostro- 
pność, ;obrał go rządcą Egyptu, 
tak, że po królu, naystarszym był 

_ w téy ziemi. Zdigt pierścień z re- 
ki swéy i-wlozy! go na palec Jó- 

'zefowi, i ubrał go w szatę z bia- 
łego iedwabiu, włożył złoty łań- 
„euch na szyię iego, kazał wu 
wsiąśdź na wóz, a woźnmy wołał; 
aby się wszyscy przed nim kła-- 
niali, i wiedzieli, że byl przeło- 

- śonym nadewszystka ziemią egypt- 
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29 
2 a 2 en : + ską: Józef dopiero trzydzieści lat 

liczył w ten czas, kiedy téy nay- 
wyższćy dostąpił godności. 

PYTANIA. 
4. Czyli powinniśmy się zatrważać gném okrop- 

2. Czyli Bóg teraz przyszłość we śnie ludziom 
, przepowiada? re 5 
3. Dla czegoz Bóg urzędnikom dworskim los 

ich wprzódy obiawił, ezyli to dla nich, czy . 
dla Józefa uczynił? 

4. A dla czego królowi, one siedm lat urodzay-. 
ne,,i następujące po nich nieurodzayne we; 
$nie obiawił? . ESR ZA : 

5. Co w postępowaniu podczaszego słusznie ga-. 
nić powinieneś? R j 

6. Jakim tedy był on człowiekiem? 
7. O kim szczęśliwi rzadko myślą? 
8. Kto iest pobożnym i cnotliwym, iak się ta- 

kiemu na koniec powodzi? Bowen 
9. Czyli ną szczęściu polegać należy? ~ 

NAUKI 
1, W iakimkolwiek znayduiesz się stanie, 

** zawsze możesz użytecznie działać; albo- 
wiem nigdy tak nędznymi nie iestes- 

- my, żebyśmy w czómkolwiek bliźniego 
 maszego poratować nie mogli. Wszakże 

_ Józef w więzieniu był innym pomocnym. 
„2, W długotrwałych cierpieniach, nigdy 

tospaczać nie należy, lecz z pobażnym: 
oddaniem się Bogu, i zaufaniem w ie- 

"go łasce, znosić cierpliwie przykrości. 
Przyidzie bowiem chwila w ktéréy za 
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naszą stałość w cierpieniach, pociechę 
w nagrodę odbierzemy. Józef może 
więcćy niż dziesięć lat siedział w wię. 
zieniu, 

3. Naypewnieysza droga dó szczęśliwości 
na tym świecie prowadząca, iest abyś 
był pobożnym i cnotliwym, wtedy bo- 
„wiem Bogu równie iaki ludziom miłym 
Bie staniesz, 

‘Psalm 72. 23. 24, 

A ia zawsze z tobą (Boże). Uiates 
mię za prawą rękę moię; a według wo- 
li twoiéy prowadziłćś mię; i przyiąłeś 
mię z chwałą, — : 

21. Bracia Józefa w czasie 
drożyżny przychodzą do 

Moyż, x. 1. £. 42, 43. ’ 

Gdy przepowiedziane nieurodza- 
iu lata nadeszły, nie tylko w Egyp- 
cie, ale nawet w ziemi Chananey- 
skićy, w ktéréy Jakob mieszkał, 
głód się rozszerzył. Ten usłysza- 
wszy, że w Egypcie zboża dostać 
można, wysłał swych synów, aby 
ie kupili. Ale obawiaiąc się, aby 
Beniamina, naymilszego z dzieci, 
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po stracie Józefa, nieszczęście ia- 
kie na drodze nie spotkało, w do- 
mu go zatrzymał. Józef był prze- 
łożonym nad zbożem w Egypcie, 
"które podług woli iego ludziom 
przedawano. A gdy Jakóba syno- 
wie do niego przyszli, pokłonili 
mu się. Józef ich poznał natych- 
miast, ale ci niewiedzieli, że on . 
iest ich bratem, którego byli prze- - 
dali. Widząc braci przed sobą klę- . 
czących przypomniał sobie Józef 
-ów sen, w którym widział był snop- 
ki braci przed iego snopem chy- 
lace się. “A dla słusznych przyczyn 
nie dał się braciom poznać; chciał 
bowiem wybadać z nich, iakićy są 
myśli względem oyca, i pozosiałe- 
go w domu brata. Dla tego też 
ostro do nich mówił, w te słowa: 

. zkądeście? pewnie iako szpiegowie 
przyszliście przypatrować się nieo- . 
bronném mieyscom téy ziemi. Oni 
„rzekli: dwanaście słudzy twoi, bra: , 
cia testeśmy, synowie męża iedne- — 
80 w ziemi chananeyskićy: nay- 
młodszy przy oycu iest, a drugie- 
go iuż nie masz. Toć iest Józef 
prawi, com rzekł: wyście szpiego- 

AS 
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wie, nie wymiydżiecie żtąd, aż 
przyjdzie brat wasz, naymłodszy. 
Poszliycie z was iednego, a niech 
go przywiedzie, a wy będziecie 
w więzieniu, dopóki się nie prze-. 
konam, czyście szpiegowie lub nie: 
I dał ich pod straż da trzech dni: 
‘Oni przestraszeni, mówili ieden do 

drugiego: słusznie to cierpiemy; 
bośmy zgrzeszyli przeciw bratu na: 
szemu, widząc utrapienie duszy 1e- 

go, gdy się nam prosił, a nie wy: 

słuchaliśmy, dla tego przyszedł na 

"nas ten kłopot. A nie wiedzieli; 
że był rozumiał Józef, przeto; iż 
przez tłómacza mówił do nich, i 

odwiócił się trochę i płakał. A wro- 
ciwszy się mówił do nich: ieśliście 

spokoyni, brat wasż ieden niech 
będzie związań w ciemnicy, a wy 
idźcie a wieźcie zboże, któreście | 

kupili, do domów waszych. Jakoż 
kazawszy przy nich związać Syme- 

‘ona, żatrzymał go w zakładzie, a 

innych dziewięciu do domu puścił. _ 
Gdy zboże wysypywali, nalazł' 

każdy na wierzchu worów zwigza- 

ne pieniądze, za zboże dane, któ: ' 

re im Józef do worów pszenicą na:
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pełniónych mimó ich wiedzy wło- 
żyć kazał. Na ten widok zdumieli 
się 1 zatrwozyli synówie, a sędziwy. 
oyciec, rzekł do nich: sprawiliście, 
żem bez dzieci, Józefa inz nie masz, 
Symeona trzymaią w więzieniu, a 
Beniamina weźmiecie; na mię się 
to wszystko zte obaliło. Gdy stra- 
wili żywność, którą byli przywie- 

_%li z Egyptu, rzekł Jakéb do sy- 
mów swoich: wrdccievsie, nakupcie 
nam trochę żywności. Ci zaś od- 

- powiedzieli mu, że ieśli nie zechce 
z mimi wysłać naymiodszego brata, 
tedy nie poiadą; albowiem maż ów. 
rzekł Judas, oświadczył nam. pod 
przysięgą, że nie uyrzemy oblicza, | 

- jego, ieśli naymłodszego brata zso- 
ba nie przywiedziemy. Sedziwy i 
madewszystko Beniaminą kochaiacy 
amyciec, nie chciał na to zezwolic; 
aż na koniec, gdy Juda za całość |. 
i bezpieczeństwo brata „zaręczył, 
rzekł strapiony oyciec: ieśliż tak 
potrzeba niesie, uczyńcieź co chce- 
cie; weźcie dla męża dary, pienią- 

- dze też dwoie nieście z soba, i one, 
któreście naleźli w workach odnie- 

ście, by sie znać omyłką nie.stało. 
6 



SĘ || 37 
Ale i brata waszego weźmiycie, a 
iedźcie do męża, a Bóg móy wszech- 
mócny niechay go wam uczyni ła- 

_ skawym, i niech odeśle z wami 
brata waszego, którego trzyma, i 

- tego Beniamina. Skoro tylko do 
- Egyptu przybyli, przystąpiwszy do 

szafarza domu Jézefowego, chcieli 
mu nayprzód oddać pieniądze, któ-- 
re w worach znaleźli byli; lecz ten 
nie przyiął tego, mówiąc: Bóg wasz, 

"4 Bóg oyca waszego, dał wam skar- 
by do worów waszych, bo pieniądze, 
któreście mi dali dobre, u siebie 
mam. Potém wszedł Józef, a po- 
zdrowiwszy ich łaskawie, pytał ich: 

'. zdrówże iest oyciec wasz stary? od- . 
_ powiedzieli: zdrów iest sługa tw óy, 
yciec: nasz; i pokłonili się. Uy- 

. rzawszy Józef Beniamina, rzekł: 
tenli to iest brat wasz maluczki, o 
którymeście mi powiadali? i mówił 
dalćy: Bog ci bądź miłościw synu 
móy miły. Józef na widok brata 

' rozczulony, pokwapił się, łzy mu ' 
się rzucały, i wszedłszy do komory 

„ płakał, po czem umywszy twarz, wy- 
szedł i wstrzymał się, i kazał zgoto- 
wać ucztę, na ktoréy bracia iego: - 

4
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znaydować się mieli. Potem usadził 
ich według pierworodzeństwa,- co 
im się bardzo dziwném zdało. Ale 
oni przy osobnym siedzieli stole; nie- 
godzi się bowiem Egypcyanom iadać 
z Hebrayczyki, i maig za nieczystą 
takową biesiadę. Jednakże przyno- 
szono im od stołu Józefa: wszystkie 
potrawy, a Beniaminowi pięć razy 
więcćy aniżelim drugim wszystkiego 
dano. Tu długo się bawiąc, wszy- 
scy się popili, a nazajutrz puścili 
się w drogę do domu. sags 

I 
PYTANIA,  . ee: 

1. Co człowiek swemu bliźniemu, ¢o kraina | 
iedna drugićy w' czasie niedostatku czynić | 
powinna? ee Sone 

2. Czy Józef uyrzawszy braci, eieszyt się, i dla 
czego ? 

3. Nie prawdąż, musiał on się pysznić, gdy wi- 
dząc braci u nóg swoich leżących, sen da- 
why sobie przypomniał? 

4. Pe czem poznaiesz, że ostrość iego nie była 
prawdziwą ? 

5. Czy bracia iego z spokoynym umysłem do 
oyca wrócili? 

6. Go-sadzisz 0 oycu z tego, iż znalezione w wo- - 
rach pieniędze, do Jóżefa odwieśdź kazał? 

7. Czy człowiek poczciwy, lubi innych oszu- 
kiwać? ; ; : > 

8. Czy poczeiwość iest wielka cnotą? 
9. Czy możemy cudzą rzecz przywłaszczyć sobie, 

ieśli się spodziewamy; Ze się to nie odkryje” 
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NAUKE 

1. Jak kto komu czyni, tak też inni czy- 
„Aić mu będą, Bracia Józęfa na lego, 

strach względu nie mieli, dla tego też, 
sami wigkszego. doznali strachu, 

e. Kto nieprzyiacielowi swemu za 'dozna- 
ną od niego krzywdę dobrem się. wy- 

płaca, ten sobię naymilszą roskosz go- 
tuie. He to. musiało Józefa cieszyć, gdy. 
znałazłszy sposobność, użył iéy, do do- 
brze czynieńia braciom swoim. 

3. Sumnienie może bydź długo uśpione, 
* lecz w. dobrey chwili ocucą się, i dre- 

czy zbrodniarza, Dwadaziescia lat upły- 
nęło od czasu, gdy bracia Józefa prze- 
dali, a dopiero teraz zbrodnia ta nie- 
,szczęsnych mocno, dręczyła, 

, Kiggs mądrości r 17, w, 10. ; 

"Gdy bowiem, złość iest rzecz lękliwą, 
daie Świadectwo potępienia; bo. zawsze. 
się. srogich. rzeczy spodziewa, sumnieniem 
zatewożona, 

22, Józef od braci poznany. 
AS Moyż. x. 1. r. 44, 45. RY 

Nie długo trwała ich radość, al- 
bowiem nazajutrz, zaledwie za mia- 
sto wyiechali, aliści doścignieni od 
sząfarza Józefowego, zapytani byli: 
dla ezegoby oddali złe za dobre, 
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i srebrny kubek pana iego z sobą 
wzięli. Kazał bowiem sam' Jozef, 

aby kubek ten naymłodszemy na 

zboże włożono, chcąc ich w ten spo- 
sób doświadczyć, czyli zechcą wol- 

„ność swą utracić, lub też naymłod- 

szego brata zostawić, a tak oycu 
naywiększe sprawić zmartwienie. 
Przekonani o swéy niewinności, 
śmiało rzekli do szatarza obwinżalą- 

cego ich o kradzież: u któregokol- 
wiek naydzie się to, czego szukasz, 

niech umrze; a my będziemy nie- 
wolnikami pana naszego. A gdy 

złożono wory na ziemię, szafarz prze- 

szukawszy ie koleyno, na ich nie- 
szczęście kubek w worze Beniami- 

nowym znalazł. Nie wiedzieli bra- 

cia, iakim się to sposobem stało, 

- przeto z rozpaczy darli na sobie sza- 

ty, i wrócili się do miasta.. Przy- 

-szedłszy da mieszkania Józefa, gdy — 
_ ptzed nim upadli pospołu na ziemię, 

„ rzekł do nich: czemuście tak chcieli 
czynić? czyliż nie wiecie, że mąż 
taki, iak ia, umie nawet skryte wy-. 

śledzić rzeczy? a gdy nic nie mogli 
na swe uniewinnienie powiedzieć, 
rzekł Juda imieniem wszystkich: 
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Bog nalazł nieprawość sług twoich, 
otośmy wszyscy niewolnikami pana 
mego, i my, i ten, u którego nale- 
ziono kubek. Nie, rzecze Jozef: 
Boże mię uchoway, abym tak miał 
czynić; który ukradł kubek, ten 
niech będzie niewolnikiem moim, 
a wy odeydźcie wolni do oyca wa- 
szego. Zaden się bardzićy, na te 
słowa nie zmieszał, iak Juda, który - 
za bezpieczeństwo Beniamina oycu 
zaręczył. Przeto rzewnemi łzami 
prosił Józefa, żeby go miasto nay- 
młodszego brata zatrzymał w nie- 
woli. Nie mogę się bowiem, Inó- 
‘wil on, wrócić do domu bez dzie- 
cięcia, abym nie był świadkiem ża- 

- ości, która oyca mego uciśnie. Nie 
mógł się daléy Józef wstrzymać, 
przeto kazał, aby wszyscy służący 
precz wyszli, a żaden obcy nie był 
przy poznaniu spółecznóm, i pod- 
niósł głos z płaczem i rzekł braciom: 
lam iest Jozef, brat wasz, Nie mo- 
gli bracia odpowiedzieć, wielką bo- © 
iaźnią przestraszeni. A gdy im bli- 
zéy do siebie przystąpić kazał, mó- 
wii daley.: iam ci iest Jozef brat wasz, 
któregoście przedali do Egyptn, 
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nie bóycie się, i nie myślcie bym 
się na was miał gniewać; dla zdro- 
wia bowiem waszego posłał mię Bóg 
przed wami do Egyptu. Dodał nad- 
to, że jeszcze ma bydź pięć lat dro- 
gich, a zatém żeby się pospieszyli 
do domu i z oycem do Egyptu wró- 
cili, gdzie ich w ziemi Gessen miał 
osadzić i we wszystko opatrzyć. 
Potém rzuciwszy się na szyię Beni- 
amina płakał; a Beniamin płakał 
też obiąwszy szyię iego. Rażdemu 
też kazał przynieść dwie szacie, 
a Beniaminowi dał 300 srebrni- 
ków z piąciu szat co naylepszych. 
Oycu swemu wiele też pieniędzy 
posłał, przydawszy też osłów dzie- 
sięć, któreby odwiezły zewszystkich 
bogactw Egyptu i także wiele o- 
slic niosących pszenicę i chleb w dro- 
dze. Nadto dał im na rozkaz Fa- 
raona wozy dla sprowadzenia oyca 
do Egyptu. A tak puściwszy bra- 
ci, dał im tę dobrą przestrogę: nie- 
kłoćcie się w drodze. = 

PYTANIA. 
1, Cow postępowaniu Judy zasługuie na póchwałę? 
‘2. Dla czego Józef wprzód nim się braciom dał 
' poznać wszystkich służących oddalił? 
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3:. Czy błędy które kto popełnił węzystkirh fue 
-dziem wyiawiać należy ? 

. Kogo bardzićy lubisz, czy tego który się mści, 
: nad swoim nieprzyiacieleli, czy tego który 
mu przebacza ? 

5. Jakie dobre skutki wynikły z grzechy , któ 
rego się bracia Józefa na nim dopuścili? 

6. Czy mniéy winnymi dla tego się siali? 
7. Go ee dzieciom nay wieksza roskosz 

gprawia? 

8. W czém Józef : za bardzo piękny i naśladowa* 
nia godny par: nam służy ? 

eg NAUKLI 
r, Człowiek czystego sumnienia spokoynie 

słucha potwarzy, którą na niego rzucą- 
ią, i Żadne prześladowanie spokoyności 
iego zmięszać nie może. 

. Bóg nieskończenie dobry, nawet uchy- 
“ied ludzkich-umie na dobre użyć, ie- . 
_dnakże bynaymniey to grzesznikowi do, 
usprawiedliwienia się służyć nie może. 

3. Kto swemu winowaycy z serca przeba- 
cza, ten nietylko w słowach, lecz w czy- 

nach swoich potwierdza, żę mu odpuścił, 
Mat r. 5. w. 44. 45, 

Miłuycie nieprzyiacioły wasze, dobrze 
ezyncie tym, którzy was maią w nienawi- 
ści, a modlcie się za przeszładniące i po- 
twarzaiace was; abyście byli synami oyca 
waszego który iest w niebiesiech, który 
czyni że słońce jego wschodzi na dobre 
i złe, i spuszcza deszcz ną sprawiedliwe 
i niesprawiedliwe. 

«4% - 



23.JakóbprzybywadoEgyptu 
i tamże umiera. Smieró. 

Józefa. 
(r. $ 2369. przed I. C. 1635.) 

"  Moyż. x. 1, r. 46. 50. j 

Z radością puścili się w droge 
bracia Józefa, a gdy przybyli do 
oyca mówili: Józef syn twóy żyie, 
i panuie we wszystkićy ziemi egypt, 
skićy. Ale Jakób nie wczesnićy 
łemu uwierzył aż uyrzał wozy, 1 

ćwszystko co mu syn iego posłał. 
Wtedy ożył duch iego, a on mó- 
wit: dosyć mi natém ieśli ieszcze 
syn móy Józef żyie, póydę a oglą- 
dam go pierwéy niż umrę. Przęto 
nezyniwszy Bogu całopalenia, z ca- 
Ya swą rodziną, która się z siedm. 
dziesigt osób okvom niewiast skła: 
dała, przygotował się do podróży. 
Józef swoy wóz zaprzągłszy, wyle- 
chał przeciw oycu swemu aż do 
Gessen, który gdy go uyrzał, za- 
wołał: iuż wesoło umrę, gdyżem 
oglądał oblicze twoie, a ciebie zy- 
wego zostawuię. Zawiadomiony 
Farao o przybyciu Jakóba, zalecit 

Józefowi, aby mu i braciom swoim 
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naylepsze mieysce téy ziemi, na 
mieszkanie przeznaczył. Dla tego 
też dał im Józef krainę Gessen, 
opatrzywszy ich w żywność na te 
drogie lata, które głodem Egypt 
ściskały. "Tu żył Jakób ieszcze lat 
siedmnaście, a gdy widział, że się 
„przybliża dzień śmierci iego, przy- 
pomniał Józefowi obietnice które ' 
mu Bóg uczynił, wziął Manassesa 
i Efraima wnuków swych, za wła- 
snych synów, błogosławił wszystkę 
rodzinę, i rzekł: oto ia umieram, 
a będzie Bóg z wami, i przywróci 
was do ziemi oyców waszych. Po- | 
tćm' odebrawszy od Józefa zaręcze- 
nie, że go w grobie przodków swa- 

- ich pochowa, skonał podeszły sta- - 
rzec, sto czterdzieści siedm lat prze- 
żywszy. Józef uyrzawszy to, padł 
na twarz oyca swego, płacząc i ca- 
łuiąc go, i rozkazał sługom swym, 
lekarzom, aby wonnemi maściami 
namazali oyca. Którzy gdy wyko- 
nali co im zalecone było, i wyszło 

_ ezterdzieści dni żałoby, Józef w to- 
warzystwie braci i służących Fara- 
ona, sprawił obchód z wielkim ża- 
lem, odprowadziwszy ciało Jakóba 
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do ziemi chananéyskiéy gdzie ie 
w grobie w którym Abraham ilzaak 
spoczywali, zciężkim złożył płaczem. 

Po śmierci Jakóba boiąc się sy- 
nowie, by Józef pamiętny na krzyw- 

'dę którą odniósł, nie mścił się na 
ńich, wskazali do niego mówiąc: 
oyciec twóy rozkazał nam przed- 
tém niśli umarł, abyśmy to powie- 
dzieli słowy iego: proszę abyś nie 
pomo złego uczynku, który ci 
racia wyrządzili. (Co usłyszawszy 

Józef płakał, a bracia pokłoniwszy 
się nisko aż do ziemi rzekli: ies- 
teśmy słudzy twoi. Szlachetny 
Józef na to odpowie: nie bóycie się, 
iżali sprzeciwić się możemy woli 
bożćóy. Wyście o mnie źle myśle- 

* li, ale Bóg obrócił to w dobre, bę- 
de ia sam was i dziatki wasze zy- 
wić. I cieszył ich i łagodnie i ta- 
„skawie z nimi mówił. Józef gdy 
uczuł że się zbliża godzina śmierci 
iego, albowiem iuż sto dziesięć lat 
liczył, mówił do braci: Bóg wy- 
wiedzie was z tćy ziemi, do krai- 
ny którą oycom naszym obiecał, 
a natenczas zwłoki moie z soha weź- 
cle, Jakoż stało się, że gdy Moyżesz 
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lud Izraela wyprowadził 2 Egyptii; 
wziął z sobą ciało Józefa, które 
dozue w Sichem pochowat. 

PYTANIA. 
b. Co mogło dakóba więcćy 'cieszyć, czy że Jó- 

zef wielkim stał się panem, czyli też to, 
że braciom $woim przebaczył? ; 

4. Co widzisż wcale naturalném w Józefie, gdy 
przybycia oyca swego oczeknie? = 

3. Czy mniemasz, że. inne dziecię inacaéyby 
działało, aniżeli Józef czynił? | 

a Coby dziecięciu któreby się w miejscu Jd, 
' zefa znaydowało; nad wielkość stanu i mo- 

Żność, milszém bydź powinib? . 
$. Co sóbie Józef mógł myśleć, gdy bracia iega 

po śmierci oyca mówili mu; Ze oyciec gó 
„ prosi, by im przebaczył? 

(6. Czy potrafisz mi wszystko dpowiedzieć © Jé= 
żefie; co mu daie prawo do twego szacunku $ 

7. Czy możesz mi wyliczyć wszystkie ślady za- 
rzadzania boskiego, które się w tóy powieści 
znayduią ? : eu 

NAUKI 
z. Nigdy nie można sutanienia u$pokóić, 

skoro ie dręczy grzech popełniony; 
strzeż się więc każdego grzechu; ina- 
czy toż samo będżie się dziać z tóbą 
co z braćmi Jóżefa, którzy go zawsze 
się bali, chóciaż on iuż przez siedmna* 
ście lat dobrże im cżynił. 

g. Człowiek pospolity nie tha przyczyny 
bania się iakiégo dostoynego i możnego 
tnęża; ieśli tem sam w sobie raówiż 
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jester pod władzą Boga: Pobożność Zachos 
wuie człowieka odwszelkićy wyniosłoście 

3. Szczęśliwi są rodzice, którzy doczeka- 
li ty chwili, ze w cnotliwém ich dzie- 
ci życiu, i sprawiedliwem postepowa- 
niu, mogą haymiłszćy ze wszystkich do- 

ezesnych, roskoszy dożńawać, Staray 
się więc bydź pilnym w. iaukach,: ‘po- 
„czciwyra w całym Życiu twoiém, gdyż 

to iesty czem za niezliczone dobrodziey- | 
stwa; których od rodziców doznaiesz, 
maylepiéy się wywdzieczyé mozésé, 

Syrach z. 6, 10. 

Kto tzci óyca swego, doczeka póciechy 
= dziatek, a w dzień modlitwy swey wys. 
Ró będzie. Kto czci oyca swego, bę- 
dzie długo żyw; a kto iest posłusznym 
eycu ochłodzi matkę, Kto się boi Pana, 
(Boga); tem czci rodzice, i iako panom . 
służyć będzie tym; którzy go porodzilt. 
Uczynkiem i mową, i wszelką cierpliwo» 
"ścią czciy óyca twego; aby na cię przya 
szło błogosławieństwo 6d niego, a błogo- 
slawiénstwo i legos, aby a az do końca trwało» 

24. rodzenie Moyzesza 
w czasie niewoli egyptskiéy, 

(r ś, 2433. przed 3. G. 1510); 
Moy, x: 2, r, 1, 2 

Po śmierci Józefa; synowie Izra: 
ela bardzo się w. ziemi. epypiskicy z. 

4 
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rozmnożyli. Tymczasem nowy król 
w Egypcie nastąpił, który o Józefie 

„nie wiedział, a okazawszy ludowi 
_ swemu Ze Hebrayczykowie niezmier- 
nie rozmnożeni, mogliby z czasem 

_ strasznymi stać się dla Egypcyan 
nieprzyiaciołmi, radził, aby ich pod- 
stępem gnębić. Przeto chcąc ich 
‘przez ciężką wycieńczać pracę, no- ' 
we miasto budować kazał. Nadto 
ustanowił nad nimi przełożonych. 
robót, którzy nielitościwie z niemi 

„ się obchodzili. Ale to wszystko 
bezskuteczném było. Im. bardzićy 
bowiem Izraelitów tłumiono, tém | 

- wiecéy się mnoży i rośli. Wresz- 
' cie nakazał król, aby kobiety, któ- 
're'przy połogach niewiast znaydo- 
wać się zwykły, wszystkich chłop- 
ców izraelskich którzyby się uro- 
dzili, zabiiały. [Lecz te bały się 
Boga, i zachowywały chłopiątka. 
Tak więc gdy i te rozkazy nie po- 
mogły, nakazał król lądowi, aby 
cokolwiek się z męzkiśy płci uro- 
dzi niewiastom izraelskiém, zabierał 
i do rzeki rzucał. Tak więc wie-. 

"_ le natopiono dzieci. Wśrzód tego 
- uciemiężenia, niewiasta z pokolenia 
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Lewi porodziła syna, a widząc, że 
iest ładnym, kryła go przez trzy 
miesiące, A gdy iuż dłużćy staić 
nie mogła, wzięła pleciankę z sito- 
wia i namazała ią klćiem i smołą, 
włożyła w nie dzieciątko, i. wynio- 
sla ią między rogoź, nabrzegu rze- | 
ki. Zrobiła to właśnie w ten czas, 

- kiedy córka królewska, po nad rze» 
ką z pannami chodzić i kąpać się 
zwykła była. Nad to zostawiła 
z daleka brzegu siostrę dziecięcia, 
któraby uważała co się daléy z dzie» 
cięciem stanie. Gdy królewna tam 
nadeszła, uyrzaywszy pleciankę mię- 
dzy rogoziem, posłała iednę z słu- 
zebnic swożch, 1 przyniesioną otwo- 
xzywszy, znalazła w nićy dzieciąt- 
ko rzewnie płaczące. Zmiłowawszy 
się nad nićm, umyśliła się niem 
opiekować, |i chciała niewiasty, 
któraby ie mogła wychować. To 
widząc siostra 'dziecięcia, przystą- 
piła do królewnćy, irzekła: chcesz- 
źe, póydę, i zawołam ci niewiasty 
hebrayskićy, któraćby mogła cho- 
wać dziecię? Idź, odpowiedziała 
królewna, a dzieweczka poszła i 
zawołała matki swoićy, która przy- 

i : [4 
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iawszy dziecię, karmiła ie, A gdy 
podrosło, oddała ie córce Farao- 
nowćy, które ona przywłasźczyła 
za syna, i nazwała imię iego Moy- 
żesz. Tak wychowany na dworze 
królewskim Moyżeśsz, gdy dożył 
lat czterdzieści za natchnieniem 
boskićm, cpuścił dwór z całym iego 
przepychem, i udał się do dzieci, 
Izraela, a braci swych, by widział 
ich utrapienie. Zdarzyło się wtedy, 
że Egyptczyk bił okrutnie czo 
ż Izraelitów; taka niesprawiedli- 
wość tak dalece roziątrzyła serce 
Moyzesza, że Egypcyanina natych- 
miast zabił. To zniewoliło go do ‘ 
ucieczki; przeto schronił się w zie- ’ 
mi madiiąńskićy; i siedział u stu- 
dni, do którćy właśnie stedm córek 
rządcy i kapłana madiiańskiego 
przyszły czerpać wody, a napełni: 
wszy koryta, chciały napoić trzódy 
oyca swego. Nadeszli- pasterze i 
odegnali ie. Moyżesz, który nigd 
obolętnem okiem a wyrzadzaiacyc 
"krzywdę patrzeć nie mógł, brónił 
dziewek, i napoił ich owce. Te 
gdy się wróciły do domu, oyciec 

"rzekł do nich: dla czegoście nad 
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żwyczay rychléy przyszły? A gdy 
oycu, całe opowiedziały zdarzenie, 
posłał natychmiast prosząc Moyże- 
sza by do niego wstąpił, Przyszedł 
Moyżesz do domu Jetra (tak się zwał 
oyciec tych dziewic), przysiągł mu, 
Że miał z nim mieszkać, i wziął 
Seforę córkę iego, ża Zong. 

PYTANIA. 

» Czy ludzie żwykli z wdzięcznością prżypórmi- 
ńać sobie odebrane dobrodzieystwa? 

2. Czyli ta niewdzięczność powinna nas od do- ~ 
bize czynienia wstrzymywać? _ 
Z czego poznaiesz, Ze ludzie nie moga tego 
przytłumić, co Bóg chce żachować i wiel- 
„kióm uczynić? rs 

4. Zmayduiąc się w potrzebie, czyliśiny powinni 
tracić odwagę, i rozpaczać, czyli też rostto- 
pnie wyszukiwać śrzodków do uratowania się ? 

. Kto w tey powieści przykład nam tego daie? 

. Prżez co córka królewska wielu tysięcom lu- 
"dzi przysłużyła się? 

L
u
d
 

A
o
r
 

7. Jeżeli co dobrego czynisz, czy moZész zawsże _ 
przewidzieć, iak wiele zbawiennych korzyści 

_ żtąd wypłynie? 
8. Co sądzisz z tad o Moyzeszu, że opiuściwsży 

dwór, poszedł do nieszczęśliwych ludzi? _ 
9. Dla czego Jetro Moyżesza do siebić zaprosić 

kazał? 

NAUKI 
a ee Po . va Aes Szy 

i. Jeżeli za odebrane dobrodzieystwa, nie 
nożetny się dobrodzieiom naszym Wy- 
wdzięczyć; to może bydz, Że się nam 

ge 1 
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nastręcza sposobność dobrze czynienia 
bliźnim naszym; z tey więc nie zapo- 
minay korzystać. — 

2. Wiecéy Bogu, anizeli hidóicłą posłu- 
sznymi bydź powinniśmy. Niewiasty, 
‘ktére mątki wspierały, bały się Boga, i 
dla tego wiele dzieci przy Życiu zostało. 

3. Kto kocha swych bliżnich, ten zawsze 
znaydzie sposobność i érzodki do pomna- 
żania ich dobra. 

Ps, 9. w, 10, II, 

Pan: stał „się ucieczką ubogiemu, po- 
mocnikiem w potrzebach, w ucisku; dla 
tego ufaia w tobie, którzy znaią imie twoie, 
alhowiem nie opuściłeś szukaiących cię 
Panie, 

25. Moyżesz, i zakamienia- 
„łego serca Faraon. 
(r. Ś. 25.3. przed J. C. sady.) 

Moyż. x. 2. T, 3, — 9. 

Moyżesz pasząc trzodę świekra 
swego, gdy ią or a w głębokość 
pustyni, przyszedł do góry bożey 
Horeb. u ukazał mu się Pan 
w płomieniu ognistym, z pośrzód 
krzaków, które lubo zaięte od pło- 
mieni, nie zgorzały. Z tego krzaku 
rzekł Bóg do Moyżesza: widziałera 
‘utrapienie ludu mego w Egypcie,
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przeto zstąpiłem, abym go wyzwo- 
li z rąk Egypcyanow i wywiódł 
z ziemi onćy, do ziemi, która opły- 
„wa mlekiem i miodem. Przy tém 
zalecił Bog Moyżeszowi, żeby nie- 

" tylko synom Izraela, ale też i Fa-- 
raonowi oświadczył, że Pan przez 
niego, wywieśdź chce lud swóy 
z Egyptu. Moyżesz nieufał sobie, 
aby mógł zlecenie to wykonać, i 
tómsięszczególnićy wymawial, iż nie 
uwierzą mu ludzie, że od Boga iest 
posłanym. Lecz Bóg nie cofnął 
swego rozkazu, ale udzielił Moyże- 
szowi mocy zrobienia trzech cudów. 
Z tych pierwszy: gdyby laskę na 
ziemię porzucił, ta miała się za- 
mienić w węża, którego gdyby za 
ogon uiął, znowu się w laskę obró- 
cić miał. Drugie znamie było: że, 
gdyby rękę swą po dwakroć w za- 
nadtze włożył, za pierwszą raza 
miałą bydź tredowata; za drugą zaś 
czystą i zdrową. Na koniec, gdyby 
naczerpniętą z rzeki wodę, na zie- 
mię wylał, ta się w krew zamienić 
miałą. A ponieważ Moyżesz nie 
dosyć czuł się wymownym, przeto 
prosił Boga, aby raczył kogo z nimi 
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posłać. Pan dodał mu za towarzy- 
sza brata iego Aarona, który bę- 
dąc wymownym, miał za niego do 

"ludu mówić, Po tém udał się Moy- 
zesz do Jetro, świekra swego, i 
rzekł mu: póydę, a wróce się do 
braci moich do Egyptu, żebym 
obaczył, ieśli ieszcze żywi. A Jetrą 
mówił: idź w pokoiu. Wziął tedy 

" Moyżesz żonę swą i syny swoje, i 
wrócił się do Egyptu, a Aaron brat 
iego wyszedł przeciwko niemu, na 
górę Horeb.. Tak więc przyszli 

„pospołu, i zgromadzili wszystkie 
starsze synów Izraelowych, a lud 
im uwierzył, albowiem znaki przed 
nim czynili. mm 

Lecz nie tak dobrze im się u 
Faraona powiodło. Albowiem, gdy . 
przyszedłszy do niego, rzekli: to 
mówi Pan bog Izraelów, puść móy 
lud; król odpowiedział: kto iest 

_ ten Pan, żebym słuchał głosu iego, 
nie znam Pana, a Izraela nie pu-. 
szczę. Nadto zalecił natychmiast 
dozorcom robót, ażeby Izraelitom 
nie dawali plew do czynienia cegły, 
jako przed tóm; tak więc biedni 
sami musieli zbierać słomę, a prze- 
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cież tęż samą ilość cegieł, którą 
przed tém czynili, codziennie do- 
starczać musieli. Lubo Moyżesz 
swą laską cuda w obliczu Faraona 
obiawiał, iednakże wcale to okru-- 

tnego króla nie zmiękczyło. Po | 
tóm dziesięć ciężkich klęsk, zesłał 
Bóg na Egypt. Nayprzód wszystkie 
rzeki w krew były zamienione, tak, 
że nikt wody pić nie mógł. lecz . 
Farao był zakamieniałego serca. 
Po tém takie mnóstwo żab, z rzeki 
się wydobyło, że wszystkie sprzęty 
domowe, łoża, ludzie i bydło nie- 

- m okryte było; nawet sam Farao 
nie mógł się przed nićmi ostać. 
Jednakże póty tylko powolnym zda- 
wał się Farao na żądania Moyżesza, , 
óki mu to mnóstwo owadu zagra- 

gato; albowiem, skoro za modlitwą 
Moyżesza żaby wyzdychały, wrócił 

‘sie król do dawnćy myśli prześla- 
dowania i uciemiężania Izraelitów. 

Tak więc zmuszony Moyżesz do uży- 
cia nowych śrzodków, przez któreby 
królado pozwolenianawyiściesynów 
Izraela mógł przywieśdź, uderzył la- 
ską w proch ziemi, atensię cały w osy 

* zamienił, które swémi ostrómi żą- 



dłami ludzi i bydło trapiły, Lecz 
Farao był zakamieniałego serca. 
Po tém mnóstwo różnego owadu, 
zaległo cały Egypt, i niszczyło do- 
my ipola; a ziemia Gessen, w któ» 
réy synowie Izraela mieszkali, wol- 
ną od niego była; lecz Faraó był 
zakamieniałego serca. Po tém za- 
razą bydła; pozbawiła Egypcyan 

. ich dokęska > kiedy im mie, 
osły, wielbłądy, woły i owce zdy- 

 chały, z trzód synów Izraela, nie 
uszkodzonćm nie było; lecz Farao .. 
był zakamieniałego serca. Przeta 
Moyżesz i Aaron wziąwszy pełne 
garści popiołu z komina, rozsypali 
go ku niebu, przed Faraonem, a 
uczyniły się wrzody pryszczelów 
nadętych na ludziach i na bydle; 
lecz Farao był zakąmieniałego serca. 
Za tém wyciągnął Moyżesz laskę 
ku niebu, a Pan dał gromy, i grad, 
i błyskawice; a grad i ogień, po- 
społu mieszane, padał, i był tak 
wielki, iak nigdy przed tém nie byą 
„widziany, i pobił we wszystkićy 
ziemi, wszystko co było na polu, 
od człowieka aż do bydlęcia, wszy” .. 

_ stkie ziela polne, i wszystkie drze. 



105 

wo połamał, ale Farao był zaka- 
mieniałego serca. Ani przywiedzio- 
na szarąńcza, która nieuszkodzone 
przez grad zboża zniszczyła, nie 
potrafiła wzruszyć Faraona, albe- 
wiem był zakamieniałego serca. 
Za tém podniósłszy Moyżesz rękę 
ku niebu, sprawił, że przez trzy 
dni takie były ciemności straszliwe, 
że żaden nie widział brata swego, 
ani się ruszył z mieysca, na którćm 
był; ale Farao był zakamieniałego 
serca, tak, iż nawet rzekł do Moy- 
żesza: idź precz odemnie, a strzeż 
się, byś wiecéy nie widział oblicza 
mego, bo któregokolwiek mi się 
dnia pokażesz, umrzesz. Tak więc 
zesłał Bóg dziewięć ciężkich plag 
na Egypt, lecz Farao nie chciał 
się przekonać, że Bóg iest wszech- 
mocnym, a dopiero dziesiąta klęska 
skruszyła iego zakamieniałe serce. 

PYTANIA. 

i. Czyli Bóg uważa na nędzę ludzką, czyli też 
est na nia oboiętnym ? 
ą. W czyiéy pomocy moze swą ufność ten po- 

kładać, który ma wykonywać tó, co Bóg 
mieć chce? 

3. Któż z początku tak nie czynił? 
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4. Dla czego Moyżesz nie posżedł natychmiast 
_ do Egyptu, aby śpiesznie wykonać to, co 
Bóg zalecił, lecz wprzódy do swego teścia 
się udał? 

5. Jakiż przez to dzieciom nawet dał przykład ? 
6. Dla czego wiele ludzi podobnie, iak i Farao 

' sprzeciwiaią się temu, co Bóg mieć chce? 
7. W kim poznaiesż, Ze niebezpieczeństwo i ne- 

dza, nie zawsze ludzi poprawia? zoe 
8. Z kad to pochodzi? 3 ) 
9. Czego Bóg używa, chcąc ludzi ukarać? 
40. Które plagi zesłał Bóg naprzód, czyli zgue 

bne, czyli też uciążliwe? 
- JI. Czyli Bóg w karaniu grzeszników od nay- 

ostrzeyszych plag poczyna? ; 
t4 

y. Przedsiębiorącemu wielką rzecz do u- . 
skutecznienia, ma trudności gotowym 
bydź należy; lecz nigdy przez to ad- 
straszaé się, lub ustawać nie powinien, 
Przecięż w końcu się udą. Zakąmienia- 
łe Faraona serce nieodstraszyła Moyżęsza, 
lecz kilkakrotnie ponawiał swoie żądania. 

3. Głupstwem iest, Bogu się sprzeciwiać; 
albowiem, kto'nie chce uznawać go i 
bydź mu posłusznym, tego on przymu- 
sić potrafi, Jąkiey mocy Bóg przeciw 

, Faraonowi użył? 
3. Często się zdarza, Że za błąd iednego 
.człowięką, wiele ludzi cierpi. Pamię- 
tay na to, a strzeż się wszelkićy nie- 
sprawiedliwości, Ileż to nędzy Egyp- 
cyanie nie doznali, dla tego iedynie; 
że Farao był zakamięniałego serca, 
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List Pawła do Żydów x A w, 12. 15, 

Patrzcież bracia, iżby śnadź nie było 
«w którym z was serce złe, niedowiarstwa, 
do odstąpienia od Boga żywego: ale na- 
pominaycie sami siebie na każdy dzień, 
póki się dzisiay nazywa, iżby który z was 
nie był zatwardzon oszukaniem grzechu. 

26, Moyzesz, Izraelitów 
z Egyptu wyprowadza. 

Moyż, X; Qe Ne 144 154 : 

Kązał tedy Bóg Moyżeszowi, 
ażeby dziesiątą plage niewzruszo- 
nemu Faraonowi przepowiedział, 
która w ten sposób wykonaną bydź 
miała; że anioł śmierci o północy 
zstąpiwszy, wszystkie pierworodne 
tak ludzie iako też i zwierzęta miał 
pozabiiąć. Tém czasem nakazał - 
Bóg wyrażnie, ostatnią ucztę, którą 
Izraelici obchodzić mieli, w ten 
sposób: każdy gospodarz musiał 
wraz z całą rodziną w ostatni wie- 

_ez6r ieść pieczonego baranka, pra- 
śny chleb z polną sałatą, ato tak, 
żeby nic z tego nie zostało.. Gdy- 
by zaś co zostało, mieli spalić. Na 
tę ucztę biodra swe opasać, bóty 
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na nogach, i kiie w ręku trzymać 
mieli, iako ludzie maiący puścić 
się w drogę. Nadto napróźniki do- 
mów, w których zostawali, krwią 
zabitego iagnięcia namazać mieli; 
po którym to znaku poznane Izra- 
elitow domy wśrzód klęski niszeza- 
céy Egypcyan, zachowane bydź 
miały. I stało się w północy, że 
anioł śmierci, wszelkie pierworo- 

_ dne w ziemi egyptskićy pobił, za- 
cząwszy od pierworodnego syna 

_ Faraonowego, który miał po nim 
osiąśdź na tronie, aż do pierworo- 

, danego poymanćy, która była w wię- 
zieniu, i wszelkie pierworodne by- 
dląt.  Wszczął się wielki krzyk 
w całym Egypcie, bo nie było do- 
mu, w którymby nie leżał umarły. . 
To nieszczęście upokorzyło na ko- 
niec Faraona; wstał z łoża, a we- 
zwawszy Moyżesza i Aarona, rzekł: 
wstańcie a wyniydźcie od ludu me- 
go, i weźcie z sobą wszystko co- 
kolwiek macie. Tak usilnie Egyp- 
cyanie nalegali na Izraelitów, aby 
ich kray opuściłi, że nie czekaige 
dnia, przymusili ich do wyjścia, 
darowawszy im złote i srebrne na- 
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czynia, których zeszłey nocy byliim © 
pożyczyli. Tak więc choć w czę- 
ści nagrodzoną a ich ciężka pra- 
ca w Kgypcie. I wyciggneli syno- 
wie Izraelowi około sześćset tysię- 
cy, okrom dzieci, a na pamiątkę 
tego zdarzenia, odtąd Żydzi wiel- 
kanoc obchodzą. Skoro tylko lud 
Izraelski wyszedł, odmieniło się 
serce Faraonowe, ażałuiąc, że po- 
zwolił mu z ziemi swéy wyciągnąć, 
wziął sześćset wozów wybornych, 
i ze wszystkićm swćm woyskiem, 
syny Izraelowe. gonił. Ale anioł 
boży stanął między obozem egypt- 
skim, a między obozem izraelskim, 
a znim był obłok ciemny, i oświe- 
caiący noe, tak, iż iedni do dru- 
gich przystąpić nie mogli. Na ko- 
miec przyszli Izraelici nad morze 
czerwone, a gdy Moyżesz z laską 
rękę na morze wyciągnął, rozstą- 
piła się woda, a synowie Izraela 
przeszli przez śrzodek suchego mo- 
rza, bo była woda lak mur, po ich 
prawćy i lewćy stronie. Egypcya- 
nie goniąc weszli za nimi, bo nie 
wiedzieli, że się znayduią w prze: 
paści morskićy, Tu rozsiał Pan Bog 
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w szyki egyptskie postrach, powy- 
wracał koła ich wozów, a oni krzy- 
czeli: uciekaymy, Pan bowiem wal- 
czy ża Izraela. Po tém Moyżesz 
rękę ż laską na morze wycięgnął; 
a woda zwróciwsży się ha pierwsze 
mieysce, pokryła wozy, iazde, i 
wszystko Faraonowe woysko, tak 
dalece, że ani ieden nie mógł się 
uratować. Lud izraelski widząc 
na brzegu morskim martwe Egyp- 
cyany, bał się Pana i wierzył Moy: 
Żeszowi, słudze iego. | 

PYTANIA. 
i. Jeśliśmy czego pożyczyli, cóż ha ten czas 

czynić mamy? 
2. Kto pożwolił Izraelitom, pożyczone rzeczy 
* wziąść z soba? SEE a 
3. Czy można więc to wzięcie iako kradżież d- 

wazac? AR 
4. Czy to zawsze iest kara, ieśli Bóg rodzicom 
"ich dzieci zabiera ?, 

5. Ale z kad poznajemy; Że ta śmierć pierwo- 
rodnych kara była? 

6. Czy Izraelici byli uzbroiońymi i gotowymi 
do bitwy, gdy ich Farao ścigał? 

3. Zawszeż więc Bóg potrzebuie bitoni, do po- 
konania mieprzyiaciół iakiego ńarodu? * 

8. Jeżeli ten, którego Bóg często ża iego grze: 
chy karat, nie poprawia się ieszcze, cóż gó 
nakoniec czeka, tak, iak Faraona? 

9. Cóż się Uczysz z tty powieści? 
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NAUKI 
x, PanBóg zuchwałych imienia iego wagar- ) 

dzicielów chociażby ci naypotężnieyszy- 
mi będąc, długo przeciw niemu powsta- 
wali, upokarzać umie. 

2. Zbawieuną iest rzeczą, na pamiątkę 
wielkich wypadków, obchodzić uroczy- 
stości; w nich bowiem przypominamy 
sobie wielkie dobrodzieystwa, któremi 

_ Pan Bóg nas darzy, I my mamy po- 
__ dobne uroczystości. - 
3. Pilnie w twém życiu strzeż tego, Żeby 

cię nic od dotrzymania komukolwiek | 
danego słowa, odwieść nie mogło. Nie do- 
trzymać danego słowa, iest podłością, iest 
grzechem, który wcześnićy lub późniey, 
Bóg sprawiedliwy ukarze. Farao za swo- 
ie wiarołomstwo, sam wraż z woyskiem, — 
życiem przypłacił. Lecz ieżeliś zgrze- 
szył obiecuiac, i dotrzymuiąc zgrżeszysz. 

Zacharyasz r, $. w. 17, ; 

Przeciw bliźniemu swemu nie myślcie 
złego w sercach waszych, i przysięgi też 
ktamliwéy nie miłuycie: bo to wsżystko 
est, czego nienawidzę; mówi Pan, | 

27. Bóg dale przykazania 
na górze Syna. © 

© Mogż, x, 2. t, 19, 26, 24. 31, 32. 4 
W czasie, gdy syny Izraela w'pu- 

styńi na przeciw góry Synai roz* 
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łożyli się, dał im Bóg święte dzie- 
~. sięcioro przykazania, oraz inne u- 

stawy, które się ich urządzenia ty- 
czyły. Przez trzy dni musiał się 
'lud do tego przygotować, oraz wy* 

' prać swe szaty. Trzeciego dnia 
zstąpił Bog w obecności ludu na 
górę Synai, albowiem poczęły bydź 
słyszane gromy, i łyskać się „bły- 
skawice, a obłok bardzo gęsty o- 
krywać górę a brzmienie trąby im 
„dałóy, tém więcey się. rozlegało. 
Na wierzchołku góry wzniósł się 
gęsty obłok, a cała góra kurzyta 
się 1 trzęsła. (Głos trąby był co 
raz silnieyszy, a Moyżesz Izraeli- 
tów.z obozu aż pod górę przypro- 
wadził. Lecz nie było im wolno, ~ 
zbliżać się do Pana, ale tylko stać 
pod górą, i dla tego teź założył 
Moyżesz około góry granice, albo: 
wiem Bóg wyraźnie oświadczył, że, 
który się do niego zbliży, życie u- 
traci. Po tćm dał Bóg ludowi swe- 
mu dziesięcioro przykazania i mó- 
wil: Gam iest Pan Bóg twóy, któ- 
rym cię wywiódł z ziemi egyptskaty, 

z domu niewoli, 1. Nie będztesz miał 

| Bogów cudzych przedemną, Nie uczy: ~ 
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wisz sobie ryciny, ami żadnego podo- 
bienstwa, które iest na niebie wzgórę, io 
które na ziemi nisko, ami z tych rze- 
czy, które są w wodach pod ziemią; nie 
będziesz się im kłaniał, ani służył. 2. Nie 
będziesz brał imienia Pana Boga twego 
ma daremmo: bo me będzie miał za mies. 
winnego Pan tego, któryby. wziął imie 
Pana Boga swego nadaremno. 3. Pa- 
nigtay abyś dzień święty święcił. 4. Czciy 
oyca twego t matkę twoią, abyś byt długo 
wieczny na ziemi ,-którą Pan Bóg twóy 
dla ciebie dat. 5. Me będziesz zabiiat, 
6. Nie będziesz cudzołożył. 7. Nie bę- 
dziesz kradzieży czynił. $. Nie będziesz 
mówił przeciw bliżniemia twemu świa- 
dectwa fałszywego. 9. Nie będziesz po- 

_ żądał domu bliźniego twego 10. Nie be- 
dztesz pragnął żony tego, ani sługi, ant 
służebnicy, ani csła, ani żadnóy TZECZY, 
która iego ie$t. | 

, Moyżesz wszedłszy w pośrzodek ' 
mgły, wstąpił na górę i był tam 
czterdzieści nocy. Lud widząc, że - 
Oyżesz omieszkawał zniyśdź z góry, 

zebrawszy się przed Aarona, rzekł: 
uczyń nam Bogi, którzyby szli przed 
‘nami; nie wiemy bowiem co się stało 
Moyżeszowi , óry nas wywiódł 

. 
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'z ziemi egypiskićy. Aaron był po- 
słuszny ludowi, wziąwszy złote za- 
usznice, które niewiasty 1 dzieci no- 
siły, uczynił z nich cielca odlanego, 
albowiem widzieli Izraelici, że Egyp- 
cyanie czcili Boga pod postacią 
cielca. A gdy Izraelici tego bał- 
wana uyrzeli, mówili do siebie: 
oto iest Bóg twóy Izraelu, który © 
cię wywiódł z złemi egyptskićy. 
Po tém ofiarowali całopalenia, i 
usiedli ieść i pić, i wstali grać. 
Bog, który z ciemnéy mgły, wi- 
dział ich bałwochalstwo, rzekł do 
Moyżesza: widzę, ze ten lud iest 
twardego karku, puść mię, Że sig Toz- 
gniewa zapalczywośić moia na mie, ż 

| wygładź ie, a ciebie uczynię wielkim 
ludem.  Liecz Moyżesz czule się mo- 
dlił za lud, a Bóg wysłuchał proś- 
by iego. Moyżesz wróciwszy się 
z góry, gdy uyrzał cielca, i tańce, 
rozgniewawszy się bardzo, porzu- 
cit tablice, 1 stłukł ie pod górą. 
Po tćm porwawszy cielca, które- 
go byli uczynili, spalił go i skru- 
szył aż na proch, który wysy- 
pał na wodę, i dał ią pić synom 
izraęlowym. Daléy kazał Lewi- 
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tom *) trzy tysiące mężów zabić i 
mówił do ludu: zgrzeszyliście bar- 
dzo, wstapie do Pana ieżelibym go 
„za grzech wasz mógł ubłagać. Tak 
więc wyciosawszy Moyżesz dwie 
tablice kamienne, iakie przed tćm 
były, wstąpił na górę Synai, a Bóg 
własną ręką napisał mu na nich 
też same przykazania, które się 
były na pierwszych znaydowały. ' 
Po tak długićm Moyżesza z Bogiem 
obcowaniu, twarz iego rogatą była, 
to iest wyrzucała z siebie promie- 
nie, i dla tego, ile razy z synami 
Izraela mówić miał, zakrywał twarz 
swoię, zdeymował zaś zasłonę, ie- 
śli z Bogiem mówił. 

4 

(*) Lewici byli potomkami Lewi, syna Jakéba, _ Gdy 
Jozue zdobywszy ziemię chananeyskg, kray ten po- 
mięczy dwanaście pokoleń, według liczby dwunaste 
synów Jakóba podzielił; (zob. Powieść 28 na końcu) 
pokolenie Lewi było od tego podziału wyłączone, 
z tey przyczyny, iż na usługi Bogu byłg „przezna: 
czone. W mieysce więc tego pokolenia t zmarłego 
Józefa, przybrano. .Manassesa i Efraima, synów 
tegoż Józefa. Insze więc pokolenia Lewitom wszy» 

| Sthiego dostarczały, albowiem prawo przykazało, 
eby im ze wszystkich rzęczy, tako to, zbóż, bydląt, 

Owoców, i. t,d, dziesięciny dawano. Byli oni zna- 
komitszymi od innych Izraelitów , iedzakże mniey 

znaczylt aniżeli kapłani, .W czasie pedróży do 
ziemi obiecanćy, powinnością ich było nosić ark 
KA Nadto oprócz zatrudnień w świątyni, 
lud uczyć, a niekiedy spory między stronami rez- 
strzygać powinni byli, Bi, 

g* 
U 
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PYTANIA. 
q. Jak się ludzie do waźnych rzeczy, wielkich 

uroczystości, i tém podobnych gotuia? 
2. Czyli iest dosyć, zewnętrznie się przysposobić ? 
3. Czyli Bóg i teraz zbliża się do ludzi wśrzód 

strasznego poruszenia natury ? 
4: Czy człowiek tak, iak niegdyś Tżraelici z bó- 
,iaźnią i drżeniem kę Boga przystępować po- 
winien? 

5. Jaki jest sposób. PNA naymilszy, przez któ- 
ry się do niego przybliżać możemy? 

6. Co czynić mamy, chcąc do niego z radością 
i zaufaniem przystępować? 

7. Czy Izraelici złotego byka za samego Boga, 
czyli tylko za wyobrażenie boskie uważali? 

8. Dla czego nie przyzwoita iest, czcić Boga 
pod postacią zwierzęcia lub innego stworze- 
mia? 

9. Pod iaka postacią według nauki Zbawiciela 
Świata, Boga sobie wystawiać mamy? 

10. Jeżeli Boga iako oyca naszego czcić chce- 
my, iak na ten czas o nim powinniśmy my- 
śleć ? 

NAU KI, 

x Nigdy nie powinniśmy do Boga modlić 
_ się o to, aby grzeszniki ukarał, ale ra; 

czey aby im, odpuścił, oświecił ich, i 
nawrócił na drogę choty, 

2. Jeżeli ludzie czego złego od nas żądaią, 
na ten czas, nietylko im bydz powolnymi, 
ale nawet słuchać ich mowy, nie po- 

“ winniśmy, 
3. Dziecię nie słuchaiące rozkazów swoich 

rodziców lub przełożonych, staie się 
niewdzięcznem za ich gorliwe starania
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i chęci; niewdzięczność zaś nie ucho- 
dzi bezkarnie. 

: Jan r, 13. w+ 17, : : 

Jeśli to wiecie, błogosławieni będzie- 

_ cie, ieśli to uczynicie. 

"28. Bóg przez pustynie do 
obiecanćy ziemi lud przy- 

prowadza. 
Moyż, x. 2, 4, 5: 

- Czterdzieści lat upłynęło, nim 
Izraelici w obiecanćy stanęli ziemi. 
Lubo droga z Egyptu do téy krai- 
ny nie była tak długą; iednakże 
Bóg miał swe mądre przyczyny, 
dla których Izraelitów tak długo 
wodził po pustyniach. Jednakże 
wszechmocność i łaska nie odstę- 
owała ich w czasie téy długićy 

podróży; albowiem wśrzód dnia 
w obłoku, podczas ciemnćy nocy, 
w słupie oguistym, przewodniczył 
im; a tak obłoki zasłaniały ich 
przed skwarem słońca, słup ogni: 
sty przyświecał im w ciemney nocy. 
Jeśli obłok nad wspaniałym namio- 
tem, który przybytkiem zwano, 

wisiał, to Izraelici w mieyscu stali; 
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iesli odstgpowal od przybytku, da- 
łóy ciągnęli. Nie potrzebowali oni 
się starać o żywność, lub napóy 
(w ciągu swćy podróży; albowiem 
Bóg miłosierny opatrzył ich w 
szczególnieyszy pokarm. Gdy lud 
cierpiący niedostatek mięsa,  po- 
czął szemrać; zesłał mu Bóg ty- 
le przepiorek, że więcóy mieli 
mięsa, aniżeli go mogli spotrzebo- 
wać. Nadto codziennie padała z nie- 
ba manna, którą lud zbierał, meł 
w zarnach, albo tłukł w moździe- 
rzu, czynił placki, smaku iakoby 
chleba z oliwą. Zbierano ią co- 
dziennie przed wschodem słońca; 
a gdy w dzień świąteczny nie pa- 
dała, musiano w wilią tyle ićy na- 
zbierać, ile ióy nazaiutrz spotrze- 
bować mieli. A: ieśli byli w su- 
chych okolicach, a' potrzebowali 
wody, to za iedném laski Moyże- 
szą w skałę uderzeniem, tyle wy- 
ływało wody, ile lud potrzebował, 

Także o ubiór wcale się nie trosz- 
czyli, albowiem ich szaty i obuwie 
nigdy się niedarły. 

Jednakże szemrał lud przeciw Pa- — 
nu; ale Bóg sprawiedliwy nie puścił. . 
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bezkarnie ich niewdzięczności i nie- 
ukontentowania. [ tak nie chcąc 
„dłużćy żyć manna, gdy mówili, że 
do nićy odrazę czuig, zesłał Bóg 
ogniste w pośrzód nich zmiie, któ- 
re wielu z nich odebrały życie. 
Zlitował sig Bóg, gdy Moyżesz 
za upokarzaiącymi się Izraelitami, 
wniósł swoie prośby. Kazat mu 
bowiem uczynić węża miedzianego, 
i wystawić go, aby ukąszeni od 
zmii weyrzawszy na niego, byli 
uzdrowieni. A gdy stronnicy Ko- 
rego wnuka Lewi przeciw Moyże- . 
szowi bunt podnieśli, rozstąpiła się 
ziemia pod ich nogami, i zginęli 
w ićy przepaści. Mimo tak czę- 
stych klęsk, które niewdzięczni 
ponosili, nie ustało iednak szemra- 
nie; przeto rzekł Bóg w swym 
gniewie; że wszystkie starce umrą . 
na puszczy, a tylko ci przyidą do 
obiecanćy ziemi, którzy się po wyi- 
sciu z Egyptu urodzili. Jakoż po- 
marli wszyscy a nawet Moyżesz i 
Aaron nie uyrzeli obiecanćy ziemi, 
RR w pewnćm zdarzeniu roz- 
azom boskim posiusznymi nie 

byli. Dway tylko z starców, to 
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iest, Jozue i Kaleb na nićy stanęli. 
Zag Moyżeszowi tylko z góry Nebo, 
Pan Bóg ią pokazał. Na téyto gó- 
rze umarł Moyżesz, którego Bóg 
tak pogrzebł, że nikt go dotąd zna- 
leśdź nie mógł. Wiedział on o tém 
wprzódy, albowiem Bóg mówił do 
niego: nie przeydziesz przez Jordan, 
ale Fozue miechay lud móy do ziemi 
chamaneyskióy prowadzi. ‘Tak więc 

„ Jozue obrany następcą Moyżesza, 
_ mieszkańców krainy chananeyskićy 
w pień wyciąwszy, zdobył tę obie- 
caną ziemię. Przy wkroczeniu do 
tćy ziemi, okazał Bóg wszechmo- 
cność swoię, albowiem przeprawia- 
iącym się przez Jordan, wody się 
rozstąpiły, a gdy Jericho zdobywać 
chcieli, na sam dzwięk trąb, z któ- 
rym to warowne miasto otaczali, 
mury i wieże iego upadły. Jozue 
zawoiowawszy trzydzieści ieden tćy 
krainy królów, między dwanaście 
Izraela pokoleń ziemię losem po- 
dzielił. 

(Podbicie „ziemi chananeyskiey nastąpiła 
r, $, 2555» a przed J, C, 1449). 
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PYKRANOUA 

1. Czyli to, czego sobie życzemy, zawsze i bez 
trudności osiggamy ? 

2. dakie Bóg może mieć zamiary, we wszelkich 
nieprzyjemnościach i udręczeniach, ną któ- 
‘re w tóm Życiu natrafiamy? 

3. Czy dobrze byłoby, gdyby Bóg ludziom, te- 
raz jeszcze cudownym sposobem, hez pracy — 
i trudności pożywienia udzielał ? : 

4. Z kad to poznaiesz, że ludzie, nawet wśrzód 
naywiększćy troskliwości Boga, nie zawsze 
są z niego kontenci? 

_ 5. Dia czego podeszli Izraelici, nie dostali się 
do obiecaney ziemi? 

6. Czy się to i teraz zdarza, że ludzie nie osie= 
gaia tego, czego pragna? 

7. Któż iest tego winą, czy Bóg, czy ludzie sami? 

NAUKI. 
1, Całym narodem rządzić, iest ciężką 

i mozolną pracą. Ileż to Moyżesz nie 
podiął starań i udręczeń nie doznał? 

Dia tego bóy się Boga, a szanuy króla. 
2. Bóg karze bez względu. ną dostoyność 

osoby, wszakże i Moyżesz . był ukara- 
nym; nikt przeto nie powinien mnie- 
mać, że dla wielkości swych bogactw ; 
lub stanu, bezkarnie grzeszyć może. 

3: I my mamy też obiecaną krainę, któ- 
ra nie na ziemi lecz w niebie leży; 

| podeymuymyż więc chętnie wszelkie u- 
ciążliwości, byśmy ead: w: do 
niey mogli, 

z Jan, Ś 2, We 25." 

RCA. ta iest obietnica, którą on nam obie- 
cał, żywot waęczny. 
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ż9. O silnym Samsonie. 
Ej Xięga sędziów r. 15, 15, 16, 

_ Po śmierci Jozuego, pokolenia 
Judy i Symeona prowadziły woynę 
chcąc zdobyć resztę chananeyskićy 
ziemi. Zaś inne pokolenia nie 
chciały days wypędzać, 
ale tylko pod swoie podbić pano- 
wanie. Dla tego też, razem z nimi 
mieszkaiąc, łączyli się tém ściślóy 
przez nowe związki małżeńskie, 
przez które odwiedzeni od czci 
prawego Boga, bałwanom cześć od- 
dawali. Z tąd poszło, że Bóg nie 
raz poddawał ich pod iarzmo, tych 

_ których oni wprzód byli pokonali. 
_ Ci zaś wtedy tylko udawali się do 
Boga, gdy w naysmutnieyszćy znay- 
dowali się doli. Jednakże Bóg mi- 
łosierny nigdy nie odmawiał ich 
prośbom, ale zsylai mężów, którzy © 
ich z rąk nieprzyjaciół wyrywali. 
Tych bohatćrów , sędziami zwano, 
dla tego, źe w czasie pokoiu, nay- : 
wyższą sprawowali władzę. « Czas, 
„w którym następnie iedni po dru- 
gich rządzili, zawiera blisko trzy- 
sta pięćdziesiąt lat. Limbo czyny 
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ich nie wszystkie na pochwałę za- 
sługuią, iednakowoż wielu z nich 
bardzo się wsławiło. Z liczby tych 
sędziów iest Samson, który w r. 
ś. 2850 a przed J. C. 1152 był dwu- 
nastym z porządku sędzią. | 

Oyciec iego pochodzit z poko- 
lenia Dan, mieszkał w Saraa, na- | 
zywał się Manue. Do iego matki 
przyszedł raz, mąż twarzy anielskićy 
i poważnćy, ale ona nie pytała go 
się, dokąd i z kąd idzie, a on nie 
odpowiedział ićy iak się zowie. 
rzepowiedział i¢y, że porodzi sy- | 

na, który lud izraelski z niewoli 
Filistynów wybawiać pocznie. A gdy 
ona mężowi to powiedziała, chciał 
on anioła widzieć, który mu się 
też ukazał. Pytał go się: tyżeś 

jest, któryś mówił do moićy żony? 
A on odpowiedział: iam iest. Po 
tém prosił go Manue, aby się u 
nich został, chciał mu bowiem zgo- - 
tować koźlę. Ale anioł odpowie- 
dział: nie bedę iadł twego pokar- 
mu; ale ieśli chcesz uczynić cało- 
palenie, ofiaruyże ie Panu. Pyta- 
igcemu się o iego imie Manuemu, 
odpowiedział: dla czegoź pytasz o 
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moie imie, które iest dziwne. 
Wziął Manue koźlę i ofiarował Pa- 
nu; a gdy płomień z ołtarza po- 
stępował ku niebu, anioł pański 
wstąpił pospołu w płomieniu, a 
Manue i żona upadli na twarz na 
ziemię. 

Po tćm urodził się Samson, a 
gdy podrósł, uczuł w sobie zapał 
do wielkich czynów. Był on nie- 
zmiernie silnym, a cała moc iego, 

_ polegała w włosach; albowiem no- 
życzki głowy iego dotknąć nie mia- 
ły. Po tém udał się do Filistynów, 
aby z ich córek wybrał sobie nie- 
wiastę za żonę i znalazł iednę, któ- 
ra mu się podobała. Jego rodzice 
nie chcieli mu na ten związek po- 
zwolić, ale oni nie wiedzieli, że 
Samson tylko przez ten śrzodek 
sposobu szukał, dostania się między 
Filistynów. Idącemu w tym celu 
do Filistynów przy winnicach miey- 
skich młody i srogi lew zabieżał. 
Porwał go Samson, i swćmi silnémi 
rękami rozdarł iakoby koźlę, na 

_ sztuki targaige, a nie miał w ręku 
zgoła nic. Otrzymawszy od rodzi- 
ców niewiasty zaręczęnie, gdy po 
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kilku dniach wracając się, aby ią 
poiął, zstąpił, aby oglądał ścierw 

“Iwi, oto róy pszczół był w paszczę- 
ce lwićy, i plastr miodu. Ten 
wziąwszy w ręce, iadł na drodze, 
i przyszedłszy. do oyca swego i 
matki, dał im część, którzy też: 
sami iedli, a przecie im nie chciał 
powiedzieć, ze był miod z ścierwu 
lwiego wybrał. Na weselu zadał: 
Samson gościom gadkę; mówiąc: 
ieśli mi zgadniecie przez siedm dni 
wesela, dam wam trzydzieści prze- 
ścieradeł i trzydzieści sukien. Usno- 
wa gadkibyła: z iedzącego wyszedł 
pokarm, a z mocnego wyszła słod- 
kość. Filistynowie nie mogąc gad- 
ki rozwiązać, namówili niewiastę, - 

aby przez pochlebstwa wymogła 

| ma mężu, żeby ićy powiedział, co 
to ma znaczyć. A gdy po codzien- 
ném naleganiu siódmego nakoniec 
dnia z płaczem do niego rzekła: 
nie kochasz mię, kiedy mi gadki 
wyłożyć nie chcesz, odkrył ićy ta- 
iemnicę, którą ona Filistynom wy- 
iawiła. Zatém powiedzieli mu: 
cóż iest słodszego nad miód, a 
 mocnieyszego niź lew? Byście byli 
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"rzekł Samson: nie orali iałowi- 
cą moią, nie naleźlibyście gadki 
moićy. Rozgniewany wyszedł, i 
zabił trzydziestu Filistynów, któ- 
rych szaty wziąwszy, dał tym, któ- 
rzy byli gadkę zgadli. 

"Tymczasem, gdy Samson żądał 
ręki swéy narzeczonéy, oyciec dał 
ią był innemu, wtedy Samson rzekł: 
przypłacicie tego. Oddaliwszy się 
od nich, poszeat i złapał trzysta 
liszek, i ogony ich do ogonów przy- 
wziązał, a w pośrzodku paves 
pochodnie, ktére zapaliwszy pu- 

(, Ścił ie w zboża Filistynów; a tak 
‘wszystko ogniem popalił. Rozgnie- 
wani Filistynowie, narzeczoną Sam- 
sona wraz.z całym demem spalili. 

zdarzyło się, że mężowie poko- 
„ lenia Judy, związawszy Samsona 
dwiema nowemi powrozami, oddali 
go w ręce nicprzyiacidl. Ci cie- 
szyli się krzycząc radośnie, iż go 
mieli w swych ręku, ale on po- 
stronki iakby słabe nici porwawszy, 
porwał szczękę oślą, która tam wła- 
śnie leżała, i zabił nią tysiąc Fili- 
stynów. innego razu Samsona ba- 
wiącego się w iednćy gospodzie, 
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w mieście Gaza otoczyli Filistyno- 
wie, pewni, że iuż z rąk ich nie 
uydzie Ale Samson wstawszy o pół- 
nocy, wziął oboie wrota u bramy, 
i włożywszy ie na ramiona swe, 
zaniosł na wierzch góry. Potém 
rozmiłował się niewiasty, którą 
mieszkała w dolinie Sorek, a zwa- 
no ią Dalila. . Ta była przyczyną 
iego zguby, albowiem xiążęta fi- 
listyńcy przekupiwszy ią, aby się 
wywiedziała w czćm iest tak wiel- 
ka moc iego, przyrzekli, że ićy da- 
„dzą każdy po tysiąc i sto. srebrni- 
ow. Samson zwodził ią po trzy- | 

kroć. Pierwszą razą powiedział - 
_ ićy: gdyby mię siedmią powrozów 

żylistych, ieszcze wilgotnych, zwią- 
zano, będę słaby iak imni ludzie. 
Związawszy go takićmi powrożami, 
gdy ra Filistynów będących w za- 
sadzce: zawołała, rozerwał Samson 
powrozy iak gdyby nić ukręconą 
z paździerzy zgrzebnych. Druga 
razą mówił ićy: gdyby mię zwią- 
zano nowćmi powrozami, których 
nigdy nie używano, słaby będę. 

' A gdy to uczyniono i Dalila za- 
_ Wołała, Filistynowie nad tobą Sam- 
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sonie, powstał, i porwał powrozy, ' 
jako nici płótna. Trzeci raz po- 
wiedział ićy: ieśli siedm włosów 
z głowy moi¢y z nicią osnowang 
spleciesz, a gwóźdź w niey obwi- 
niony wbiiesz w ziemię, słabym bę- 
dę. (o gdy uczyniła Dalila i rze- 
kła: Filistynowie nad tobą Sam- 
sonie, wyrwał gwóźdź z włosami 
1 z osnowaniem. Nakoniec przez 
pochlebne układania się, tyle na 
nim wymogła, że ićy odkrył praw- 
dziwą swéy mocy taiemnicę, mó: . 
wiąc: ieśliby mi głowę ogolono 
„odeydzie odemnie moc moia, i u- 
stanę, ibędę iako inni ludzie. A o- 
na widząc, że ićy wyznał wszystek 
umysł swóy, uśpiła go na kolaniech 
swoich, i położyła głowę iego na 
swém łonie. I przyzwała barwie- 
rza, i ogoliła siedm włosów iego, 
i poczęła go odpychać i wyganiać 
od siebie, bo natychmiast moc ode- 
szła od niego. Wtedy Filistynowie | 
poymawszy go, natychmiast mu 

„oczy wyłupili, i wiedli go do Gazy, ' 
związawszy go łańcuchami, a zam-- 
knąwszy go w ciemnicy, Zarna 
obracać przymusili, A gdy mu
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włosy podrastać poczynały, uczuł 
w sobie nowe siły, i myślał o zem- 
ście na Filistynach. Wkrótce mu 
się sposobność do tego podała. Xią- 
zeta lilistyńscy sprawili wielką bie- 
siadę, na cześć uroczystości ich boż- 
ka. Około trzy tysiące osób płci 
oboićy, zgromadżiło się na ten ob- 
rząd, do iednego domu, który na 
dwóch słupach się wspierał. A gdy 
byli dobréy myśli, weseląc się, po 
biesiadach, kazali aby zawołano ich 
nieprzyjaciela Samsona, aby grał 
przed nimi, 'a oni z niego naygra- 
wać się mogli. Kazał się tedy Sam- 
son między te słupy prowadzić,. a 
uiąwszy ie, wstrząsł ie mocno, a tak 
upadł dom, na wszystkie xiążęta, 
i na inny lud który tam był. Tak 
zginął Samson wraz ż r ieprzyiacioły 
swémi, których, umierając daleko 
więcey zabił, niźli przedtćm gdy 
był żywy. = oe = 

PYTANIA. 
1. Czyli z tąd dobre wypływają skutki, ieśli 
_ © Bogu zapominamy? PORT . 

| 2. Cóż się stało dzieciom Tztaela, gdy odstapi- 
wszy od Boga, bałwanom służyć zaczęły ? 

- B- Czyli wszystkie postępki, które w Biblii są o: 
pisane, naśladować należy? : 

9 
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4. Powiedz mi wszystkie te powieści, w których 
się znayduią niegodne naSladowania czyny ? 

5. Czyli i teraz okazuią się ludziom aniołowie 
w postaci widomćy? _ 

6. Czy znavduiesz co takiego w Samsonie, coby 
ci aif p sbać mogło ? 

NAUKI. 
1. Obmierzłą iest rzeczą chytrre z kago 
 wybadywać taiemnice, dla t. go, ab; go 
przez to przyprowadzić o zgubę. To 
uczyniła chytra Dalila. * i 

2. Niebezpieczną a nawetnierostropną iest; 
'mfać temu, który iuż raz zaufania ra- 
szego szkaradnienadużył To ucz nit nie- 
rostropny'i zbyt w sobie zaufany Samsen, 

3. Nierozsądnie iest, polegać ma saméy 
sile ciała. Niedosyć iest bydź mocnym, 

trzeba z siłą rozwagę łączyć. Samson 
był iak nieiozsądnym, ze odkrył swoię 

- taiemnicę, dla tego też moc iego, na 
.5ni5 mau się nieprz: dała, 

(> Ekklesiastes r. 9, w. 16. 

agent lest mądrość , niżji moc, 
co er www mw 

40 

„ Oniewieście Rut od któ- 
w przodkowie Dawida po- 
al czątek biorą. | 

>. Xięga Rut. 

Pajczać gdy sędziowie rządzili, 
była wielka drogość w ziemi cha- 

_ narieyskićy, i i dla tego, mal ieden 
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„z Betleem, udał się wraz z żoną 
i dwiema synami do ziemi Moabi- 
tów. Mąż ten zwał się Elimelech 
a żona iego Noemi. Po śmierci 
Elimelecha. synowie iego poięli żo- 
ny Moabitki, z których iednę Orfa, 
drugą zaś, Rut zwano. Mieszkając 
tam lat dziesięć, oba umarli, a No- 
emi została sama wraż z synowe- 

(mi. Ta usłyszawszy że Pan wey- 
_ rzat na lud swóy w ziemi chana- 
'neyskićy, i dał mu żywność, chciała 
do oyczyzny powrócić,  Synowe 
towarzyszyły ićy, lecz Noemi na- 
myśliwszy się, rzekła im w drodze: 
idźcie i wróćcie się do domów ma- 
tek waszych, niechay uczyni z wa- 
mi Pan miłosierdzie, iakoście uczy- 
miły z nieboszczykami i ze mną. 
Obydwie płacząc mówiły: pdydzie- 
my z tobą do ludu twoiego. No» 
emi przekładała im, żeby tego nie 
czyniły; iakoż Orfa pocałowałaświę- 
krę i wróciła się; ale Rut nie opu- 
ściła swiekry swoićy, lecz poszła, 
z Nia, mówiąc: gdziekolwiek się 
obrócisz , poyde, a gdzie będziesz 
mieszkać, i ia pospołu mieszkać 
będę, która cię „ziemia umarłą przyi- © 

* 
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mie, na téy umrę, i tamże miey-, 
sce wezmę, sama tylko śmierć mnie 
i ciebie rozłączy. Tak gdy pospo- 
tu do Betleem przyszły, predka się 
u wszystkich rożgłosiła sława, i mó- 
wiły niewiasty: tać to iest Noemi, 

_ która przed tóm u nas mieszkała. 
Ach, ona rzecze, nie nazywaycie 
mię Noemi (t,i. wesołą), ale mię 
zowcie Mara (t. i. smutną), bo mię 
smutkiem wszechmocny napełnił; ° 

| wyszłam była pełna, a próżną mię 
Pan powrócił. Ponieważ przyszły 
do Betleem, w czasie, kiedy igcz- 
mien żęto, a chleba nie miały, prze: 
to rżekła Rut do swiekry swéy: 
jeśli każesz, póydę na pole, a bę- 
de zberać kłosy, któreby uszły 
ręku żeńców, gdziekolwiek gospo- - 
darza nasię łaskawegonaydę. A gdy 
swiekra ićy pożwoliła, trafiło: się, 
że ono pole na którćm Rut kłosy 
zbierała, należało do Booz bliskie: 
go Elimelecha krewnego. Ten uy: 
rzawszy ią pytał się żeńców, czy- 
liby ią znali; a dowiedziawszy się 
że to Rut była, o ktoréy tak wiele 
dobrego słyszał, mówił ićy, Żeby 
na żadnćja innćm polu nie zbierała 
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kłosów, tylko na iego, i żeby wraż 
z iego dzićwkami iadła i piła. Dzi- 
wiącćy się téy gospodarza ludzko- 
ści, rzekł Booz: powiedziano mi 
wszystko, coś uczyniła świekrze 
twéy; oby Pan, twóy uczynek nagro- . 
dził, i udzielił ci bezpieczeństwa 
pod swémi skrzydłami. . Rut przy: 
niosłszy trzy wiertele ięczmienia 
i ostatki pokarmu, którego się była 
naiadła, opowiedziała wszystko No- 
emi, dodaigc: że, mąż ten Booz się 

- zowie, Noemi oznaymiła synowéy, 
że to był bliski Elimelecha krewny 
i życzyła ićy, żeby się z nim bli- 
żćy poznała, Jakoż ziściły się zy- 
czenia Noemi; bo Rut za ićy radą 
z Boozem, na boiowisku ięczmień 
wieigcym, poznawszy się, pozyska- 
4a serce iego. Elimelech umiera- 
iąc zostawił część gruntu, który 
iako dziedzictwo na Noemi spadał, 
a ktoby go chciał kupić, musiał we- 
dług owczesnych praw, poiąć Rut 
za żonę, dlatego, ażeby imie zmar- 
łego, na jego dziedzicznóy części 

_ zachowanćm było. Poszedł tedy 
Booz do bramy miasta, gdzie w ów- 
„czas wszystkie sądowe odprawiano 
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czynności, a uyrzawszy powinowa: 
tego mimo idącego, rzekł: zstąp tro- 
chę, asiądź tu. Potóm wziąwszy 
dziesięciu mężów z starszych miasta, 
ofiarował powinowatemu pole da 
kupna. Lecz ten usłyszawszy, że 
dla zachowania na posiadłości imie- 
nia zmarłego, Rut za żonę poiąć 
należało, odstąpił Boozowi prawa 
bliskości. A ten był obyczay z da, 
wna w Izraelu między powinnymi, 
że: ieśli kiedy ięden drugiemu pra- 
wa ustępował, aby ustępowanie by- 
ło ważne, zzuwał człowiek trzewik. 
swóy, i dawał go bliskiemu swemu, 
co było świadectwemiustępowania. *) 
To też uczynił ten powinowaty, 
gdy zdiąwszy trzewik, dał go Boo- 
zowi, a ten wezwał starszych ną 
„Świadki, iako z ręki Noemi otrzy- 
‘mal wszystko, cokolwiek do Eli- 
melecha lub iego synów należało; 
nadto Rut Moabitkę, która z swoią 
świekrą do Betleem przyszła była. 
Potém poiął Rut za Zone, która była | 
Dawida prababką; powiła bowiem 

| oaredokknie, odda atte Poz tok 
ziemi przez oddawanie rękawiczki Iczapki, i to za- 
stępowało mieysce wszystkich kontraktów t transakcyt, 
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syna, którego Obed zwano, atenmiał - 
syna Izai, który był oycem Dawida. 

oP: YT cA NBA. * 
1. Jaką niewiastą musiała bydź Noemi, kiedy 

ja obydwie synowe, a szczególnićy Rut, tak 
bardzo kocha ‘dy? 

g. Co ci czynić należy, ieśli od innych ludzi 
chcesz bydź kochanym? 

3. Na kim w téy powieści poznaiesz, że dobre 
uczynki szacowanómii nagradzanómi bywaią ? 

„ Noemi nie ukrywała swoiego ubóstwa, kiedy% 
' abóstwo nie iest wstydem? 

5. Jak tedy, . idąc za przykładem Booza, z ubo- 
giem masz się obchodzić ? 

6. Czego według przykładu Rut, człowiek lube ©, ubogi, ieżeli iest pobożnym i enotliwym, 
dostąpić moze? 

7. Czy Booz kupuigc pole, uczciwie tylko, cży 
też i ostrożnie postępował ? : 

g. Jak więc we wszystkich twoich czynnościach 
masz postapenas ? 

Ź NAUK IL. 
1. Wszędzie, nawet tam, gdzie się tego 
 niespodziewamy, EPE 7 pobożny ch 
i poczciwych ludzi, Rut byłą pogan- 
ką, a tak tkliwie kochała świekrę swoig. 

2. Kto z prawdziwéy przychylności i bez- 
interessownie radzi, ten często wielkie 
błogosławieństwo odnosi. Noemi nie 
chciała Rut wziąść z soha, bo raniemała, 
iż ia łątwióy w swoiey oyczyznie los 
awóy będzie mogła polepszyć, dla tego 
też wolałą uboga i sama iedna do Cha- 
naan powrócić; lecz ta bezinteresso- 

~ wność, wielkie iéy potém przyniosła 
i : 



korzyści, albowiem zbogacona Rut, tóm 
_  więcćy ią potem dla tego kochała, 
3. Obieraiac sobie przyiąciół i powierni- 
ków, nie na ich stan i dostatki, lecz 
na pobożność i uczciwość uważać należy; 
albowiem tylko na ludziach cnotliwych 
z pewnością polegać można. Booz po- 
dął Rut za Zone dlą tego, że w niey 
pobożny umysł, i do rodziny przywią- 
zane serce, nadewszystko poważał, 

"Ps. 37. w. 18 194 
Zna Pan dni niepokolanych, a dzie- 

dzictwo ich na, wieki będzie. Nie będą 
zawstydzeni we zły gzas i we dni głodu, 
będą nasyceni. si irca 

51. O Heli arcyKapłanie i sę- 
dziem u Izraelitów. . 

Krolów xiega 1, r. 23. 24, 
'_ Heli byt-czternastym sędzią u 
Izraelitów, oraz arcykapłanem. 
Jego dway synowie Ofni i Finees 
podobnież byli kapłanami, którzy. 

, źle wychowani od oyca, rozwiozłe 
powa życie. Albowiem, kiedy 
cto ofiary czynił, przychodził sługa 
ich, a gdy wrzało mięso wpuszczał 
w kocieł widełki tróyzębne, i brał 
wszystko co podniósł; albo też 
„wprzód ieszcze, niźli przy ofierze 
toy palono, przychodził sługa; brał 
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naylepsze sztuki mięsa, mówiąc da 
. ofiaruiącego: day mi mięsą że uwa- 
czę kapłanowi, albowiem nie chce, 
on, abyś mu dał gotowane, lecz 
surowe. WW przypadku gdyby lu- 
dzie dądź mu nie chcieli, gwałt 

czyniono. Obydway synowie temu 
winni byli, iż służący ich, odwra- 
cali ludzi od ofiary pańskićy, Wy: 

. stępek ich był tóm większy, że sami 
innych niegodziwości * dopuszczali 
się, tak, że grzech ich był bardza 
wielki przed Panem. Padeszły w la- 
ta oyciec nie dosyć zdolny do na- . 
prowadzenia. synów na droge cnoty, 
gdy się o tćm wszystkićm dowiedział, 
łagodnómi tylko napominał ich sto- 
wy: dla czego to czynicie, mole 
dzieci, nie dobra to sława, którą 
o was słyszę. Lecz oni nie słuchał 
głosu oyca swego, ale wciąż poste- 
powali w swych zbrodniach. Przeto 
mąż boży, to iest prorok, przyszedł - 
do. Heli, i przepowiedział mu upa- 
dek iego domu. Między innémi | 
zwyczajem proroków, mówił w i- 
mieniu bożćm te słowa: dlaczego 
syny twoie wiecéy czcisz aniżeli 
mnie? ktokolwiek mię wielbić bę- 

4 
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dzie, wielbić go będę, a którzy 
mną gardzą, bezecni będą. Oto 
przyidzie czas, w którym oczy twe 
ustaną, a dusza twoia trapić się bę- 
dzie, bo obydway twoi synowie, dnia 
jednego umrą, Toż samo odkrył 
Bog pewnemu młodzieńcowi, który: 
się zwał Samuel, a gdy ten na u. 
silne arcykapłana żądanie, wszystka 
mu opowiedział, rzekł Heli, z po- 
kornćm woli boskićy poddaniem się. 
Pan iest, co dobre iest w oczach 
iego, niechay czyni. Spełniły się 
groźby Pana, albowiem Heli wkrót- 
„ce potćm wzrok utracił. A gdy Izra- 
elici wyciągnęli na woynę przeciw 
Filistynom, pon z nimi synowie 
Heli, niosąc skrzynię przymierza. *) 
Sędziwy oyciee usiadł tym czasem 
'w bramie miasta, a trwożliwe serce 
iego, z niespokoynością oczękiwało 
„wypadku bitwy. W tćm posłaniec 
rozdarłszy szatę, a prochem głowę 
posypawszy, *) spiesznie przybiega 

(*) Skrzymia przymierza, była czworograniasta: złotę 
błachą obita skrzynie, z drzewa akacyowego. W tey 
skrzyni były złożone kamienne tablice, na których. 
duiesięciorą bożego przykazania napisanę było. 

(**) Zwyczay. rogdięrania szat i sypania prochu ne 
łowę, był w siarożytności oznaką naywiększego 

dola i smutku, podobnie iak obcinanie włosów, 



159 

mówiąc: uciekłem z mieysca bitwy, 
Izrael został zwyciężony, synowie 
twoi zginęli, a skrzynię bożą zabra- 
mo. Heli odehrawszy to. smutne 
poselstwo, spadł w tył ze stołka, 
1 złamawszy szyję umarł. Żył. on 
Jat 98, z których czterdzieści był sę- 
_dzią Iżraelą. j 

PY TANIA. 
3. Czy Heli nałogi swych synów w dzieciństwie 

poskrami at? z 
9. Czém się stali iego synowie przez to, że nie 

dość wcześnie i ostro ich swawolą poskramiał? 
3. Czómbyś się stał, gdyby ci rodzice dali zu. 

€* pełną wolność? i ; 
4 Pewniebyś rodzicom twoim w ich podesziym 

wieku ciężki żal sprawił? | ; 
5: Jeżeli zaś radość im sprawić, i zaszczyt chcesz 

ziednać, cóż zaraz od dzieciństwą czynić” 
powinienęś? e, 

6. Czy Heli przez swe pobłażanie, przyczynił 
się db nieszczęścia swych dzieci? : 

7. Powiedz mi z téy powieści, iak Pan Bóg 
złe karze? 

g. Czy ludzie z łatwością zapominaią o bezbo- 
“gném i niecnotliwóm dziecku, czyli też ie 

| na przestrogę inném przedstawiaią? . 

NAUKE i 

i. Nigdy nie potrafisz się twoim rodzicom 
Za to wywdzięczyć, że cię w pobożno- 
ści i cnocie wychowuia, bo poczciwość 
tylko, człowieka na tym świecie pra: 

| wdziwie. szczesliwym czyni, >< 

4 



2. Kto małe uchybienia dzieci, mimo pu: 
szcza, ten iest przyczyną, gdy te po: 
zniéy, tak iak synowie Heli, zbrodniarza- 
mi się staią, Nie żal się więc ną to, 
ieśli rodzice twoi, ostro cię trzymaia; 

_ oni bowiem naylepiśy wiedzą, co ci 
do przyszlego twego szczęścia iest pos 
trzebném. ‘ 

3. Proś Boga, aby cię od tego nieszczę- 
ścią zachował, żebyś nie był takim, 
iakimi byli synowie Heli ; przytém 
wstępuy w, ślady poczciwych i pobo- 
żnych ludzi; słachąy ząwsze rodziców 

, 1 przełożonych, albowiem nieposłusz- 
nym dzieciom, nigdy się dobrze powo: 
dzić nie będzie. j 

Syrach 30. 1, 2. z 
Kto miłuie syną swego, ustawicznię 

go biczem wzbiera, aby się cieszył na 
swym ostątku, a nie macat drzwi sasiedz- 
kich (: to iest nie Zebrat:), Kto cwiczy 
syna swego, będzie chwalon zniego; a mię- 
dzy domowymi będzie się z niego chlubił, 

352. O  Samuelu ostatnim 
Izraelitów sędziem. — 

,Królów xięga 1, r. 1, 2, 3» 8. 

Samuel był piętnastym, oraz 
ostatnim z sędziów Izraela. Elkana 
byłoimie lego oyca, matki zaś Anna; 
która przez długi czas, na, próżno 
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pragnęła mieć syna. Nakoniec,dla 
tego, nieszczęścia smutna, wśrzód 
uroczystćy biesiady, gdy inni się od- 
dali wesołości, ona płacząc siedzia- 
ła stroskana. Elkana mąż ićy, cie- 
szac ią mówił:- ażarń ia nie lepszy 
tobie, niźli dziesięć synów? Lecz 
ta wciąż się smuciła. Razu iedne- 
go, gdy pragnienie mieć syna nad: 
zwyczay ogarnęło ićy duszę, Bogu 
ślub uczyniła, że iezeli ią synem 
obdarzy, tego poświęci do usługi 
w-świątyni. Gdy ten ślub Panu 
Gżyniła, kapłan Heli siedzący we 
drzwiach świątyni, widział ig mo- 
dlącą się. Ponieważ zaś tylko war- 
gami ruszała, a modlitwy: w głoś 
nie mówiła, mniernał kapłan, że 
iest piianą, i dał ićy to połaianie: 

' dokądże piiana będziesz wytrzeźw 
się, Nie, rzecze mu Anna, nie 
destem piiańą, iestem niesżczęśliwą 
i wylałam dusżę moig przed oczy- 
ma pańskićmi. Heli poznawszy, że 
ią obraził, mówił ićy: idź w po- 

, koiu, dać Bóg to, coś sobie u nie- 
| go uprosiłą, Potém powiła syna 

" A nażwała go Samuel, to iest od | 
Boga uproszony, Tego, gdy pod- 
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rosł, przyprowadziwszy do Silo, 
aby przez arcykaptana Heli do 
pracy w świątyni był przysposobio- * 
nym, mówiła: oddaię go Panu na 
wszystkie ‘dni żywota iego, ponies 
waż od Pana iest uproszony. Po- 
tćm co rok chodziła do Silo, aby 
czynić Bogu ofiary, a ile razy przy- 
szła, zawsze mu małą przyniosła 
sukienkę. Maly Samuel, który w 
niedobérm znaydował się towarzy- 
stwie, albowiem arcykapłana sys | 
nowie byliźlichłopcy, łatwo mógłby 
się zepsuć, gdyby był w ich ślady 
Herepewats lecz on umkał ich, i 
la tego był miły Bogu i ludziom. 

Stało się, że, spiacego w kościele 
pańskim Samuela, Pan zawołał, 
mówiąc: Samuel. Chłopiec my: 
Slat że go Heli woła, porwał sie, 
obiegł 1.mowil: oto lestem wo- 

aleś mię. Heli odpowiedział: nie 
wołałem, wróć się a śpiy. A gdy 
po dwakroć toż samo się zdarzyło; 
poznał Heli, że Pan na chłopca 

. wołał, przeto mu rzekł: że ieże- _ 
li znowu zawoła cię, to powiedz: 
mów Panie, sługa twóy słucha, 
Co gdy się stało, obiawił mu Bóg, 
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że dom Heli chce ukarać za grze- 
chy, których się synowie dopuści- 

" li, a któróm on'nie dość surowo 
zapobiegł. Nazaiutrz Samuel otwo- 
tzył drzwi swiatyni, ale batsie od- 
kryć Helemu obiawienia, które był 

' miał; aż nakoniec za usilném iego 
naleganiem, wszystko mu opowie- 
dziawszy, nic nie zamilczał. „Potem 
duch i siły Samuela codziennie się 
wzmagały, albowiem Pan był z nim, © 
a wszystko się sprawdziło cokol- 
wiek był przepowiedział.  Wszy- 
stek Izrael poznał ztąd, że Samuel 

_ był wiernym prorokiem pańskim, 
a on począł nauczac, i osiadł w 
Ramata. Ztąd obchodził miasta, 
sądził Iżraela, i wracał się do Ra- 
mata, bo tam był domiego: A'gdy — 
się zestarzał, postanowił syny swe 
sędziami nad lzraelem; lecz ci 
nie, idąc drogami oyca, udali się 
za łakomstwem, brali dary, i ad i 
wywracali. Przeto zebzawszy się 
wszyscy starsi Izraelowi ,:żądali od 

/ Samneja, aby im dał króla, który- 
by ich sądził. Lubo się to Samu- 
elowi ie podobało , ieduakéZe, gdy | 
mu Bóg powiedział: słuchay ich 
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głosu; powolny na ich żądania, ćo 
chcieli uczynił. | 
a s ¢ " (| 

PYTANIA. 
1. Go powinień czynić ten, który jest smutnym ? 
8. Kiedy nie wszyscy służbie bozéy poświęcić 

się możemy, czemuż każdy z nas oddać się 
| droymej i 

3. Kiedy widzisz modlących się, czóm na ten 
czas serce twoie zająć się powinno? _ 

4. Jeśli ięsteómy zmartwieni, cóż w ten czes nays 
‘adolnieyszém iest, do przyniesienia ulgi sercu 
„naszemu ? : : 

5. Widząc złe dzieci, lub przymuszony żyć 
z niémi, czego się nadewszystko strzedz 
powinieneś? © - 

6. Jeżeli kto ma prawo pytania się ciebie © co, 
iak mu powinieneś odpowiapać? 

7. Bez wątpienia Samuel musiał swych synów 
w pobożnóści wychować, ale cóż oni pó 
Żnićy czynili ? | ką 

8, Kto iest pobożnym i cnotliwym, czy nim 
zawsze zostanie? ~ ~~ Ea 

9. O cóż więc, przez całe życie twoie, starać 
się „powinieneś? 
\ 

ON WORK 1. 
1. Żaden człowiek takiego ślubu czynić 

nie powinien; przez któryby ktoś w wol- 
ności swoiéy miał bydź ograniczonym; 
albowiem każdego człowieka powinno- 
ścią iest, bez ślubowania, dobrze czy: | 
nić, a.złego sie wystrzegać; ani też. 
czego innego Bóg od nas nie żąda. 
Prawda, że Anna wszczersy pobożności 
syna swoiego na usługi w kościele bo- 
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tym  ofiarówała, ale ona nie mogła 

' naprzód wiedzieć, czyli on do tego chęć 
i zdatność posiadać będzie. : 

2. Nigdy nie należy porywezo 0 innych 
sądzić, albowiem tym sposobem czę» 
stokróć nayniewiunieysżych nie stusz- 
nie posądziemy. Heli mniemał, że Anna 
fest piianą, a ona się nabożnie modliła. 

38. I ty nie raz widzisz złe przykłady, ale 
czyń tak iak Samuel, a natenczas po» 
dobnie iak on Bogu i ludziom miłym 
będziesz. 

Przypowieści r. 24. w. 1 AR 

Nie naśladuy ludzi złych, ani Żąday 
bydź z nimi, ma 

55., Saul pierwszy król Izra- 
elski. Dawid iego następca. 

Królów x, 1. x. 9, 10, 166 16. 

_ Lud żądał króla, a Bóg nie tyl: 
ko się do żądania iego przychylił, 
ale nadto rzekł do Samuela proro- 
ka: iutro o tym czasie poślę do 
ciebie męża 2 pokolenia Beniamina, 
i pomażesz go za wodza nad lu: 
dem izraelskim. Jakoż stało się, 
że Saul oślie swego oyca szukający, gdy ich nie mógł znaleśdź, przy: 
szedł do Samuela prosząc, aby ia- 
ko znamienity mąż boży, pokazał 
7 = 10 
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„mu drogę, w któreyby ich miał 
szukać. Gdy Samuel przypatry- 
wał się Saulowi, rzekł Pan do nie- 
go: oto iest mąż, o którymemci po- 
wiedział, ten będzie panował nad 
ludem moim; a Samuel wziął bań- 
kę oliwy, wylał na głowę iego, po- 
całował go, i rzekł: oto cię Pan 
,pomazał za xiążęcia nad swoim 
dziedzictwem. Odchodzącemu dał 
pewne znaki, po których miał po- 
znać Że z rozkazu bożego, na kró- 
la iest namazany, i rzekł mu: przy- 
padnie na cię duch: pański, i od: 
zmienisz się w męża innego, a gdy 
się ziszczą te wszystkie znaki, które 
ci dałem, czyń cokolwiek znaydzie 
ręka twoia, bo Pan iest z tobą. 
Ziściły się te znaki, albowiem mie- 
dzy innémi, przeciw. Saulowi gro- | 
mada proroków wyszła, i przypadł 
nań duch pański, i prorakował 
między nimi. Wróciwszy do domu, 
opowiedział wszystko co z nim Saul 
mówił; tego tylko nie powiedział, 
że był odmiego namazany, na kró: - 
la. Potem Samuel lud do Masfa 
niedaleko Gabaon, w pokoleniu Be- 
niaminą zgromadził, aby sobie lo- | 
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Bim jągla obrał A gdy tod we. 
dług pokoleń ustawiony. losował, 
padł los na pokolenie Beniamina, 
a między rodami tego pokolenia, 
padł na ród Metriego, a w tym 
na Saula. Ten gdy go lud królem. 
ogłosić ehciał, skrył się doma; agdy 
go z tamtad przyprowadzono, wi: 
dzieli, że nad wszystek lud o gło- 
wę był wyższym. Wielce ich to 
ucieszyło, albowiem starożytne na- © 
rody, wiele trzymały o piękney po- 
staci swych królów. Saul który 
chwalebnie panować żaczął, był” 
poźniey rozkazom boskim niepo: 
słusznym; albowiem maiąc wygu- 
bić Amalecytów wraz żich bydłem, 
1 wsżystkićmi dostątkami, nie u- 
czynił tegó, Dla tego kazał mu 
Pan przez proroka Samuela powie- , 
dzieć: za to Żeś odrzucił mowę 
pańską, odrzucił cię Pań, abyś nie 
był królem. Saul wprawdzie unier — 
winnial się ź tego, że bydło Ama: 
lecytów . zachował, twierdząc: że 
chciał ie Panu ofiarować. Na to 
rzekł mu Samuel: aza% Pan chce. 
całopalenia i ofiat, a nie raczéy 
aby słuchano głosu pańskiego? Lep- 

2 ky 
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sze bowiem iest posłuszeństwo niźli 
ofiary. Samuel nie widział więcey 
Saula, ale płakał żałuiąc, Ze go 
Bóg odrzucił. Pan pytał się Samu* 
ela póki Saula płakać będzie, i ka- 
zał mu róg oliwą napełnić, i udać 
się z nim do Izai Betleemczyka, 

międży którego synami, 2naydo- 
wał się ten, którego Bóg na króla 

- sobie opatrzył. Samuel był posiusz- 
ny rozkazom boskim, a przyszedł- 
szy do Betleem, Izai i synów iego 
wezwał na ofiarę. Gdy wszedł nay- 
starszy, wysokićy i pięknćy posta- 
ci, myślał Samuel, czy to nie ów 

iest wybrany, ale Pan mu powie: 
dział: nie patrz na twarz iego, 

ani na wysokość wzrostu iego, bom 
go odrzucił, ani według poyrze- 
nia człowieczego ia sądzę, bo czło- 
wiek widzi co się pokazuie, a Pan 
patrzy na serce. A gdy siedmiu 
synów lzai następnie odrzyconych 

_ było, pytał oyca Samuel, a iuzto 
wszyscy synowie? Naymlodszego 
braknie, odpowiedział Iżai, pasie 
owce. Natychmiast go przyprowa- 

'dzono, a był brunatny, wdzięczny 

na weyrzeniu i pigknéy twarzy. 
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Samuel w pośrżodku braci iego, 
pomazał go ną króla Izraelitów, 
a duch pański, od dnia do dnia 
coraz bardzićy serce iego napełniał. 

PYTANIA. 
1. Czyli to cudownie, czyli też naturalnie się 

stało, Że Saul do Samuela przyszedł, iak 
mu to Bóg naprzód oznaymił? 

2. Dlą czego Saul nie powiedział tego w domu, 
.. Że go Samuel na króla namazał? 
3. Dla czego Saul, gdy lud chciał go królem 

ogłosić, skrył się w domu? a 
4. Co czynił Saul na początku swego panowania? 
5. Czyli iest dosyć, dzieło iakie dobrze zaczać? 
6. Ofiara była podowczas równie iak i teraz 

“test, oznaką pobożności; ale iakiż iest nay- 
lepszy w każdym czasie pobożności dowód? 

7. Czyli to innych martwi, gdy dobry człowiek, 
tak przewini, że go Bóg odrzuca? 

8. Do czego podobnych przykładów masz uży- 
wać, czyli do złośliwey radości, czyli też 
iako przestrogi dla ciebie ? 

AE NAUKI 
(p Wszystko z zaufaniem można .podey- 

'mować, skoro się tylko wie, że Bóg 
lest z kim; Bóg zaś iest tylko z ludz- 
Mi pobożnymi i rozumnymi. Tak dłu- - 
80 był z Saulem, dopóki ten rozkazom 
ieg0 był posłusznym. 

4. Kto słową pańskie odrzuca, i Bogu iest 
nieposłusznym, ten też w krótce od- 
rzuconym będzie; iak tego tylekrotne 
uczy mas doświądczenie. Saul lubo byt 
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królem, iednakże odrzucił go Bóg, dla 
= tego, iz mu nie byi postusznym. 
3. Bóg do wypełnienia iego świętych za- 

miarów, wcale innych wybiera ludzi, 
aniżeliby ludzie obierali. On młodego 
pasterzą od trzódy wziętego, na króla 
namaząć kazawszy, potóm wielkie rze- 
czy przez niego działał, Nie dziwuy 
się więc, widząc, że Bóg używał ludzi, 

| którychbyś ty ani pomyślał, ” 
=. Syrach 10, 14. STA 

W' ręce bożey władza nad ziemią i po- 
zytecznega sprawcę wzbudzi nad nią ną czas. 

34, Q Dawidzie i Goliacie 
olbrzymie. 

r, Ś. 2945. przed J, O. 1059. 
Królów Xe I, Fe 17. 5 

Dawid umiał grać na arfie, i dlą 
tego też był znanym na dworze 
Saula; albowiem ile razy smutek 
serce króla ogarnął, musiał Dawid 
grać ną arfie, a natychmiast weso- 
łość się wracała. Dla tego też mi. 
łował Saul Dawida, i uczynił go 
swym giermkiem. Tym czasem 
między królem a między Filisty- 
nąmi zaszła woyna, a gdy obozem 
w polu leżeli, wyszedł z obozu 
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Filistynów olbrzym; ma sześć łok- 
ci i iednę piędź wysoki, który się 
zwał Goliat. Miat na głowie mie- . 
dzianą przytbice, na sobie karace- 
nę łuszczatą, która pięć tysięcy sy- 
kidw miedzi ważyła, a oszczepisko 
oszczepu było iako nawóy tkacki: 
Ten olbrzym szydził z synów Izra- 
ela, i mówił: obierzcie z siebie mę- 
Za, a niechay wynidzie na poiedy- 
nek; będzieii się mógł spotkać ze 
mną, a zabiie mię, będziemy wasi 
niewolnicy, lecz ieśli ia przemogę 
i zabiię go, wy będziecie nam słu- | 
żyć. A gdy na tćy bitwie los Izra- 
elitów polegał, zdumiał się Saul, 
i wszyscy Izraelczycy usłyszawszy 
takowe mowy. Olbrzym przez czter- 
dzieści dni powtarzał to wyzywa- 

- mie. Nakoniec Saul oświadczył, iż 
da temu córkę swoią za żonę, któ- 
ryby tego olbrzyma zwyciężył. Mi- 
imo tak drogiéy nagrody nikt się 
nie znalazł, któryby śmiał z tak 
silnym przeciwnikiem spotkać się. 
Nakoniec mały Dawid ożywiony od- 
wagą, podigł się téy niebezpiecznćy 
wyprawy. Król dowiedziawszy się 
© tem, oblókł Dawida w szaty swo- 

. 
7 
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je, włożył hełm miedziany na gło» 
wę iego, i ubrał go w karacenę, 

_ Przypasawszy tedy Dawid miecz 
jego na szaty swoie, iął doświad- 
czać, ieśliby zbroyno mógł chodzić, 
a uczuwszy ciężar, i niedogodność 
zbroi, złożył ie, wziął kiy swóy, 

-4 obrał sobie pięć gładkich kamie- 
ni z potoka, i włożył ie w swą tor- 

bę pasterską, którą miał przy so- 
_ bie, a proce miał w ręku. 

Tak uzbroionego Dawida ol. 
brzym przeciw sobie idącego uyrza: 
wszy, alboz ia, rzecze mu, psem 
iestem,. że ty do mnie z kiiem 
idziesz?. Dawid mu na to odpo» 
wiedział, ty idziesz do mnie z mie- 
czem, oszczepemi puklerzem, lecz 
ia idę do ciebie w imie Pana Za- 

do torby, wyiął ieden kamień, rzu- - 
cił z proce, i uderzył Filistyna 
w czoło, tak silnie, że kąmień w 
nim utknął, a olbrzym twarzą padł 
ną ziemię. Wtedy Dawid wielkie- © 
go mięcza olbrzyma, z pochwy ie- 
o dobywszy, uciął mu głowę.  Fi- 
istynowie widząc że naysilnieyszy 
z nich poległ, poczęli uciekąć, któ-
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rych Izraelici ścigaiąc pobili, i o- 
bóz ich spustoszyli. Gdy Saul z tćy 
wyprawy powracał, wyszły białe- 
głowy ze wszystkich miast izrael- 
skich przeciw niemu, taticuigc ispie- 
waiąc: nporaził Saul tysiąc, a Da- 
wid dziesięć tysięcy, ‘To tak dale- 
ce Saula rozeniewaio, że od onego 
dnia, krzywymi oczyma na Llawida 
patrzył, Dla tego też.nie dał mu 
swćy naystarszéy córki za żonę, 
ale ią komu innemu zaślubił. Agdy 
druga córką Saulowa z imienia Mi- 
chol miłowałą Dawida, tedy król 
rzyrzekł mu, żę ią otrzyma za ż0- 

ne, ieżeli sto Filistynów zabiie. Dla 
tego iedynie Saul taki warunek 
odał Dawidowi, że się spodziewał, 

iż ten odważny młodzieniec, od Fi- 
listynów zabitym będźie. Liecz itu 
pomagał Pan Dawidowi, który wię- 
eéy anizel krół żądał, bo dwieście 
Filistynów zabiwszy, Michol, córkę 
Saula, za żonę poigl. SAT 

PYTANIA, 
160 z Bostępowanią Goliata, może. ci służyć 

za przestrogę ? 
2. Jakie cnoty spostrzegasz w Dawidzie? 
%: Go ci się w Saulu podobało, a co nie? 

‘ 

« 
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4. Podług czego powinieneś sadzić o ludziach 

tak wielkich, iakoteż i małych ? 
5. Co się też znayduie u ludzi niskiego stanu, 
(0 dak to w chłopcu pasterskim spostrzegasz ? 
"6. Czy należy więc gardzić kim, dla iego stanu? 

NAUKI, 

1. Sztuka grania i spiewania iest zachwy- 
_ caiącą sztuką; nie pogardzay więc nie- 
mi, ale ieśli możesz, ucz się ich. Ileż 
to Dawid nie dokazał tą sztuką, 

2. Kto na swoiey mocy polega, ten się 
często zawodzi; lecz kto w Bogu ufnosć 
pokłada, temu się wszystko udaie, 

8. Jeżeli kto, przez chlubne czyny, sła- 
wę pozyskał, zazdrościć mu tego nie 
powinieneś, ale podobnież starać się, ". 

' byś sobie na prawdziwą chwałę zasłużył. 
_Przypowieści r, 16 w. "CZE 

Przed zginieniem uprzedza pycha, 
"a przed upadkiem duch się wynosi, 

55. Dawid i Jonatas dway 
- 5. przylaciele. 

Królów xigga 1. r, 18, 20. 

Po tém zwycięztwie w ktérém 
Dawid olbrzymą pokonał, takie ku 
temu odwainemu młodzieńcowi Jo- 
natas przywiązanie powziął, żeuczy- 
uiwszy z sobą przymierze poprzy- 
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sięgli sobie, bydź dozgonnie wier- 
nymi przyiaciotmi, Dla potwier-- 
dzenia tego przymierza, zdial z sie- 
bie Jonatas szatę, w ktoréy cho- 
dził, i dał ią Dawidowi, do czego 
przydał swóy miecz, łuk, i pas 

' rycerski, Niedługo potém dowiódł 
Jonatas w skutku, że był szczerym 
przyjacielem Dawida. Albowiem 
gdy Saul oyciec Jonatasa rozkazał . 
mu i wszystkim sługom swoim, 
aby Dawida zabili; ten nietyl- 
-ko że natychmiast o tém Dawi- 
dowi doniósł, ale nadto, podał mu 
śrzodki ratowanią się, Więcćy ie- 
$zcze uczynił, bo dobrze o Dawi- 
dzie do oyca swego mówiąc, rzekł: 
nie grzesz królu przeciwko słudze 
twemu Dawidowi, boć nic nie wi- 
nien, asprawy iego sąć bardzo po- 
Żyteczne, On zniebezpieczeństwem 
własnego życia, Filistynów. zabił; 
widziałeś to, i byłeś rad, czemuż 
tedy chcesz zgrzeszyć przeciw krwi 
niewinnćy? Saul ubłagany słowy 
Jonatasą przysiągł: zywie Pan, że 
nie będzie zabity. Jednakże w krót- 
ce potem Saul uniesiony wściekło- 

ścią, omalo Dawida nie zabił, któ. 
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ry ucieczką życie ratować był przy- 
muszony. W téy ucieczce widząc 
się Dawid z Jonatą w Ramata, tak 
do niego mówił; cóżem uczynił oy- 

wił: nie umrzesz, albowiem wszy- 
stkiego mi się zwierza oyciec, co- 
kolwiek czynić zamyśla; a niech 
mię Bóg skarze, ieślibym wiedząc 
zie, oyca mego, względem ciebię 
zamiary, tych ci nie odkrył. Przy 
tey okoliczności ponowił uroczyście 
przymierze swoje, z Dawidem; bo 
jako duszę swoię miłowął go. Jo- 

i natas dla przyjaźni swéy z Dawi- 
§ "dem wpadł w niebezpieczeństwa 

utraty życia; albowiem gdy król 
razu iednego przy stole o Dawida 
się pytał, a Jonatas nieprzytomność 
iego uniewinnial, , Saul rozgniewa- 
wszy się rzekł: nieposłuszny zło- 
-ezynco, wybrałeś tego sobie na wła- 
sną hańbę, bo przez wszystek czas, 
*póki syn Izai będzie żył na ziemi, 
nie umocnisz się ty, ani królestwo 
twoie, każ go przyprowadzić niech 
umrze. Jonatas chciał mówić kilka 

cu twemu, że na moie Życie nasta-. 
wa. Jonatas uspokoiwszy go mó»' 

słów na obronę Dawida, ale Saul 
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chcąc obrońcę przebić, osżczep nań 
rzucił. Tym czasem Jonatas um: 
knąwszy z domu, udał się spiesznie 
do Dawida, który się w polu ukry- 
wał; a tam płacząc nad sobą, ca- 
łowali się, a rozstaiąc się Jonatas 
mówił: uciekay przyiacielu i szu- 
kay sobie bezpieczeństwa, bo oy- 
ciec móy, prześladować cię nie 
przestanie; a to cośmy sobie oba 
na imie pańskie przysięgli, niech 
trwa wiecznie. Dawid błąkał się 
iako zbieg, oddalony od przyiacie- 
la, którego nigdy nie miał widzieć; 
ałbowiem w kilka lat potém Saul 
i Jonatas wrąz z dwoma braćmi, — 
wszyscy w iednym dniu, na woynie 
przeciw Filistynom, polegli. Wspa- 
niałego umysłu Dawid, równie przy- 
laciela swego Jonaty, iak nieprzy- 
laznego mu Saula żałował, a głę- 
boko żalem dotknięty, tak się ode- 
zwał w swéy żałobnćy pieśni: żal 
mi cię bracie móy Jonata, śliczny 
bardzo a przyiemnieyszy nad mi- 

, łość niewieścią. Jako matka miłuie 
iedynego syna swego, takem ia cie: 
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PYTANIA, 
41. Cóż tak bardzo Jonatasa do Dawida wigząło? 
ER Czyli prawdziwą prayiaZi przez słowa, czyli 

też przez małe upominki okazywać należy ? 
§. Jakie Jonatas dowody przyiaźni, dał Dawido- 

wi? 
4. Jeśli kto kogo w pałrzebie 1 nędzy nie opu- 

szcza; za kogóż go: natenczas sprawiedliwie 
uważać można? 

5. Czy Saul miał podobnie wiernego przyiacie- 
Ja, i dla czego nie? ” 

6. Przeż co okazał Dawid, przy Śmierci Saula, że - 
był szlachetnego umysłu ?. 

7. Czylibyś się śmucił z Smieici twolego prze= 
ciwnika, chociażby ci = do żasżczytów dró+ 
gę otwierała ? 

8. Kiedy nawet; wierńegó prayiacel cżcić poe 
winniśmy ? 

NAU KI. 

i. Staray się wcześnie o ziednanie sd: 
bie prżyiacioł, ale nie każdego; z któ- 
rym wesoło przepędzasz chwile, poli- 
czay między twoich przyiacioł, 

2. Sami tylko cnotliwi i pobożni, mogą 
bydz szezeryini przyiaciokmi ; ludzie tek- 

- komyślni i zbrodniarze; nie sa. zosta | 
mi do przyiazni. 

3. Dziękuy Bogu, iako ża naywiększe ło- i 
brodzieystwo, ieśli$ wiernego żnalazł 
przyiaciela, którego. eres kóchay i 
szanuy; 

| Syrach r. 6, w. 14, 16. 
Wierny przyiaciel, iest mocna obrona; 

a kto go nalazł, skarb 'nalazk Wierne< M
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mu przyiaciełowi nie masz porównania, i | 
niemasz godnćy wagi złota i srebra, prze- 
ciw dobroci wiary iego, Przyiaciel wier- 
ny lekarstwo zywota i nieśmiertelności, a 
którzy sie boią „Pana, naydą go, 

56. Dawid prześladowany 
| s, pd Saula, +— ! 

Królów xięga ta *t+ 19. 21. 24, i 26, 

Dawid wielkie przysługi królo* - 
wi Saulowi uczynił był; albowiem 
giy razu iednego z Filistynami 
walka się wszczęła, wysżedł naprze- 
ciw nim, a pokonawszy ich, do u. 
cieczki przymusił, Jednakże Da- 
wid w domu Saula nawet życia swe- 
go nie byłby pewnym, gdyby Bóg 
nad nim nie czuwał, aby mu się 
żadna krzywda nie stała. Jednego 
tazu zły duch Saula ogarnal, a sie- - 
dział w domu: swym, i- dzierzat 
oszczep, a Dawid grał na arfie; i 
chciał Saul przebić Dawida oszcze- 
pem; lecz Dawid uchyliwszy się, 
uniknął oszczepu, który w ścianie © 
utknął, Potém wysłał Saul draban- : 
ty swe do domu Dawidowego, aby . 
go strzegli, a rano zabili, Lecz 
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-wierna Michol, Zona iego, spuściła 
go oknem, położyła w łóżku drew- 
niany obraz człowieka, i udała ia- 
koby Dawid był chorym. Saul roz- 
kazał, aby chorego natychmiast 
wraz z łożem do niego przyniesio- 
uo; lecz gdy posłowie przyszli, na 
mieyscu Dawida drewniany obraz 
znalezli. Michol aby się uniewinnić 
przed oycem, który się griewał, 
że iego nieprzyiaciela wypuściła, 

, użyła pozoru, twierdząc: że Dawid 
groził ićy śmiercią, gdyby mu us. 
cieczki nie była ułatwia. Dawid 
uciekł do Achis króla Get. Lecz 
widząc się tam nie dość bezpie- 
cznym, udał że iest szalonym, zmy* 

Slit zawrót głowy, tłukł się o ściany 
i ściekały śliny iego na brodę. Czyli 
mi rzecze Achis, na szalonych scho- 
dzi? oddalcie go ztąd. Dawid, oko- 
ło którego do czterechset wiernych © 
zebrało się ludzi, przechodził z miey- 
sca na mieysce, lecz gdziekolwiek 
się udał, obrońca iego wszechmoc- 
ny nigdzie go nie odstąpił. Pewne- 
go razu Dawid uciekaiącprzed woy- 
skiem Saula, ukrył się wraz z ludźmi 
swymi w pewnćy iaskini. A gdy 
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Saul ścigaiąc go, wszedł do teyze . 
na potrzeby przyrodzone, radzili 
wierni Dawidowi mężowie, aby ko- 
rzystaiąc z tey sposobności, swego 

nieprzyiaciela zabił; lecz on odrzu- 
ciwszy tę myśl, iak mogę, rzecze, 
ściągnąć rękę moię, na pomazańca 
pańskiego? Jednakże urznął poci- 
chu kray płaszcza. Saulowego, a 
gdy potém obydway 2 iaskini wy- 
szli, Dawid kray Saulowi, z iego 
płaszcza urznięty, z dałeka poka- 
zał mówiąc: oycze móy, patrz, kray 
płaszcza twego, w ręce moićy; Pan » 

dał cię dziś w ręcemoie, aleia nie | 
chciałem ręki moićy na pomazańca 
boskiego ściągnąć. Wtedy podniósł 
Saul swóy głos, i płakał, i mówił: | 
‘sprawiedliwszys ty iest, niźlila; boś 
ty mnie oddał dobre, a iam tobie 

złóm oddał. Przecież wyciągnął Saul 
w pole przeciw Dawidowi, i spał 
—w swoim obozie. A gdy żaden z ie- 
go ludzi nie czuwał nad nim, albo- 
wiem Bóg sen mocny na wszystkich ~ 
zesłał, wszedł Dawid do obozu, 
a Bóg znowu oddał Saula, w ręcu — 
iego. Lecz ten, tylko oszczep Saula, 
który był utkwiony w ziemi u gło- 

xt 
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wy jego, i kubek wody, wzidwszy, 
wyszedł z obozu. Na zaiutrz Dawid 
stanąwszy na wierzchu góry, zdale: 
_ka zaczął wołać do obozu, oszczep 
"wraz z kubkiem pokazuiąc. Na to 
rzekł Saul: zgrzeszyłem, wróć się 
synu móy Dawidzie, boć iuż wię: 
cćy źle czynić niebędę, ponieważ 
‘droga była dusza moia, dzisiay w 0- 
czach twoich,, bo iawna to, żem 
głupie uczynił i nie wiedziałem bar- 
dzo siła. Nadto błogosławił.go témi 
słowy: błogosławionyś ty synu móy 

„ Dawidzie, osiądziesz na tronie, i 
wszystkich przemożesz. Lecz Da- 
wid bezpiecznieyszą rzeczą bydź 
mniemał, oddalić się; i dia tego 
udał się do kraiu Filistynów, w któ» 
rym przez rok ieden, i cztery mie- 
siące zostawał. 

HM PYTANIA. 
1. Kto ezuwa nad nami wtenczaś, kiedy sig’ 

«w wielkich niebezpieczeństwach znayduie« 
my? 

2, Ale wspomnienie na opiekę boskg, kogo tyl- 
ko odważnym uczynić może?. 

3: Gzy. Michol, ułatwiaiąc mężowi ucieczkę, 
* oycu swemu nieposłuszną była? 

4. Czy Dawid, przez zmyślanie swoie, RE 
— komu. szkodzić ? 

‘ 

th
en
! 



g. Ludzie zmyślaiący iakie powszechnie maig 
zamiary ? 

6. Kto póbożnego i potzciwego, mawet w nie- 
bezpieczeństwie nie opuszcza ? : 

%. Dla czego Dawid urznął kray Saulowego pla- 
$zczą, i Wziął oszczep i kubek iego? : 

8. Czy Dawid mógł wezesniéy bydź królem, 
aniżeli nim został? 

sg. Gzy mógłby wtedy z spokoyném %Sercem 4 
czystém sumnieniem siedzieć na tronie? 

40. Czy względem naszych nieprzyiaciół poboż- 
nymi tylko i szlachetnymi, czyli teź i ostroźw 
nymi okazywac się mamy? 

- NAUKI 

t. Co ża pochwała, kiedy nam kto mówi: 
tyś mnie oddał dobre, a iam tovie ziem 
oddał; ale nierównie większy zarzut, 

- gdy nam któ powiedzieć może: wyświad- 
 czyłem ci dobrodzieystwo, a ty mi 
się niewdsięcznością wypłacasz!, 

b. Jeśli Bóg daie nam móc szkedzenia nie- 
przyiacielowi, to nam przez to nay- 
pięknieyszą nastręcza porę, okazania 
cnotliwego i szlachetnego umysłu U- 
lmióy ż każdśy podobnóy okoliczności, 
tak jak Dawid, korzystać, 

3. Nawet nieprzyiaciel nasż cnotę naszę 
* SZanewaé musi; ido tego prrez nasze 

Poczciwe postępowanie przywieśdź go 
. możemy; że będzie nam błogosławić, 
Tego dokazał Dawid. 

; Rzym, r. 12. w. rg. 20. , 

Nie mściycie się sami, naytnileysi, ale 
daycie mieysce gńiewowi; albowiem napi- 

11 * ¢ 
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sano iest: mnie pomstę (zostawcie); ia 

oddam, mówi. Pan. Ale ieśli łaknie nie+ 

przyiaciel twóy, nakarmiy go; ieśli prag- 

nie, napóy go; bo to czyniąc; węgle og- 

niste zgromadzisz na głowę iegox 

‘ 1 : 

37. Śmierć Saula. Dawid na 
króla namazany. 

(r, §. 2950. a przed J. C, 1054). 
Krolów xięga 1, r. 31- x. ż, Y. 2. 1 5, 

W powtórnćy z Filistynami woy- | 
nie, byli Izraeńci zwyciężeni, Jona- 
tas wraz z dwoma braćmi poległ, 
a Saul ciężkie odebrawszy rany, a 
nie chcąc się w ręce Filistynów do- 
stać, żądał od swego giermka, aby 

„go przebił. Lecz gdy ten nie chciał 
ręką swą dotknąć się pomazarica 
boskiego, Saul się sam przebił; co 
widząc giermek, podobnie teź uczy- 

“nit, Nazajutrz Filistynowie zna- 
łazłszy Saula, i trzech synów iego' . 
zabitych, znieważali ich zwłoki, a , 
ciała ich zawiesili na murze, mia- | 

sta Betsan; o czem dowiedziawszy | 

się obywatele Jąbes w Galaad, w no- 
cy z muru ie zdięli, spoil ie, a po- 

abes, siedm, grzebawszy w galu 

\ 
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dni pościli. Dawid zawiadomiony 
o tćm, obywatelom Jabes powie- 

„dzieć kazał: niechay Bóg wam na- 
grodzi, żeście Saula pogrzebli, a 
ia wywdzięczę się wam, za waszą 
usłużność. Po śmierci Saula dom 
tylko Judy, Dawida na króla nad 
soba pomazał; albowiem Abner het- 
man kiólewakiego woyska, Izbosetą 
syna Saulowego, nad innémi iedy- 
nastu pokoleniami, królem posta- | 
nowił. Nie długo potém przeszedł 
Abner na stronę Dawida, lecz od 
Joaba hetmana iego był zamordo- 
wanym, a Izboseta w łóżku zabito. 
Zabóycy mniemaiąc, że przez to 
łaskę sobie u Mawida ziednaią, 
przynieśli mu głowę Izboseta mó- 

"wiąc: oto mąż który godził na two- . 
de życie; a Dawid rzekłszy: żywie 
Pan, który wyrwał duszę moię ze. 
wszego ucisku, ci bezbozni ludzie, — 
niewinnego męża w domu iego za- 
bili; wszystkich pozabiiać kazał. 
Dawid okazał się szczególnićy do- 
broczynnym względem Saula powi- 
nowatych, Albowiem skoro tylko 
królem był ogłoszonym, pytał się: 
czyli iest ieszcze kto z domu Sau- 
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lowego, abym nad nim uczynił mi- 
łosierdzie. Powiedziano mu iest ie- 
szcze Mifiboset, syn Jonaty, chro- 
my ną nogi. Natychmiast kazał 
go przyprowadzić, oddał mu wszy- 
stkie Saula pola, 1 wziął go do swe- 
go stołu. Dopiero po Izbosetą śmier- 

ci, Dawid był królem nad wszy: 
stkim Izraelem; a cały czas pano- 
wania, które było bardzo rozum- 
ne i szczęśliwe, trwał lat czterdzie- 
ści. Dawid Jeruzalem i zamek Sion 

„miastu przyległy zdobywszy, kazał 
tam przenieść skrzynię przymierza, 
i urządził służbę bożą. Między in- 
némi, postanówiwszy kościelną mu- 
zykę, do którćy cztery ish, ahi ge 
waków i muzyków wybrał; pisał 
dla nićy wiele bardzo pięknych 
psalmów, które dziś ieszcze pobo- 
zne i cnotliwe dusze buduią. Mi- 
mo tego, nie był on wolnym od 
wielu nieszczęść na tronie; albo- 
wiem , kogo Bóg-kocha, temu krzyżyki 
daje, Jednakże niezłomny w swém 
przywiązaniu do Boga, stał się dlą 
wszystkich ludzi wzorem stałości. 
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PV PAN IT AS, 

1. Czy giermek Saula dobrze uczynił, Że go za- 
bić nie chciał? as 

2. Gzyli z strony Saula dobrze to było, Że so- 

‘bie życie chciał odebrać? bee 

3. Jakimi pokazali się mieszkańcy z Jabes, gdy 
zwłoki Saula pogrzebali ? 

4, Jakie Dawid w tćy powieści szlachetnego W- 
mysłu dał dowedy? - A Se 

5, Na kim ta widzisz, ze ludzie w swych bez 

bożnych przedsięwzięciach, często się mylą? 

6. Czy i po śmierci naszéy możemy kogo zbu- 
_dować i czem? s 

y, Przed czóm, nikt, nawet na naywyższym sto- 
pniu szczęścia, bezpiecznym nie jest? 

8. Lecz kogo, nawet w naywiększych naszych 

. ©ierpieniach, stale się trzymać winniśmy? 

NAUKI 
1. Nienależy się z nieszczęśliwego, a na- 
wet zbrodniarz iest nieszczęśliwym po 3 

* jego Śmięrci urągać, albo go iżyć; al- 
bowiem postępowanie iakie, podłą du- / 
szę okazuie. Z, 40 

4. Kto w młodych leciech trudy i przy 
krości podeymować musi, ten późnićy 
wielkie korzyści z tąd odnosi, Wesoło i 
bez trudów przepędzone lata w miodo- 
ści, częstokroć przyszłóy zguby zrzódłem 
się staia. lież to Dawid nim królem 
został wycierpieć musiał, a iak pożyte- 
cznemi późnićy stały mu się te cierpie- 
nia. 

8. Pobożny i mądry krój iest wielkićm bło- 
gosławieństwem dla swego kraiu; dia 

UJ 

A 
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tego też każdy takiego króla kochać, i zą 
niego modlić się powinien, 

1. Piotr. 'r, 2. w. 17. 

Boga się bóycie, króla czciycie. 

%8.. Dawid 1 Betzabe. 
Królów xięga 2. r. 11. 12. 

I pobożni ludzie wielkich grze- 
chów ustrzedz się nie mogą; Przy- 
dało się bowiem, że Dawid wstał 
z łoża swego po południu, a prze- 
chodząc się po sali domu swego, 
uyrzał bardzo pięknćy postaci nie- 
wiastę, która weszła do ogrodu, le- 
Żącego naprzeciwko pałacu. Spo- 

‘strzeglszy Dawid ićy piękność, po- 
lubił niewiastę, i iedynie o tćm 
myśleć począł, iakby ią dostać 
za żonę. Przeto posłał do nićy/z za- 
pytaniem ktoby była; a dowiedzia- 
wszy się, ze iest Betzabe Zona Uria- 
sza, który właśnie z woyskiem prze- 
ciw Ammonitom wyciągnął, zapro- 
sił ig do siebie, chcąc z nią zabrać 
znaiomość. Nie długo potém od- 
wołał Uriasza od woyska, a pomó- 
wiwszy iiądłszy znim przez dwa dni, . 
znowu na woynę przeciw Ammoni- 

LJ 

| 
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tom wysłał. Przytém dał mu list © 
do Joaba hetmana woyny, w którym 
tak napisał: postawcie Uriasza na 
czele woyny, gdzie naytęższa bitwa; 
a opuśćcie go, aby zabity zginął. Jo- 

_ ab uczynił lak król rozkazał, a Uri- 

asz poległ. Dowiedziawszy się o 
tóm Uriasza żona, płakała go; a 
gdy było po żałobie posłał Dawid i 
wprowadził ią do domu swego, 1 po- 
iat ią za żonę. Ale postępek ten nie 
podobał się Panu, przeto Pan pro- 

roka Natanado Dawida posłał, któ- 
- ry do niego mówił w te słowa: byli 
w iedném mieście dway mężowie, 

jeden bogaty, a drugi ubogi; bo- 
, gaty miał bardzo wiele wołów i 

| owiec, lecz ubogi zgoła nic nie miał, © 
oprócz iednéy maluczkićy owce, 
którą był kupił i wychował, która 
zrosłą u niego pospołu z synami 

 iego, chleb iego iedząc i z kubka 
iego piiac, i na łonie iego sypia- 
igc, 1 była mu iako córka. A gdy 
iakiś podróżny przyszedł do boga-_ 
tego, on nie chcąc wziąść z owięc 
i wołów swoich, aby uczynił ucztę 

,, gościowi onemu, który był przy- 
(- szedł do niego, wziął owcę męża 



ubogiego i nagotował ieść cztowie- 
kowi, który był przyszedł do nie- 
go. Tak mówił prorok, a Dawid 
niepomiarkowawszy że tą mowa do 
niego zmierzała, uniesiony gnie- 
wem rzekł: Zywie Pan, mąż któ: 
ry to uczynił, niechay będzie sy- 
nem śmierci, a owcę czworako na- 
grodzi. Na to rzecze królowi Na- 

_ tan: tyś iest ten człowiek, a Pan 
ciężko cię ukarze za to, Żeś taką 
złość przed oczyma iego uczynił. 
Masz tyle niewiast, a przecięż Uria- 
szowi iedyną iego owieczkę po- 

 rxwawszy, samego zabiłeś. Dawid 
tém przestraszony , rzekł w głębo- 

« kim Zalu, zgrzeszyłem przeciw Pa- 
nu, Widząc Natan Dawida stro- 
skanego i pełnego pokuty i żalu 
za grzech popełniony, cieszył go” 
mówiąc: ponieważ grzechów two- 
ich żałuiesz, przebaczy ci Pan. 

PYTANIA. 
1. Czy może kto w swóy. pobożności bydź pe- 

wnym ? 
2. Czy wolno było Dawidowi, pragnac Betzabé - 

mieć za żonę, kiedy ńie wiedział, kto ona 
iest ? ; 

g. Co powinien był czynić, gdy sie dowiedziak 
" Żę to iest żoną Uriaszą? 
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4. Którę przykazanie boskie przypomnieć sobią 
był powinien? 

. Czy poczciwie sobie Dawid postąpił, daian 
tak szkaradne Hetmanowi zlecenie? 

, Gzy wiadomość 09, śmierci Uriaszą mogła Ia- 
wida cieszyć? 

+ Czy Pan Bóg obojętnym był va postępek Da= 
wida? 
Dla czego Dawid niepomiarkował się natych» 
miast, że mowa Natana do niego zmierzą? 

ż Czyie grzechy ludzie prędko zapominaią, a 
ezyie długo pamietaia? 

0. mao tylko grzech pepusiezenea bydź mo- 
mie 

. NAUKE 

1. Kto dozwała, lub każe, żeby inni niespra* 
wiedliwości się dopuszczali, ten tak cięż- 
ko grzeszy, iak gdyby to sam czynił. Lue 
bo Dawid ani ręką Uxiasza się nie do- 

< thnat, jednakże byt iego zabóycą, 
ę. Częstokroć potepiamy innych, a przecież 

sami większymi od nich iesteśmy grze- 
sznikami. Dawid niezwłocznie dał W 
rok na męża, 0 którym Natan mówił, 
że ubogiemu iedyną teg zabrał owię- 
czkę. 

3 Watydz się zle czynić, a ieżliś się złego. 
uczynku dapuścił, nieukryway tego, ba 
wcześniey czy późnióy prawda się wyią- 
wi. Dawid Aki się do występku 
który popetai. : 

Ps. 50. W» I2 13, 

Serce czyste stwórz we mnie Boże, i 
duchą prawego odnów, we wnętrznościąch 
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„moich; nie odrzucay mię od oblicza twe- 
go, i Ducha Swiętego twego nie bierz 
odemnie. -. p 

39. Absalon. 
"Królów xiega 2. r, 14. do 18. 

Absalon, syn Dawida, był nad- 
zwyczaynie pięknym, albowiem od 
stopy nogi iego, aż do wierzchu 

_. głowy, nie było na nim Zadnéy zma- 
zy. lecz iak piękny był na ciele, 
tak brzydkiego serca; albowiem ie- 
szcze za życia oyca swego, chcąc 
tron opanować, przychylność ludu | 
sobie pozyskać, nadewszystko się 
starał. | dla ‘tego też, siadłszy 
przy bramie pałacu, pytał się lu- | 
dzi, którzy do króla przychodzili, 

, dakieby były ich żądania. A gdy 
się kto przed nim żalił; temu mó- 
wil: twoja mowa iest dobrą i spra- 
wiedliwą, ale król cię słuchać nie 
będzie. O gdybym ia był sędzią, | 
na tenczas, wszyscy zanoszący do | 
mnie swe skargi, sprawiedliwie są- 
dzonymiby byli. (Co gdy się ca- 
łemu ludowi niezmiernie podobało, | 
bezecny Absalon, uiął sobie iego 
serce z szkodą własnego oyca. 

+ 



Nadto Achitofela człowieka pod- 
stępnego, który był taynym rad- 

cą króla Dawida, na swoig stronę 

przeciągnął. Tak więc przygoto- 

(wawszy wszystko do powstania 

przeciw własnemu oycu, Absalon. 
sądząc, że pomyślnie zamiarów swo- © 
ich dokona, oświadczył oycu, że 
póydzie do Hebron, dla oddania 
Bogu ślubów, które był uczynił. 
Oyciec mu rzekł: idź w pokoiu. 
Ten przyszedłszy do Hebron, nie 

_ tylko że liczbę swoich stronników 
powiększył, ale nadto na króla ko- 
ronować się kazał. Dawid odebra- 
wszy o tóm wiądomość, natych- 
miast Jeruzalem opuścił, .a prze- 
szedłszy przez Cedron, wstąpił na, 
górę oliwną, a wszystek lud w Je- 
ruzalem płakał. głosem wielkim, i 
poszedł z nim. A gdy powiedzia- 
no Dawidowi, że też Achitofel był © 

| w sprzysiężeniu z Absalonem, mo- 
dlił się, mówiąc: proszę Panie o- 
broć w głupstwo Achitofela radę. 
W tćy ucieczce między innemi spo- 
tkał się Dawid z mężem który był 
z rodu Saulowego, imieniem Semei. : 
Ten nietylko że złorzeczył królo- 
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wi, ale nadto kamieniami nań rzu- 
cał mówiąc: wynidź, morderco, i 
nikczemny człowieku. A gdy ie- 
den z mężów przy Dawidzie bę- 
dgcych obrażony: tą obelgą na kró- 
ła miotaną, chciał przeciw osżcżer- 
cy wyiśdź i głowę mu uciąć, rżekł 
Dawid, daycie mu pokóy, niechay 
złorzeczy, albowiem Pan mu ka: 
zał, Tymezasem Absalon wkroczył 
do Jeruzalem; a gdy % naystarszy- 
mi naradzał się, coby dalćy czynić, 
należało, dwoiakie nastąpiło źda: 
nie: Achitofel radził aby ścigać 
Dawida, w nocy nań napaśdź, i 
zabić, wprzódy, nimby się namy= 

+ $lit; Ii woysko swe zebrał. Zaś Ghu- 
wai dawny przyiaciel Dawida, mó» 
wił: że IDawid iest doświadczonym 
wodzem, że nie należy zatém wprzód 
staczać bitwy, dopókiby wszystek 
lud nie był zebranym, Po długim 
namysianiu się, odrzucił Absalon 
chytrego Achitofela radę, a poszedł 
za żdaniem sędziwego Chuzai. Nie 

* była to rzecz przypadkowa; albo» 
wiem Chuzai wierny Dawida słu: - 
Ba» na żądanie pańskie w Jeruza- 
dem pozostał, aby tamże w miey- 
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scu króla mógł działać. Ten nie- 
zwłocznie 0 wszystkiém królowi 
„Dawidowi doniósł, który natych- 
miast, ze wszystkim swym. ludem, 
za Jordan się przeprawił. Achito- 
fel widząc, że rada iego odrzuconą 
była, pełny trwogi, by wszystko 
nie pomyślnie dla niego nie wy: 
padło, obwiesił się w swém mie- 
szkaniu. Potćm przyszło między 

_ eycem a synem do krwawćy bitwy, 
w kiéréy lubo sam Dawid na Za» 
(lanie ludu nie znaydował się, za- ° 
lecił iednak swym wodzom, aby 
się z Absalonem łagodnie obcho: 

‘dzili. "Ta bitwa nie powiodła się 
Absalonowi;. przymuszony cofać się, 
w ucieczce, gdy muł pod gęsty 
a wielki dab wbieżał, głowa wło- 
sami na dębie uwięzła, a muł, na 
którym siedział, przebieżał, a tak 
on żawisł między niebem a ziemią. 
Go gdy Joabowi wodzowi Dawida 
oznaymiono, wziął trzy oszczepy 
w. rękę swoię, i utopił ie w sercu 
Absalonowym, i kazał zatrąbić, aby 
poniechano rzezi. Dawid dowie: 
dziawszy się o tém, stroskany, pła- 
Kal wolaiac: o Absalonie synu moy, 
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dałby Bóg, żebym ia umarł miasto 
ciebie. Potém, wśrzód okrzyków 
radości; wprowadzono Dawida do 
Jeruzalem, a w tłumie tych którzy 
naprzeciw królowi wyszli, zriaydo- 
wał się też i Semei, który się kró- 
łowi do nóg rzucił. A gdy ieden 

' z przytomnych radził królowi, aby 
potwarcę zabił, rzekł Dawid: czy: 
liz dzisiay ma kto umierać? i prze- 
baczył Semei. 

P YJ LĄANTAR 
. Czy Absalon dobrze czynił, że się starał 
przychylność ludu sobie pozyskać? 

2. Czy powinieneś się o to starać, abyś sobie 
innych serca pozyskał? A 

34. Przez co możesz tego dostąpić? _ 
4. Jak Absalon nadużył imienia boskiego ? 

5 

wę
 

. Co sądzisz o Semei? : 

6. Kto dla pewnych zamiarów tak Źle iak Achi- 

tofel radzi, cóż taki w końcu, odnosi? 

7. Co uważasz za nayszkaradnieysze w tey po+ 

wieści? 
8. Za czyia krew Absalon miał odpowiadać? 

g. Co w hétmanie Ioabie szczególnićy zasługuie 

na pochwałę, a co na naganę? 

10. Go sobie mógł myśleć Absalon, gdy się na 

drzewie zawiesił? j ; 

11. Co uważasz w caléy téy powieści nayszla- 

chetnieyszego w Dawidzie? 

NAUKI. 
1. Nie zalety zewnętrzne któremi dziecię 

iest obdarzone, rodzicom iego pociechą
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bydz mogą, ale iego pobożność i cnota, 
" Absalon przy swoićy piękności nie miał 
innych chwalebnieyszych zalet. 

2. Dziecię własnych rodziców dręczyć lu- 
biące, nikomu dobrze czynić nie będzie, 
Każdy takićm dzieckiem pogardza i unika 
go. Absalon, gdyby mu się było udało, 
osiąśdź na tronie, byłby bez wątpienia 
mayokrutnieyszym królem. —' 

3. Złe dziecię może długi czas bezkarnie 
dręczyć rodziców, iednakże przyidzie 
czas, w którym go przeklęstwo boże nie 
minie. Absalon iuż od dawna oycu swe- 
mu wiele przykrości wyrządzał, aż na- 
koniec zasłużoną odebrał karę, 

Przypewieści r. 19. w: 26, 

Kto frasulie oyca, a wypedza matkę, 
bezecny iest i nieszczęśliwy. : 

40. O królu Salomonie 
Królów xięga 3. r. 2. 7, 12. ; z 

_ Salomon syn króla Dawida iBet- 
zabe, był przez proroka Natana 
wychowanym. ‘Dawid widząc się 
bliskim śmierci, kazał kapłanowi 
 Sadok, Salomona na króla namazać, 
i mówił do niego: ia idę w drogę | 
wszystkićy ziemi, ty zaś wzmacniay 
się, a bądź mężem. Chodź drogą 
Pana, abyś rozumiał wszystko co 

= £0 | 
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czynisź, i do czego się iedno obró- 
cisz. Potem zasnął Dawid, a Sa- 
lomon siadł na stolicy oyca swego. 
Gdy potém Salamon w Gabaon olia- 

' rował, ukazał mu się Pan we śnie 
mówiąc: proś, czego chcesz, abym 
ci dał. Natenczas prosił Salomon 
Boga, aby mu dałserce mądre i ro- 
zumne, aby mógł lud sądzić, iro- ° 
żeznać między ziém a dobrćm. Ta 
prośba podobała się Panu; przeto 
dał mu serce rozumne tak, że nie 
wielu było, którzyby mu w madro- 
ści równi byli. Do tego naydroższe- 

_ go daru, przydał Bóg i inne, októre 
Salomon nie prosił, to iest: bogac- - 
twa, sławę, i długie życie, Nie 
długo potém, zdarzenie podało mu 
sposobność okazania szczególniey- 
széy mądrości, którą posiadał. Przy- 
szły do niego dwie niewieście, uska-, 
rzaiąc się nawzaiem; z których ie- 
dna rzekła: ia i ta niewiasta miesz- 
kałyśmy w iednym doniu, i pole- 
glam u nićy w komorze, a trze- 
ciego dnia po tém iakom porodziła, 
umarł syn tćy niewiasty w nocy, bo 
go spiąc przyległa; awstawszy o pół- 
nocy, wzięli syna mego od boku 
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mnie spiącćy, i położyła go na ło= 
nie swoiém, a syna swego który 

- byłumarł, położyła na łonie moiém. 
Nazaiutrz spierały się niewiasty o Zy- 

- Jace dziecię, albowiem obydwie przy- 
*właszczały go sobie. A gdy nikt 
nie mógł dowieśdź do ktéréyby znich 
należało, rzekł Salomon: przynie- 
ście miecza, dziecię żywe na dwie 
części rozdzielcie, a daycie kazdéy: 
po połowie. Wtedy iedna z tych 
niewiast, z uniesieniem serca, zawo* 
tala: proszę Panie, daycie ićy dzie- 
cię żywe, anie zabiiaycieżgo. Prze- 
ciwnie druga mówiła, niech nie be- 
dzie ani mnie, ani tobie, aleniech 
ie rozdzielą. Tak więc, poznał 
król, prawdziwą matkę żylącego 
dziecięcia, które ićy natychmiast 
eddadź kaz.ł. Mądrość Salomona 
tak wielką mu sławę żiednała, że 
ludzie chcący ićy słuchać z różnych 
kraiów przybywali. Pomiędzy in- , 
nymi przyiechała królowa z Arabii, « ° 
% wielkim pocztem ludzi, i wiel- 
błądów, i przywiozła Salomonowi, 
bardzo bogate upominki. A gdy 
do swćy ziemi wracała, rzekła do 
niego; prawda iest, wszystko com . 

12 
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w ziemi: moićy o twoich mowach, 
i o twoićy mądrości słyszała. Szczę- 
śliwi mężowie twoi, szczęśliwi słu- 
dzy twoi, którzy stoią przed tobą, 
zawsze, a słuchaią mądrości twoićy. 

Zwycięztwa Dawida nad tylu 
narodami, długoletni pokóy Salomo- 
nowi ziednaly, a lud wszystek bez- 
piecznie i spokoynie mógł w po- 
śrzód figowych cieniów 1 gęstych 
winnic spoczywać. Nie maiąc po- 
trzeby prowadzenia woyny, mógł 
Salomon wiele gmachów wznosić, 
lub dawne upiększać. Zaczął więc 
w Jeruzalem przepyszny kościół bu- 
dować, a nad tém kosztowném dzie- 
łem, ciągle przez siedm łat praco- 
wano. Poświęcaiącemu tę świąty- 
nią Salomonowi, ukazał się Bóg 
w obłoku, który dom boski napeł- 
nit, a Salomon: przystapiwszy do 
ołtarza, klęknął na oba kolana, a 
ręce rozciągnął ku niebu, modląc 
się w sercu. Nadewszystko błagał _ 
Pana, by raczył wszystkie modły 
wysłuchać, które w té¢y świątyni 
będą czynione, podczas, gdy woy- 
na, głód, lub powietrze ziemię tra- 
pić będzię. Potém ofiarowano ca:
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łopalenie z dwudziestu dwóch ty- 
sięcy wołów i dwudziestu tysięcy 
owiec, a Salomon przez czternaście 
dni, ludowi huczną sprawił biesiadę. 
Jednakże mądry Salomon wielu 
grzechów. dopuścił się; albowiem 
utrzymywał mnóstwo obcych nie- 
wiast, którćm bardzo sprzyiał. Te | 
Salomona podeszłego w latach, do 
bałwochwalstwa przywicdly; dla 
tego też królestwo po śmierci iego 
podzielonćm było. Nastąpiło to za- 
raz po iego śmierci, albowiem syn 

_ lego Roboam tak nierostropnie so- 
bie postępował, że tylko pokolenia 
Judy i Beniamina, przy nim zostały, 
gdy tym czasem inne dziesięć po-- 
koleń Jeroboama królem ogłosiły. 
Od tego czasu lud boży podzielo- 
nym był, na dwa królestwa, to iest 
królestwo Judy i królestwo Jzraela. 
Królowie iudzcy mieszkali w Jeru- 
zalem, a królowie izraelscy w Sa- 
anaryi. i 

__ Wszystkich królówiudzkich, któ- 
rzy następnie panowali, liczono trzy- 
dziestn, a zktórych ośmiu tylko po- 
bożnymi było. Zaś z dziewiętnastu 
królów, którzy nad Izraelem pano- 
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wali, nie było ani iednego, któryby 
się bał Boga. Dla tego też króle- 
stwolzraela, wprzody upadło; albo- 
wiem niemal, w siędmsetnym czter- 
dziestym szóstym roku przed Jezu- 
„sem Chrystusem, Salmanazar, król 
RO NYM poiął Izraelitów. do nie- 
woli assyryiskićy. Niemal w sto 
trzydzieści lat potóm, spełniły się 
wyroki boskie nad królestwem Judy, 
które Nabuchodonozor, król baby- 
loński, opanował. Wspaniałą świą- 
tynią, którą był Salomon wystawił, 
spalono, miasto Jeruzalem w gruzy 
zamieniono, a lud poymany, ięczał 
w niewoli babylońskićy. obie 
w siedmdziesiąt lat potém, król Cy- 
rus pozwolił Żydom do oyczyżny . 
powrócić. 

PYTANIA. 
„1. © cobyś prosił, gdyby ci Bóg próśby do woli 

zostawił? — 
g. Salomon był królem, i iako taki, życzył so- 

bie, aby dobrze mógł rządzić; ty iesteś dziec- 
kiem, i iako takie, masz twoie małe zatru- 
dnienia, czegobyś sobie życzył? 

3. Czy Saloraon prawdziwie, dziecię mieczem. 
podzielić chciał, czyli też miał w tém iakie 
zamiary ? | : 

4. Czy mądrość zawsze tego sławnym czyni, któ- 
ry ia posiada? 

* 
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Bei z kadżo to poszło, że Salomon tak się przez 

* nia wsławił? 
6. W czem oddawano czid Bogu przediém, nim 

mu Salomon kościoł wystawił? 
7. Czy nie powinien każdy człowiek Bogu wła- 

snéy wznosić świątyni i gdzie? 
8. Do czego Salomon szczególnieyszą miał skłon- 

ność? 
g. Czyli każdy Szłowi sk mia właściwe sobie skłon- 

ności? 
10. 2 czego te człowieka łatwo depo 

a? 

II. "Coe kaiay człowiek dla tego czynić powinien? 

NAUKI 

1, Kto iest prawdziwie bogoboynym, ten 
też nabędzie prawdziwey mądrości do 
ziemskich zatrudnień; boiażń pańska 
iest początkiem mądrości. 

3. Chętnie słuchamy rozmowy rozumnych 
1 mądrych ludzi, lecz kto niedorzeczno- 
ści plecie, tym pogardzamy i śmieiemy 
się z niego. Służący i ludzie około Sa- 
lomona będący, chętnie go mówiącego 
słuchali, albowiem mogli się co od nie: 
'go nauczyć. 

3. Kto za wewnętrznómi i wiecznómi do- 
brami ubiega się, temu Bóg tyle daie 
z dóbr ziemskich, ile mu pożytecznóm 
bydź może, 

Mat, r. 6. w. 33. 

Szukaycie naprzód królestwa bożego, i 
sprawiedliwości iego; a to wszystko będzie 

SEL 

SPL, 
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41. OEliaszu i kapłanach 
Baala. 

Królów x, 3, r. 16. do 18, 

Achab był bezboznym królem 
w Izraelu, a Jezabel żoną iego po- 
dobną mu była; albowiem oboie 
bałwanowi Baal, cześć oddawali. 
Dla tego sprawił Pan Bóg, że przez 
lat trzy i miesięcy sześć, ani rosa, 
ani deszcz nie padały. A tak, gdy 
głód nastał, Eliasz prorok z roz- 
rządzenia boskiego, od kruków był 
żywiony, które mu codziennie rano 
i w wieczór chleb i mięso nad po- 
tok Karit przynosiły. A gdy po 
nieiakim czasie .i potok wysechł, 
xozkazat. Bog Eliaszowi, aby się u- 
dał do Sarefta, mówiąc: będziesz 

- tam mieszkał, bom tam rozkazał 
- niewieście wdowie, aby cię żywiła. 
Przy wniyściu do Sarefta, uyrzaw- 
szy wdowę niewiastę, która drewka 
zbićrała, prosił iéy, by mu dała 

- trochę wody, iskibkę chleba. Bić- 
dna wdowa odpowiedziała, że nie 
ma iak tylko trochę mąki i oliwy, 
co ziadłszy teraz z swym synem, 
późnićy z głodu oboie umierać mu- 
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szą. Ale Eliasz rzekł ićy: garniec 
twóy mąki nie ustanie, ani oliwy 
nie ubędzie ci z bańki. Jakoż stało 
się iak prorok mówił, a wdowa, 
podczas wielkićy drożyzny, nie tyl- 
ko siebieisyna, ale nadto i Eliasza 

' żywiła. W rok potém mówił Bóg 
do Eliasza: idź, a donieś Achabowi, 

' ge dam deszcz na ziemię.  Achab 
dowiedziawszy się o tćm, wyszedł: 
przeciwko prorokowi mówiąc: ty- — 
żeś to, który przez drożyznę lud 
Tzraela mięszasz? Eliasz rzekł kró- 
lowi: nie iam zamięszał Izraela, 

- ale ty, i dom oycatwego, którzyście 
opuścili przykazania pańskie, a po- 
szliście za Baalem. Wszakże teraz 
oszliy, a zbierz do mnie wszyst- 
kiego Izraela na górze Karmel, i 
proroków Baalowych wraz z kapła- 
nami; którzy iadalą ze stołu Jezabel. 
Co gdy się stało, 1 wszystek lud ze- 
brał się, mówił Eliasz: pókiż bę- 
dziecie chramać na dwie stronie? 
ieśli Pan iest Bogiem, idźcieź za 
nim; a ieśli Baal, idźcie zanim. A 
gdy lud milczał, kazał przyprowa- 
dzić dwu wołów, i rzekł prorokom 
Baalowym, aby iednego ofiarowali 
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woda, ox żaś drugiego. Pozwoliw- 
szy im wybór z wołów uczynić, do- 
dał te słowa: Bóg który wysłucha 
przez ogień, ten niech będzie Bo- 
giem. Odpowiedaiąc wszystek lud, 
rzekł: bardzo dobre podanie. Pro- 
rocy Baalowi, pierwćy ofiarę czynić 
zaczęli, a tańcząc w koło ołtarza, 
od poranku, aż do południa krzy- 
czeli, mówiąc: Baal wysłuchay nas! 
Baal wysłuchay nas! A gdy iué 
było południe , naśmiewał się z nich 
Eliasz, mówiąc: wołaycie głosem 
większym, Bóg bowiem iest, a po- 
dobno gada, albo iest w gospodzie, 
albo na drodze, albo. więc spi, aby 
się ocucił. Wołali tedy głosem wiel- _ 
kim, 1 rzezali się, według obyczaiu 
swego nożami, i włoczenkami *) aż 
się krwią oblewali; ale żadnego gło- 
su nie usłyszeli. Tedy rzekł Kliasz: 
póydźcież do mnie, a gdy lud przy- 
stąpił do niego; wziął dwanaście ka- 
mieni, według liczby pokoleń synów 
Jakóba, naprawił ołtarz, kazał wo- | 
łu zabić, i przygotował ofiarę. Nad- 

to, kazawszy na około ołtarza rów ' 

{*) Małemi włoczniami, 
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wykopać, wypełnił go wodą, tak, 
że ołtarz stał w śrzodku wody, kto- 

«rą całopalenie i drwa zląć kazał. 
Gdy tak wszystko przygotowane 
było; przystapiwszy Eliasz prorok, 
modlił się w te słowa: Panie Boże 
Abrahama, Izaaka, Izraelów, po- 
każ dziś, żeś ty iest Bóg lzraelów. 
Wysłuchay mię Panie, wysłuchay 
mię, żeby poznał ten lud, żeś ty — 
iest Pan Bóg, i nawrócił ich serce do 
siebie. Natychmiast spadł ogień 
pański, i pożarł całopalenie, drwa,. 
kamienie, proch też i wodę, która 
była w rawie. Co gdy uyrzał wszy- 
„stek lud, padł na oblicze swoie i 
rzekł: Pan on iest Bogiem! Pan on 
iest Bogiem! Wtedy rzekł Eliasz do 
ludzi: poymaycie proroki Baalowe, 
a iieden z nich niech nieuydzie, 
Które gdy poymalt, 2 pap ie 

- Eliąsz do potoka Cison, i pobił ie 
tam. . Nie długo potóm zachmurzy- 
ło się niebo, mocny wiatr powstał, 
a deszcz rzęsisty, zlał przez tyle lat 
spragnioną ziemię. 

"W BYĘANIĄ. 
1 Czy i teraz ieszcze Pan Bóg żywi ludzi w tak | 

, cudowny sposób, iak żywił Eliasza? 



188 

2. Czy Bóg chcąc ludzi zachować i utrzymy- 
wać; potrzebuietak nadzwyczaynych śrzod- 
„ków? 

2. Cay Bóg dał wdowie wszystkiego podostat+ 
kiem, aby przez to cud swóy świetnićy oka- 

|zać, czyli też „dał, ile potrzebowała ? 
4 p Gzy powinieneś prosić Pana Boga o to, co 

iest nad potrzebę? 
5, Kto. był przyczyną suszy i smutnych z nićy 
skutków? «> 

6. Komuz Achab winę tę chciał przypisać ? 
7, Czyliś ty iuż kiedy winę iwoję na kogo in- 

|". nego zwali a? os: 
_ 8. Dla czego Eliasz, tak wielu kapłanów. Baala 

zamordować kazał, Bk to nie było ekru- 
cieństwem ? 2 j 

Tre ee 

NAUKE 

1. W czasie: kiedy potrzeba naybardziéy 
przyciska, wtedy też pospolicie pomoc 

iest: nayblizsza; /ufay więc w Bogu. 
. Gdy (wdowie w Sarefta mąka i oléy koń- 
czyły się , przyszedł Eliasz, a wraz szpi- 
zarnia i dzbanek były napełnione. SF 

a. Jeżeli kto płoche ma życzenia, tedy 
"dziwić się nie powinien, ieżeli miu się 
nie ‘Spelniaia ; albowiem Bóg pobożne 
tylko i rozumne życzenia wystuchuie. 

" Nie chciey więc w twych życzeniach 
„do kapłanów Baala bydź podobnym, któ. 
rzy wołali: Baal, wysłuchay nas, 

3. Ludzie częstokroć na znikomych pole- 
gaią rzeczach, właśnie iak gdyby wszy- 
stko w ich mocy było; ; a przecież te 
opuszczaią ich, wezasie potrzeby lub M
A
W
 Z
Z
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śmierci, Nie przywięzuy więc serca 
twoiego do żadnych rzeczy ziemskich, 
inaczey bowiem będziesz służył bałwa- 
nowi Baal, a ten nie słucha cię, kie- | 
dy go wzywasz. „a 

Jerem, r, 10. w. 6, 

Nie masz tobie podobnego Panie: wiel- 
kis ty i wielkie imie twoie w mężnośri. 
Kto się bać nie będzie ciebie, o królu 

' narodów? “bo twoia iest cześć, między 
wszemi mędrcami narodów, i we, wszech 
królestwach ich, nie masz żadnego tobie 
podobnego. | 

_ 42. O winnicy Nabota. 
oh ss REGIÓRE, By. Bo ZUA Vos By Try 

Nabot w Jezrael, podle pałacu 
królewskiego, miał winnicę. Achab, 
król izraelski, chcąc tam założyć so- 
bie ogród na iarzyny, żądał od Na- 
bota, aby mu ićy ustąpił. Przeto 
mówił do Nabota: day mi winnicę 
twoię, bo iest blisko domu mego, 
a dam ci za nię winnicę lepszą, al- 
bo ieśli rozumiesz żeć pożytecznićy, 
srebra zapłatę, za którą stoi. Nabot 
mu odpowiedział: przebacz mi Pa- 
nie, że ci dziedzictwa oyców moich, 

, bez złamania prawa przedać nie 

5 
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mogę. *) To tak dalece rozgnie- 
wało Achaba, że przyszedłszy do 
domu położył się na łóżku, i ieśdź 
nie chciał. Jezabel bezbazna nie- 
Wiasta, odwiedziwszy gorzekła: bądź 
dobróy myśli, iadam tobie winnicę 
Nabota. Tedy natychmiast imie- 
niem króla list zmyślony, do star- 
szych miasta Jezrael, w ktérém Na- 
bot mieszkał, napisawszy, kazała, 
aby formalny sądzebraw:zy, dwóch 
mężów namówili przeciw niemu, któ- 
rzyby dali. fałszywe świadectwo, mó- 
wiąc: Nabot SORO Bogu i krolo- 
wi bluźnił; godzien iest przeto bydź 
ukamienowanym. Starsi uczynili 
jako w hście napisano było; atak 
poczciwy Nabot, przez podstęp kró- 
lowéy życie utracił. Skoro tylko 

(*) Że u Izraelitów dziedzictwa po przodkach przeda= 
waé nie było wolno, przekonać się można z Moy- 
żesza więgi 4. T. 25 w.23. I następnych, gdzie prue 
wo mówi: Ziemia też nie będzie przedana na wie=, 
czność:; bo mola iest, a wyście przychodniowie 
i kimiecie moi. Przetoz wsżelka ziemia osiadłosci 

waszej, pod kondycyg wykupienia przedana będzie: - 
Jesli 2 ubożawszy brat twóy przeda maiętnostkę 
swoig, a chciałby bliski iego, może wykupić, co 
on byt przedał, A iesliby nie miał bliskiego; a sam: 
by mógł zapłatę na okup nalesé: będą poracho- 

, wane pożytki od tego czasu; iako przedat; a cożo= 
stanie, odda temu co kupił, i tak odbierze msię” 
tność swsię, i, t ds 

4 
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© wszystkićm Jezabel odebrała wia- 
domość, poszła do męża irzekła: 
wstań, a posiądź winnice Nabota, 
boć nie żyje, ale umarł. Wezasie, 
gdy Achab winnicę pod swą władzę 
miał zagarnąć, przyszedł do niego 
prorok Eliaszimowil: zabiłeś, i po- 
siadłeś, ale na tém mieyscu na któ- 
rém psy krew Nabota lizały, będą 
też lizać krew twoię. Zaś o kró- 
lowéy Jezabel powiedział, psy ziedzą 
Jezabel, na polu iezraelskićm. Były 
to straszne groźby, które w kilka 
lat nietylko że się spełniły, ale nad- 
to cały dom Achaba został zniszczo- |. 
nym. Sam bowiem król zabitym . 
był w iednćy bitwie, a gdy wóz, 
na który krew z królewskich ran 
spłynęła, myto wsadzawce samaryi- 
skićy, przyszły psy, i lizały ig, 
Podobnież Jezabel nie uszła kary 
pańskićy, albowiem wyrzucona o- 
_knem,: w części przez ludzi ztreto- 
wang, w części od psów pożartą była. 
Syn 1 następca Achaba Joram, przez 
Jehuzabity, dla przypomnienia stra- 
sznego lego oyca grzechu, wyrzu- 
conym był na pole Nabota. Oprócz 
tego, miał Achab siedmdziesięciu 
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synów i wnuków, tych wszystkich 
"w Samaryi pozabiiano, a głowy ich 
zuebrawszy w kosze, odesłano do 
Jezraelu, gdzie Nabot miał swą 
winnicę. Tak więc wyroki pańskie 
na Achabie się spełniły. 

PYTANIA. 
1. Czyli iuż na początku król Achab nie słasz- 

nie czynił, że sobie życzył mieć winnicę 

Nabota? 
*g. Nabot nie chcąc przedać swéy winnicy, czy 

nie okazał przez to uporu? 

. 3. Cóż powinien był Achab sobie pomyśleć, gdy 

mu winnicy odmówiono? ‘ 

_ 4 Czyliby tak wiele złego na świecie się dzia- 

ło, gdyby nie było tylu gotowych, do wspie- 

rania niegodziwych zamiarów ? 

5. Wymień mi tych, którzy do 'dopięcia tego 

bezbożnego zamiaru dopomagali? 
6. Czyli chęć królowćy, sprawienia mężowi 

swemu przyiemności, była sprawiedliwą ? 

7 
bra zona? |. ; 

g. Czy przełożeni miasta obowiązani byli słuchać 
królewskiego rozkazu? 

9. Kogóż więcóy słuchać powinniśmy, człowie- 

ka czy Boga? Ao 

zo. Jak wielu dla tćy niesprawiedliwości na Na- 

bocie popetnionéy, ukaranych było? 

NAUKI. | 
1. Przykazania boskie nie tylko poddanym, 
"ale też równie i zwierzchności są na- 

dane, a Bóg, tych, którzy przeciw nim 

% 

Cóż powinna była czynić, gdyby była do- 

s wykraczają, karze bez względu na stan 

m
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i godność, ‘Tego dążnał ses. wiaz 
z swoią rodzina. 

"e. Wiele ludzi, mimo dostatków Ered, swe. 

życie przez żądzę tych drobnostek, któ. 
rych lubo pragną, iednakże mind nie, 
mogą, Jest to wielkiem głupstwem, 

oraz słuszną karą ich . ‘nieograniczoney 

he Achab miał całe królestwo: 
a iednakże ‘tak bardzo się martwił, dla 

- tego iedynie, ze maléy winnicy dostać 
nie mógł. 

g. Pilnie uwazay wszystkie przykłady spra: 
wiedliwości boskiey, a matenczas p'że. 
konasż się, iak prawdziwémi są słowa 

- Jezusa: tąż samą miarka iaką mierzy 

cie, wam też odm, erzą. Psy krew Na- 
bota lizały, późniey toż samo stałe ae 
z Achabem. ! 

Przypowieści Ye 14, w. 55 w, 17. w. 5. 

Kto czyni krzywdę ubogiemu, te 
‘uraga ‘stworzycielowi iego; a czci go, kto 
ma Zmiłowańie nad ubogim — Kto gar- 
dzi ubogim, Iży siworzyciela swego; a kto 
się raduie ż upadku drugiego, nie uydzie 
karania. 

y 
© NAZSAZEJ 

Królów x. 4, x, 2; - 

Nadszedł czas, w którym Pan 

do nieba. Przeto rzekł Eliasz do 
13 4 

”
 

43 Q wniebowzięciu Eliasza, ; 

" chciał podńieść Eliasza 2 wichrem | 
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Elizeusza sługi swego: siedź tu, bo 
mnie Pan posłał aż do Betel. Lecz 
"Elizeusz, któremu Pan odkrył, co 
z iego nauczycielem. zrobić zamy- 
śla, odpowiedział: Żżywie Pan i ży- 
wie dusza twoia, Ze się ciebie nie 
„puszczę. A gdy przyszli do Betel, 
rzekł powtórnie Eliasz do sługi swe- 
go: siedź tu, bo mię Pan posłał do 
Jericha; lecz Elizeusz ponowił przy- 
siege, że go nie puści. A gdy do 
Jericha przyszli, znowu go Eliasz 
prosił, aby tam pozostał, twierdząc, 
że go Pan aż do Jordanu posłał; 
ale Elizeusz potrzeci raz zaprzy- 
siągł: żywie Pan, i żywie dusza 
twoia, że się ciebie nie puszczę. 
W drodze, synowie proroccy, któ- 
rzy byli w Jericho, przystąpili do 
Elizeusza, irzekli mu: a wiesz, że 
Bóg dzisisy weźmie pana twego 
od ciebie? Elizeusz odpowiedział: 
wiem, lecz milczcie. A gdy Eliasz 
wraz z swym uczniem ku Jórdano- 
wi się zbliżał, pięćdziesiąt mężów — 
z synów prorockich szli za niémi, 
i stanęli przeciwko zdaleka, ocze- 
kuiąc końca rzeczy, o którćy do- 
wiedzieli się. Przyszedłszy nad Jor- 
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dan, wziął Eliasz płaszcz swóy i 
zwinął go, i uderzył nim wody, 
które się rozstąpiły na dwie stro- 
hy, i przeszli oba po suszy. A gdy 
przeszli, rzekł Eliasz do Elizeusza: 
zaday czego chcesz, abym ci uczy- 

“nil, pierwéy, niż będę wzięty od 
ciebie. A’ Elizeusz rzekł: proszę, 
aby się stał we mnie dwoiaki duch 
twóy. Trudnéyes rzeczy prosił, od- 
pówiedział Eliasz, wszakże, ieśli 
mię uyrzysz, gdy będę wzięty od 
ciebie, stanie się, czegoś żądał, ale 
ieśli nie uyrzysz, nie stanie. A gdy 
idąc rozmawiali, wóz ognisty: i ko- 
nie ogniste rozłączyły obudwu, i 
wstąpił Eliasz przez wicher do nie- 
ba. A Elizeusz widział i wołał, 
oycze móy, oycze móy, mocniey= 
sza Izraela obrono, aniżeli wóz i 
woźnica, już mię opuszczasz,  Uią- 
wszy szaty swe, rozdarł ie z żalu, 
Eliasz wstępuiąc do nieba, płaszcz 
swóy upuścił; ten podniosłszy Eli- 
zeusz, uderzył nim w Jordan, a 
wody nie rozstapily się; rzekł tedy: 
gdzież jest teraz Bóg Eliaszów, a 
gdy uderzył powtórnie, wody się 
rozstąpiły, a on przeszedł po su- 

: 13 
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szy. Poznał on, że moc iego nau: 

czyciela przeszła do niego, i dla 

tego nie długo potćm, tćy łaski 

boskićy w mieście Jericho, na do- 

bro ludu użył, Albowiem, gdy. 

mieszkańcy miasta, powiedzieli mu, 

ze w Jericho wygodnie mieszkaćby 

można, gdyby tylko mieli dobrą 

wodę, wziął Elizeusz nowe naczy- 

nie, które napełniwszy solą, wrzu- 

cit’ do zrzódła, a wkrótce woda 

zdrową się stała. A gdy Elizeusz 

opuściwszy to mieysce, do Betel 

się udał, gdzie ieszcze bafwochwal- 

- stwo utrzymywało się, przychodzą- 

cemu pod miasto, małe dzieci dro- 

ge zaszły, które z namowy rodzi: 

cow, naśmiewaiąc się z proroka; 

mówiły, wstępuy łysku, *) wstepuy! 

Elizeusz obeyrzawszy się, złorz: - 

czył im w imie pańskie; i wyszły 

dwa niedźwiedzie z lasu, 1 roz= 

szarpały z nich czterdzieści i dwoie 
. 

dzieci. 
ceteris 

(*) Żysińa sżczególnićy W tylney cżęści gło
wy, uważd- 

ną była. u Izraelitów za rzecz haniebną i oznakg 

trądu. Zaś splugawieni trądem, prźez wszyste
k czas, 

póki trędówatymi i wieczystymi byli, sami tylko za 

obozem miesz ać musieli, (5 Moyń. 16. 4a 46.) 
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PY TANTA. 

1: Czy Eliasz wiedział, iż wkrótce z ziemi za- 
branym będzie? 

2. On był na to zupełnie spokaynym, lect cóż 
go tak spokoynym czyniło? 

3. Czy byłbyś podobnie, iak on spokoynym, gdy- 
byś wiedział, że wkrótce masz zeyśdź z tego 
świata? 

4. Jakim Eliasz wkrótce przed rozstaniem się 
z uczniem, względem niego chciał się okazać ? 

5. O czóm więc nawet w chwili przęd zgonem 
naszym myśleć mamy? 

6. Gzy godzi się ubolewać nad stratą pobożnego, 
i poczciwego przyiaciela? ” 

p. Ale z czegóż, nawet w samym smutku, cie- | 
szyć się mamy? 

8. Kto strątę Eliasza światu nagrodził ? 
9. Eliasz o wstąpienia swego do nieba, Żył 

iednak w Elizeuszu, iakze rodzice w owych | 
_ dzieciach żyć mogą? 

* NAUK T ‘ 
4. Zgon człowieka pobożnego i cn: tliwe. 

go, lest zawsze nauczaiącym i wzno- 
szącym duszę widokiem ; dła tego też 
Elizeusz od swego wiernego ńauczycie- 

"la, ami na krok oddalić się nie chciał, 
2, Droga do nieba, prowadzi poboznego 
* przez królestwo śmierci; lecz ta droga 

nie iest dlą niego ciemną; albowiem 

_ podobnie; iak Eliąsz przebywa ią na 
„ wozie ognistym.” 

3. Jeżelipobożny, cnoiliwy iu ludzkości za» 
służony z twych powinawatych umiera, 
wtedy pros Boga, aby duch iega, w to- 

"bie chciał mieszkąć. 

= 
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: Xięgi mądrości r. 5. w. 16, 17. 

Sprawiedliwi na wieki żyć będą, aich | 
zapłata iest u Pana, i staranie o nich u 
Naywyższego, Przetoż dostąpią królestwa 

_ zacnego, ikorony piękney z ręki pańskiey, 
gdyż prawicą swą szczycić ich będzie, i 
"ramieniem swem świętem obróni ie, 

t 

44. Ester ogłoszona królowa. 
Xięga Ester r, 1. 2. e) „A k Ą 

Król Asswerus, zapewne ten sam, 
który iest znany pod imieniem 
„Xerxesa, panował nad stodwudzie- | 
stu siedmiu krainami. Ten potęż- 
ny król, trzeciego roku panowania: 
swego, wszystkim xiążętom i słu- 
żebnikom swoim, sprawił wielką 
ucztę, która przez sto ośmdziesiąt 
dni wciąż trwała. . łatwo można 
sobie wystawić, iak wielki musiał 
bydź na nią wydatek, kiedy wszy- 
stkie napoie coraz w innych naczy- 
niach złotych. roznoszono, i każde- 
mu wolno było wybierać, iak dro- 
gie chciałby pić wino. Wszystko to 
dla tego król uczynił, aby okazał 
bogactwa królestwa swego, i wiel- 
kość moźności swoi¢y. A tak dnia 
siódmego, gdy sobie król podwe-
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selił, a po zbytnićm piciu zagrzał 
się winem, siedmiu naystarszych. 
podskarbich, wysłał do krélowéy 
Vasti, żeby włozywszy na ićy gło- 
wę koronę, przyprowadzili ią przed 
niego, aby wszystkim ludziom i 
xiążętom piękność ićy okazał, “bo 

' była bardzo piękna. Nie było pod 
ówczas w zwyczaiu, żeby się kró- 
lowe na wielkich znaydowały ucz- 
tach, ale rozkaz króla, bez may- 
mnieyszego sprzeciwienia się wy- 
pełniać, konieczną było ich powin- 
nością. Jednakże królowa Vasti 
'za nadto dumną była, i nie chcia- 
ła przyiśdź do męża, dla pokaza- 
nia się xiążętom i wszystkim lu- 
dziom. Rozgniewany król, spytał 
się radzców, którzy zawzdy przy 
nim byli, i za których radą wszy- 
stko czynił, na iakaby małżonka 
zasłużyła karę. Radzcy mówili, że 
Vasti, nie tylko przeciw królowi, 
ale oraz przeciw całemu iego pań- 
stwu wykroczyła, albowiem na przy- 
szłość wszystkie niewiasty ten przy- 
kład naśladować, i do niego odwo- 
ływać się będą. Królowa nie uczy- 
nila tego, co ićy mąż kazał, tedy. 
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i my nie mamy przyczyny mężom | 
bydź posłusznemi. Zatém, król 
dumną małżonkę z domu swego 
oddaliwszy, zalecić ićy kazał, by 
mu się nigdy na oczy niepokazy- 
'wąła, oraz wyrok ten po całym 
rozesłał kraiu, nakazuiąc, by ob- ' 
wołąno we wszystkich marodąch, 
że mężowie są przednieyszymi i 
starszymi w domach swoich. Po- 
tćm szukano wszędzie nadohnych 
panienek, z którychby król iednę. 
mógł sobie wybrać za żonę. Po: 
między tómi znaydowała się bar: 
dze piękna Żydowka, imieniem 
Ester. Była ona sierotą, nie miała 
ani oyca ani matki; a Mardocheusz, 
ieden z Żydów, którzy w niewoli 
żyli, był ićy opiekunem. A gdy 
następnie ene przed króla sta- 
wiąno, żadną mu się hardzićy nie. 

, podobała, iak Ester. Te więc bić- 
dną dziewczynę, Asswerus sobie za 
żonę obrał, i włożył ićy na głowę 
koronę, którą przedtóm dumna 
Vasti nosiła, Nie więdział krół 
z początku, że'ona Zydowka była; 
albowiem opiekun Ester, radził ićy, 
aby to ukryła. Podczas, gdy oną 
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gotowała się, by w eałóy okązało- 
Ści przed królem stanęła, Mardo- 

cheusz codziennie się przed pała- 
cem królewskim przechadzał, chcąc 
się dowiedzieć, iak się Ester po- 
wodzi, Przy tey okoliczności, do- 

strzegł, że dwóch podskarbich sprzy- 
sięgło się na zabicie króla, o czóm 
natychmiast doniósł. Krol rzecz 
wyśledzić kazał, a podskarbich o 
zdradę prechananyst powieszono. 

To zdarzenie z rozkazu króla w kro- 
niki zapisano, lecz o słusznie na- 
lezacéy się Mardocheuszowi nagro- 
dzie, iak za zwyczay bywa, zapo- 
mniano, _ ORAL 

VLAN FA, 

q. Czy to chwalić należy, kiedy kto dostoyny i 
bogaty wydatki czyni? ź 

2. Ale czyli te z próźności lub z chełpliwości, 
lub dla innych przyczyn czynić powinien? 

3, Czyli rozkaz króla, ażeby żona iego publicz- 
nie się przed wszystkimi stąwiła, był łago= 

dnym? 
4. Czy rada królewska miała w tóm słuszność, 

ze przykłąd Vasti szkodliwym się stanie? 
5. Człowiek nayniźszego stanu złego przykładu 

dadź nie powinien, któż to tém mnićy czy- 
. nić powinien? i 
6. Dla czego osoby starsze i dostoynicysze złegęj 

- przykładu dawać nie powinny? 
_q. Qzyli Bóg chcąc kogo nad iego stan wynieść; 

\ 

~ 
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naprzód mu to poznać daie, czyli też nie- 
spodzianie to czyni? 

8. Cóż to iest opiekun, io co szczególnićy sta- 
rać się powinien? 

9. Kto ma opiekuna, cóż mu jest winien? 
10. Czyli to iest wielką zbrodnią opierać się 

królewi, lub przeciw niemu spisek knować? 
II. Jakie zbrodnia ta za sobą skutki prowadzi? 

NAWYKI: 

1. Przed zginieniem uprzedza pycha, a 
przed upadkiem duch się wynosi; strzeż 
się więc w szczęsciu wyniosłoś.i i zu- 
chwalstwa, albowiem inaczéy upadek 
twóy iest bliskim. Miéy zawsze w pa- 
mięci Vasti, 

2 Bóg często człowieka niskiego urodze- 
nia wynosi do wysokich zaszczytów ; lecz 
taki, nigdy o swym dawnym stanie, 
ani o swych niskiego stanu rodzicach, 
zapomnieć nie powinien. Ester nie za- 
pominała o swych poymanych rodakach. 

3. Nie wiele na swem powodzeniu ten za. 
kładać powinien, kto na cudzóm nie- 
szczęściu swoię pomyślność gruntuie 3. 

© ale raczey otćm pamiętać, Że nieszczę- 
ście iego, może znowu cudzéy pomyśl- 
ności, stać się podstawą. Ester przez 
upadek Vasti, stawszy się królową, by- 
ła zawsze skromną i pobożną. 

1. Piotr. r, 5. w. 5. 

Wszyscy iedni drugim pokorę poka- 
zycie, gdyż Bóg pysznym się sprzeciwia, 
-@ pokornym łaskę dawa, 3 
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45. O: Amanie. 
Xięga Ester r, 3. 10. 

Król Asswerus wywyższył Amana 
nad wszystkie xiążęta, które miał, 

' Przed tym. wielkim mężem każdy 
nie tylko kłaniać się, ale nawet 
kiękać musiał; bo tak król rozka- 
zat. lecz Mardocheusz, który kró- 
lową Ester wychował, nie uczynił 
tego. (o gdy usłyszał Aman, i 
w saméy rzeczy doznał, że Mardo- 
cheusz nie klękał przed nim, ani 
mu się kłaniał, rozgniewał się bar- 
dzo, iza nic sobie nie miał na ie- 
dnego Mardocheusza puścić ręce 
swe, ale raczéy chciał wytracić 
wszystek naród Żydów, którzy byli 
w królestwie Asswerusowym. Wtym 
celu, chcąc któla przeciw Żydom 
oburzyć, mówił mu: że oni maią 
wcale inne prawa, aniżeli Persowie, 
i dla tego nie żyią według rozka- 
zów królewskich. Nadto dodał,, 
że wielce pożyteczną dla skarbu 
królewskiego byłoby, gdyby wszy- 

_ stkich Żydów wymordowano; albo- 
wiem król zyskałby przez to dzie- 

_ sięćtysięcy cetnarów srebra. Lubo 
król za nic sobie tak wielkich skar- 
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-bów nie ważył, iednakże wydał 
rozkaz, aby wszystkich Żydów w ca- 
łym kraiu w dniu oznaczonym wy- 
mordowano, a pieniądze, iakieby 
u nich znaleziono, wszystkie Ama- 
nowi darował. Natychmiast w Su- 
zan stolicy królestwa Asswerusa, 
wyrok okrutny przybito, o którym 
,.skoro się Mardocheusz dowiedział, 
_doniósłniezwłoczniekrólowćy Ester, 
i napominał ią, zę: się za swymi 

. współziomkami do króla wstawiła, 
- Lubo królowa chciała to uczynić, 
iednak nie wiedziała, iakby z kró- 

„łem o tém rozpocząć miała; albo- | 
wiem pod utratą życia, nikomu do 

króla przychodzić wolno nie było, 
ieśli go nie zawołano. ' A „ktoby 
mimo wezwania weyśdź się ośmie- 
lit, zachowano go przy życiu, ieśli 
król ku wchodzącemu, berło na- 
chylit, Ester, która od trzydzie- 
stu dni, do króla wołaną nie była, 
sama do niego iśdź nie śmiała. 
Nakoniec, trzeciego dnia oblokła 
się Ester w ubiór królewski, i sta- 
nęła w sieni, która była naprzeciw 
pokoiu królewskiego, a on siedział 
ną stolicy swóy w sali sądowćy. 
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A gdy król uyrzał stoigca Ester, 
wyciągnął ku nićy laskę złotą, któ- 
rą trzymał w ręce, a ona przystą- 
p'wszy, pocałowała koniec laski. 
"Nadto dodał król: czego żądasz, 
abyć dano? a o co prosisz? bys 
też o pół królestwa mego prosiła, 
uprosisz. Na te słowa, Ester kró- 
la prosiła, aby wraz z Amanem 
przyszedł do ni¢y na ucztę. Stało 
stę, żak chciała. Podczas uczty po- 
nawiaiąc król swoie przyrzeczenie, 
że wszystkie ićy prośby : wypełni, 
pytał się, coby od niego żądała. 
luster chciała czasu, do namyślenia 
się, aż do iutra; tymczasem prosi- 
ła króla, by następuiącego dnia, 
podobnie z Amanem chciał bydź 
u nićy na uczcie. , zrób, 
Nader wesoły i ochoiny, z téy 

uczty, Aman odszedł do domu; a 
gdy uyrzał Mardocheuszą siedzące- 
go przy drzwiach pałacu, iż na przy- 
bycie lego ani się. z mieysca nie 
ruszył, tak się roziadł oktutnie, 
że rzekł do Zares żony swéy, iż - 
ani w bogactwach, ani w zaszczy- 
tach prawdziwćy roskoszy nie znay- 
dzie, dopóki Mardocheusża Żyda 
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przy życiu widzieć będzie. Natych- 
miast dumna i mściwa małżonka 
radziła mu, aby na dziedzińcu pięć- 
dziesiąt łokci wysoką szubienicę 
wystawiwszy, za poprzednim uwia- 
domieniem króla, Mardocheusza 
powiesić kazał. A gdy szubienicę 
niezwłócznie przygotowano, Mar- 
dochensz byłby chaniebnie życie 
utracił, gdyby Bóg łaskawy i spra: 
wiedliwy nie był przeszkodził ma- 
łą iedną okolicznością. Nastęnnćy 
nocy, król nie mogąc spać, kazał 
sobie odczytywać „kronikę swego 
panowania. * Szczęściem: trafiło się, 
ze właśnie czytano mu: mieysce, 
w którym napisane było, iak Mar- 
docheusz odkrył zdradę dwóch pód- 
skarbich, którzy się na śmierć kró- 
la sprzysięgli. Król usłyszawszy 
to, rzekł: iakaby cześć i nagrodę 
odniósł ten mąż, który mu życie 
uratował? Odpowiedziano królówi: 
żadnćy zgoła nie odniósł nagrody. 
Zaledwo zaświtało , aliści Aman do 
pałacu spieszy, chcąc sobie wyro- 
bić pozwolenie obwieszenia Mar- 
docheusza, Liecz król uprzedził go 
2 pytaniem: co ma bydź uczynio- J
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ne mężowi, którego król chcenczcić? 
Aman rzekł: człowiek, którego król 
chce uczcić, ma bydź obleczon w 
szaty królewskie i wsadzon na ko- 
nia, który pod siodłem królewskim 
chodzi, i wziąść koronę królewską 
na głowę swą, a pierwszy z xiążąt 
i panów królewskich niech dzierzy — 
konia iego, a po ulicy idąc niech. 
woła: tak uczczon będzie, którego: 
kolwiek będzie chciał król uczcić. 
Dla tego tak Aman radził, bo my- 
ślał w sercu swoićm, i rozumiał, że 
król nikogo innego niechciał uczcić; 
prócz niego. Ale oto rzekł król: 
pospiesz się, a uczyń Mardocheu- 
szowi Zydowi. Strzeż, abyś nic z te- 
go gos mówił, nieopuścił. ‘Ziakim 
sercem wyrządził Aman tę cześć 
naywiększemu nieprzyiacielowi swe- 
rnu, każdy może sobie łatwo wysta- 
wić; iednakże wykonać, co król zle- . 
cil, konieczną było . powinnością. 
Przyszedłszy do domu, gdy z nay- 
wiekszém udręczeniem serca, “cate 

' zdarzenie żonie opowiadał, odebrał © 
przez podskarbich królewskich wez- 
wanie, aby był nauczcie wkrólowey. 
Udał się tam, przewidując iednak, że 
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tam odbierze wyrok śniierci; nikt 
bowiem tego, oprócz krélowéy, 
domyślać się nie mógł. Król za- 
grzawszy się winem, mówił swćy 
żonie, że o cokolwiek prosić go 
będzie, otrzyma. HKrélowa korzy: 
stając z téy przychylnćy chwili, 
wyznała mężowi, że iest Żydówką, 
i prosiła go, aby nie chciał gubić 
ićy rodaków. Na to król powie: 

( «któż iest, żeby to simial czynić? 
Przeciwnikiem inieprzyiacielem me: 
go narodu, tzecze królowa, iest ten 
złośliwy Aman. Król usłyszawszy 
to, pełen gniewu, wstał ż mieysca 
uczty, i poszedł do ogrodu. ‘lym 
czasem Aman rzucił się do nóg kró- 
lowćy, prosząc ią o przebaczenie; a 
wtym król wróciwszy sie, i widzącgo 
u nóg krélowéy, cóż to zawoła, w 
naywiększym guiewie, czyikrólową 
w domu mym chcesz zamordować? 
Natychmiast kazał go powiesić na 
drzewie; które on dla Mardocheusza 
na swym dziedzińcu był nago: 
towal. Nie na tém się skoriczy- 
ło, obok chytrego Amana obwie: 
szono iego dziesięcia synów, a 
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rze królewskim dostoyny , urząd, 
który dotąd Aman sprawował 

PYTANIA. 
1. Czyli nawet człowiekowi pogardy. godnemu, 

ieżeli wysoki urząd sprawnie, uszanowanie 
nasze, okazywać powinniśmy? REŻ" 

2. Czy Mardocheusz przyzwoicie postępował, nie 
okazuigc go Amanowi? © - 

3. Miałże więc Aman słuszną przyczynę gnie« 
' wać się o to? 
4. Lecz iak ci się to zdaie, że on ża to wszye 

stkich Zydów chciał wymordować kazac? 
$. Gzyli w rozkazie Asswerusa poznajesz madie- go. i dobrego króła ? AA 
6. Co w Ester pochwały godném znayduiesz? 7. Na kim poznaieśz to, że ludzie, którzy wszy» 

stkiego maią dostatkiem; częstokroć mate» 
„mi dróbnostkami życie sobie traia?. 

$- Gzyli ty tak Czyniących, rozumnymi nazywasz ? 9. Co sądzisz o małżonce Amana? 
10. Go powinna była czynić, gdyby była 'do- bra i rozamną żoną? 
Tr, Gzy ta bezsenność królowi przypadkowo vię 
trata? = aS 

42, Któraź druga okóliczność, nie zdaie ci się 
. Od przypadku pochodzić? 

nie; że Aman na tey samćy szubienicy był powieszonym, która. dla Mardocheusza po- 
stawić kazał? ; 

NAUKI 
1. I w małych rzeczach badź troskliwym, 
albowiem często przez zaniedbanie nie 
których drobnostek, wielkie nieszczęście 

* sprawić. można. Mardocheusz nie chciał. 
14 

i 

13. Jakie przysłowie przypomina Gi to zdarze- 
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się Amanowi kłaniać, a to wszystkich 

Zs dów w całem państwie perski
em ma- 

ło o zgubę nie przyprawiło, gdyby Bóg, 

przez bezsenność króla, mie był te- 

. go odwrócił. | 

g. Kto złe, które inni czynić zamyśleią, 

dla tego odkrywa, aby mu zapobież
o- 

no, ten przez to przysługę czyni; 
kto 

zaś go nie odkrywa, ten staie się ucze- 

' stnikiem zbrodni, ktéréy mógł był prze- 

szkodzić. Mardocheusz odkrył Ester, ni
e- 

godziwy zamiar Amana, a przeto wiel- 

kiemu nieszczęściu zapobiegł. 

3. Mimo | naywiększega zaufania, które 

w kim pokładamy, nie należy iednak 

dadz mu się ślepo powodować; 
ale ra- 

czey sami wszystko Śledzić powinniśmy
 ; 

ałbowiem inaczey za cudzą rad
ą, wiele 

złego zrobić możemy.  Asswerus nie 

powinien był rady Amana natychmiast 

iąć. 
— Syrach 9, 21. | * 

Wedle możności twey, waruy się od- 

bliźniego twego, a % mądrymi i rostro- 

poymi mieway sprawy. 

moni 

46. O Jobie. 
Xięga Job, x 1. 2, i 42. 

Był mąż w ziemi Hus imieniem 

Job, szczery i prosty, i boiący się 

Boga, odstepuigcy od złego. Był 
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en przytćm bardzo szczęśliwym czło- - 
wiekiem; miał bowiem siedm sy- 
nów i trzy córki, które to dzieci 
w naywiększćy zyiac zgodzie, w dni 
urodzin swoich zawsze się znaywięk- 
szą wesołością zgromadzały. Nadto 
posiadał on tak wielkie trzódy wiel- 
błądów, wołow, iinnego bydła, że 
go miano za naybogatszego w caléy 
ziemi. " Po każdych rodzinnych bie- 
siadach, pobożny oyciec ołiarował 

_całopalenia, boiąc się, by dzieci nie- 
zgrzeszyły, anie błogosławiły Bogu 
w sercach swoich. Zdarzyło się dnia 
iednego, że gdy aniołowie przyszli 
przed Pana; by odebrać iego rozka- 
zy; był teź między nimi i szatan; 
któremu Pan rzekł: zkąd idziesz? 

- zkrążyłem ziemię i schodziłem ig od- 
* powiedział szatan. _ Mówił daléy 
Pan: widziałżeś Joba sługę mego, 
ze mu niemasz na ziemi podobnego; 
człowiek szczery i prosty, a boiacy | 
się Boga. Czy mniemasz, odpowie 
szatan, ze Job darmo iest poboźny? 
omnożyłeś iego dostatki, ale od- 
ierz mu to wszystko, a zobaczysz, 

że pobożność iego ustanie. Na to 
vzekł Pan szatanowi: oto, wszystko 

14% 



212 

coma, oddaię w ręce twoie, iedno 
‘na niego nie ściągay ręki twoićy. 

Natychmiast szatan odszedł od o- 

blicza pańskiego, a wkrótce potćm 

odebrał Job cztery smutne posel- 

stwa. Pierwszy posłaniec powie- 

dział: że rozboynicy z ziemi atab- 

skićy wszystkie woły i oślice zabrali. 

A gdy ten ieszcze mówił, przyszedł 

drugi i rzekł: ogień boży spadł z 

nieba, uderzywszy na owce i sługi, 
spalił ie. Ale gdy iten ieszcze mó- 

wił, przyszedł inny, donosząc: że 
Chaldeyczycy zabrali wielbłądy. 

Ostatni posłaniec naysmutnieyszą 
przyniósł wiadomość; ten bowiem 

mówił: że, gdy wszystkie dzieci 

Joba, u naystarszego brata wesoło 
się bawiły, powstał wiatr gwałto- 

wny, który obalił dom, tak, że” 

wszystkie dzieci zabite - zostały. 
Tak szatan Joba trapił, który lubo 

w pierwszych chwilach odebrania 

tych smutnych wiadomości mocno 

został zmięszanym i strapionym, ie- 

dnakże wkrótce do siebie przyszedł 

szy,rzekł: Pan dał, Pan odiął; iako 

się Panu upodobało, tak się stało, 

niech będzie imie pańskie błogosła- 
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«wione. I stało się, gdy niektórego | 
dnia przyszli aniołowie do Pana, 
przyszedł też szatan: między nimi. 
Tego się Pan zapytał, czyliby nie 
widział, że Job szczerze iest pobo- 
żnym, bo lubo wszystko utracił, ie- 
dnakże nie zmienił się w przywig- 
zaniu do Boga. Prawda, rzecze 
szatan, ale ieszcze nie wszystko, 
dotkniy tylko ciała iego, a zoba- 
czysz, że poboźność iego nie nay- 

* moeniey iest ugruntowaną. Oddał 
tedy Bóg ciało Joba w ręce szatana, 
zalecaigc, by mu życie zachował. 
Wyszedłszy tedy szatan od oblicza 
Pana, zaraził Joba wrzodem bardzo 
złym, od stopy nogi, aż do wierz- 
chu głowy iego. Gdy Job naygwał- 
townieysze boleści cierpiał, rzekła 
Żonaiego: czy ieszcze trwasz w two- 
ićy pobożności? złorzecz Panu, bo 
musisz umrzeć. Lecz Job odpowie- 
dział: iako iedna z szalonych nie- 

„wWiast rzekłaś, ieśliśmy przyjęli do- 
bre zręki bożćy, czemużbyśmy złe- 
go przyimować nie mieli? Potém 
przyszli trzéy przyiaciele, chcący 
go cieszyć w nieszczęściu 1 bołeściach; 
lecz wszystką ich mowa do tego 
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iedynie zmierzała, że musiał zasłu- 
Żyć na karę, którą cierpi, albowiem 
Pan iest sprawiedliwym Bogiem. 
Ta mową obrazili nieszczęśliwego 
Joba, bo Bóg nietylko bezbożnych 
karze, ale teź często, dla niedości- 

| „głych, lecz mądrych przyczyn, i na 
cnotliwych zsyła udręczenie. Job 
twierdził ,/że iest niewinnym, mó- 
wiąc: nie dręczy mnie sumnienie 
moie, za źle przepędzone życie, 
„Lecz i w tem grzeszył, albowiem 
któż z ludzi powiedzieć może, ie- 
stem przed Bogiem w mém sercu 
czysty, i wolny od wszystkich grze- 
chów? Tak przemawiali się między 
sobą, a Job rzekł do przyiaciół: 
wszyscy razem nieszczęsnymi ie- 
steście pocieszycielami. W ciągu ie- 
go choroby, raz tylko opanowała 
go boleść, tak mocno, że złorzeczył 
_dniowi, w którym się urodził. Z re- 
,sztą cios ten iak na$cierpliwićy 
zniósł, bynaymnićy w swéy pobo- 
źności nie zmieniaiąc się. Nakoniec 
los Joba sam Bóg rozstrzygnął, al- 
bowiem z wichrem powiedział Jo- 
bowi, że obydwie strony nie miały 
słuszności, Joh wyznawszy swą wi: 
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nę, w perzui popiele pokutę czynił. 
Potóm "we iłosaóć dał Pan Jo- 
bowi wszystkiego, co mu był sza- 
tan zabrał, i urodziło mu się sied- 
miu synów i trzy córki, nad któ- 
rych nie było pięknieyszych nie- 
wiast w caléy ziemi. W tém odzy- 
skaném szczęściu, Job żył ieszcze 
sto czterdzieści lat, i widział syny 
swe i syny synów swoich, aż do 
czwartego pokolenia. © aS 

PYTANIA. 

I. Czy szczęśliwy, może z pewnościg na trwa- 
łości swoiego zewnętrznego szczęścia pole- 

Bae? PZ 
2. Czy człowiek zawsze przez własna winę swe 

żewnętrzne utraca szczęście? 
_3. Z iluż stron Pan Bóg dotknął Joba? 
4. Powiedz mi, czém mógłby cię Pan Bóg do- 

tknąć i doświadczać ? 
5. Czy łatwićy iest w szczęściu lub nieszczę- 

ściu bydź i pozostać pobożnym i poczciwym 
człowiekiem ? 

6. Jakie w om Sciu mamy pokusy? 
7. A iakie w nieszczęściu? 
8. Góż tedy tak w szczęściu jako też i nieszczę- - 

Ściu ,równie inieodzownie jest nam potrze- , 
bnóm? £ ‘ : : 

. Co ci się z tey powieści w Jobie spodobało? 
to Ale cóż w nim słusznie powinieneś ga- 

nie 2; TSR 
ur, Jakaz naukę z tóy powieści dla siebie mieć 

będziesz? i 
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NAUKE 
1. Nie zawsze pobożność i cnota, ochro- 

nią człowieką od cierpień, ale one ta 
sprawiaią, ze wszystkie przeciwności 
mężnie i spokoynie znosiemy. Job po 
wszystkich ciężkich, które poniósł, stra- 
tach, mówił: Pan dał, Panwziął, niech be- 

© - dzie imie pańskie błogosławione. 
2. Nie można pewniéy doświadczać pobo. 

znosci, iak przez cierpienia; kto wśrzód 
pomyślności był pobożnym, a w nie- 
szczęściu stale się Boga trzyma, ten iest 
prawdziwie pobożnym. Zona Joba, mia 
mo przedstawianią mu ięgo nędznego 
stanu, nie mogła zachwiać iego pobo- 
żnego. umysłu. 

3. Choćby cię naybardziéy przeciwności 
gnębiły, nigdy iednak nie rozpaczay, 
ale z pewną ufnością w Bogu polegaiac, 
pamiętay na to, że po strasznóy burzy 
pogodne następuią chwile, ze ten tyl- 
ko może doznać prawych szczęścia sło - 
dyczy, kto nieszczęściu oprzeć się umiał, 
Wreszcie, ieśliby wszystko cię odstąpiło, 
matenczas nie powinieneś madziei tracić, 
ale raczóy w sąmym sobie w nieskazi.- 
telności twoiego życia, i poczciwém po» 
stępowaniu, szukaćiedynty inaypewniey- 
szey pociechy. 

Psalm 32. w. 8. 
Oto oczy pańskie nad boiacymi się go, 

i nad tymi; którzy nadzieję maią w miło» 
sierdziu iego, 228 4 
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47. O trzech mężach w pie- 
cu ognistym. 

, Daniel r. 3. 

Nabuchodonozor król, uczynił, 
bałwan złoty, na sześćdziesiąt łokci 
wysoki, a sześć łokci szeroki, i ka- 
zał go w krainie babylońskićy na. 
pięknym błoniu postawić. Potem, 
wszystkim tak przednieyszym , iako 
i nayuboższym poddanym w kraiu 
zalecono, aby się zeszli na poświę- 
cenie bałwana; a ktokolwiek by te- 

, go nie uczynił, ten w teyże godzi- 
nie w piec ognia pałaiącego miał 
bydź wrzuconym. A gdy dano znak 
do modlitwy przez głos trąb, pi- 
szczałek, harf, i wszelakićy muzy- 
ki; wszystek lud z różnych naro- 
dów zgromadzony upadłszy, modlił 
się do bałwaną złotego. Jednakże 

_ poymani trzéy mężowie żydowscy, 
którzy dostoyne sprawowali urzędy, 
pomimo rozkazu, uczynić tego nie 
chcieli. (Ci Żydzi nazywali się: Sy- 
drach, Misach i Abdenago. Król 
kazawszy ich przed siebie stawić, 
powtórnie pod karą goreiącego pie- 
ca, zalecił im, żeby bałwanowi cześć 
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oddali; nadto użył do tego nayzel- 
żywszych wyrazów; zobacze, mió- 
wił, który iest Bóg, który was 
wyrwie z ręki moi¢y? Mężowie od- 
powiedzieli mu: Bóg nasz, może 
nas wyrwać z pieca ognia pałaią- 
cego, iz ręku twoich wybawic; 
a iesliby nie chciał, wiedz k:ólu, 
że bałwanowi złotemu, któryś wy- 
stawił, kłaniać się nie będziemy. 
Nabuchodonozor zapalczywościa u- 
niesiony, rozkazał, żeby rozpalone 
piec siedmkroć więććy, niźli był 
zwyczay palić, Potém wysłał mo- 
cnieyszych zwoyska swego, aby mę: 
żom tym nogi związawszy, onych 
w piec ognia goreiącego wrzucili. 
Gorącość pieca tak wielka była, że 
żołnierze, którzy tych mężów wrzu- 
cali, w płomieniach sięudusili. Wrzu- 
„ceni mężowie nietylko, że bez uszko- 
dzenia spokoynie w pośrzód płomie- 
nią chodzili, ale ieszcze był w pie- 
cu aniół, który od nich ogień od- 
dalał. Nadto w pośrzód żaru spie- 
wali pieśń na cześć Pana, któryich 
ocalił. Nabuchodonozor zayrzał do 
pieca i widział, że chodziło w nim 
czterech mężów, kiedy on tylko 
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trzech wrzucić kazał. Co się to 
znaczy, zawołał, widzę czterech 
mężów rozwiązanych i chodzących 
w pośrzodku ognia, a osoba czwar- 
tego podobna synowi bożemu? Tak 
poznawszy, że iest Bóg, który z 
eo mocy wyrwać moze, przystą- 
pił do drzwi pieca, i zawołał na 
mężów, aby wyszli. A gdy wyszli, 
widziano nietylko ich włosy nie przy- 
palone, ale nawet, ani naymniey- 
szego śladu ognia na ich szatach 
nie znaleziono. Potóm Nabuchodo- 
nozor cześć przedwiecznemu Bogu 

'oddaiąc, ogłosił w swćm państwie, 
żeby nikt przeciw Bogu Sydracha, 
Misacha i Abdenago nie ważył się 
bluźnić. , 

1. Teraz wiesz, że bałwan nie iest Bogiem, i że 
do bożków modlić się nie należy, lecz ko- 
muż winieneś to Światło? 

9. Czyliż więc nieoświeconymi poganami pogar- 
dzać, czyli też żałować ich powinieneś? 

3. Gzy można kogo przymusić”* 0 przyięcia, ia- 

kiey ‘religil, czyli też nauczaiąc iéy, przy- 
wieśdź go do tego, by ia z wlasnéy woli 
przyigł? 

4. Czy mogli ci trzéy mężowie dla pozoru mo- 
dlić się do bożyszcza a Boga w sercu zachować ? 

15. Gzyby to było słusznie? 
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6. Czy hańbą iest lub zaszczytem cierpieć za 
cnotę?.. , 

7. Czylibyś miał dość męztwa zostać Bogu po- 
słusznym i przychylnym, choćbyś za to cier- 
pieć miał? 

8. Na kimże w takim razie mógłbyś z pewno» 
ścią polegać ? 5 

N AUKTI. 

1. Prawdy i słuszności, nawet z utratą wła- 
snego życia, powinniśmy bronić, albo- 
„wiem wtedy iest Bóg naszym obrońcą. 

2. Kto się Boga nie boi, ten łatwa może 
doświadczyć, że Bóg moze wszsstko, 
a człowiek nic nie może. Nabuchodo- 
nozor chcąc pokazać, że nic przed mo- 
cą iego zasłonić nie zdoła, przekonał 
się, że iego potęga była niczém prze- 
ciw wszechmocności boskiey. 

3. Częstokroć stałą i wsrzód cierpień nie- 
zmieniona pobożność i cnota, wzrusza 
i nawraca serca bezbożnych, iak to przy: | 
kład Nabuchodonozora potwierdza, 

Syrach r. 4, w. 53, 

Biy się o prawdę aż do śmiierci, a Bóg 
za cię zwalczy nieprzyiacioły twoie, 

\ 

48. O Danielu w lwiéy iamie. 
Daniel r. 6. , A “ A 

Król Daryusz podbiwszy państwo 
babyłońskie, postanowił nad całóm 
królestwem sto dwudziestu panów, 
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a nad nimi troie xiazat, którzyby 
mieli dozórnaywyższy. Jedenztych 
był Daniel, pochodził on zrodu Zy- 
dów będących w niewoli; a król dla 
wielkiego iego rozumu, myślał go 
postanowić nad wszystkićm króle- 
stwem. To nie podobało się xiążę: 
tom i panom dworu; przeto szuka- 
i przyczyny, aby go w niełaskę 
um króla wprawić. Nie mogąc żŻa* 
dnéy znaleśdź, ponieważ Daniel 
pilnie i gorliwie urząd swóy ‘spra- 
wowal, umyślili go przez iego po: 
boźność zgubić. Tyle u króla Da- 
ryusza dokazali, że wydał rozkaz, 
którego Daniel wypełnić nie mógł. 
Król bowiem zalecił, żeby przez 
trzydzieści dni, nikt o nic Boga nie 
ważyłsię prosić, lecz ieśli czego pra- 
gnie, żeby o tokrola błagał. Przy 
tóm uchwalono, że ktobykolwiek, do 
iakiego bądź boga, modły zanosił, 

- ten w lwia iamę wrzuconym będzie. 
Chytre xiążęta bardzo dobrze to 
wymyśliły, albowiem w ten sposób 
pochlebiły się królowi, a wiedząc, 
że pobożny Daniel codziennie do 
Boga się modlił, pewnémi były, że 
mimo królewskiego zakazu, modlić 
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się będzie. Przeto często odwie- 
dzali go w iego letnićm mieszka- 
niu, w którćm okna ku Jeruzalem 
zwykle otwarte miéwal, itrzy razy | 
codziennie modlił się. Dostrzegiszy 
go modlącego sie, donieśli o tém 
królowi, prosząc go o wyrok. Król 
usłyszawszy o tém, zasmucił się bar- 
dzo; chciał bowiem Daniela uwol- 
nić. Ale mężowie oni, zrozumia: 
wszy króla, nalegali koniecznie, aby 
na Danieln niezmienny wykonał wy: 
rok. Tedy król rozkazał, aby Da- 
niela do. lwiego dołu wrzucono. 
Przywiedzionemu przed siebie, król 
rzekł z szczerością serca: Bóg twóy, 
którego zawsze chwalisz, ten cię 
wybawi. Przyniesiono kamień i po- 
łożono na dziurze dołu, który krół 
zapieczętował sygnetem swym, isy- 
gnetami przednich panów, żeby cze- 
0 nie uczyniono przeciw Danie- 
owi. Bóg twóy niechay ci: dopo- 
może, mówił do niego, i wrócił się do __ 
domuswęgo; ale z zmartwienia ani 
jeść, ami całą noc spać nie mógł. 
Nazajutrz król bardzo "ano skwa- 
pliwie do lochu poszedł, i z boia- 
Źnią zawołał: Danielu, stugo Boga 
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żywego, czyli Bóg twoy, któremu 
służysz, ode lwów cię wybawił? 
Daniel odpowiedział: tak iest kró- 
lu, Bóg móy posłał anioła swego, 
i zamknął paszczęki lwom, tak, że 
mi szkodzić nie mogły. Krol -bar- 
dzo się z tego uradował, i kazał . 

Daniela wyciągnąć z dołu, azadne- 
go „obrażenia nie znaleziono na nim, 
ys wierzył Bogu swemu. Mężowie, 
'którzy Daniela oskarzyli, wrzuceni 
byli do dołu, wraz z żonami i dzieć- 
my swćmi, ae dolecieli ra do dna 
«łu, gdy ie lwy pochwycily i wszy- 

stkie sA ich * daskdźzotaty. Po- : 
tóm wydał król rozkaz, w którćm 
zalecał, by wszyscy Danielowego 
Boga bali się, i czcili go; bo mó- 
wit w swém rozkazie: on iest Bóg 
żywy, wieczny na wieki i wybawi- 
ciel. Daniel długo potém naywyż-* 
szą włądzę w kraiu sprawował. 

PYTANIA. 
1. Jaką zbrodnią uważasz w xiazetach i panach 

dworu, którzy Daniela poniżyć chcieli; mo- 
że t:komstwo? - , SR 

. Wczóm chciałbyś Danielowi bydź podobnym ? 

. Czego właściwie zabronił Daryusz, czy ci- 
chych w sercu modłów, czyli teź publicznych 
i głośnych? s a 
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4. Komuż więc Daryusz przez rozkaż nakazus 
_igcy modlenie się do niego, podobnym się 
chciał uczynić? 

5. Panowie dworu -odwiedżaiąc Daniela, iak mu 
się okazywali, a czém byli? 

6. Czyli to iest dobrze, modlić się w pewnych 
" czasach? 

7. Czy możemy i powinniśmy się kiedy indzi¢y 
„ modlić? 5 

8. Czyli Daryusz,: prawdziwie złym, czy tylko 
słabym, to iest: łatwo się daiacym powodo- 
wać był królem? 

9. Czy to komu «obi żaszczyt, ieśli iest słabym 
człowiekiem, to iest takim który nie uży» 
waigc własnego rozumu i woli, innym sig 

powodować daie?, : 
10. W kimZe wsrzód nayoctzywistszych niébez- 

pieczeństw z pewnością ufać możesz? 

A NAUKI 
i. Kto należycie we wszystkiem powinno- 

ści powołania swego wypełnia, na tym 
nikt nic wymódz nie potrafi; bo prze- 
konanie o swéy nieskazitelności, nawet 

«w więzieniu pociesza człowieka. 
2. Zdarza się niekiedy, że dla religii i- 

cnoty cierpieć musiemy, lecz to czyni 
człowiekowi zaszczyt przed Bogiem iludź= 
mi. Jeśliby cię to kiedy spotkało, na: 
tenczas wśpomniy sobie na Daniela, 
trzech mężów w piecu ognistym, Ste- 
fana, i tylu innych męczenników, któ. 
rzy za wiarę i cnotę srogie cierpieli 
katusze, AJ: 

3. Jeżeli z posłuszeństwa Rogu na niebez: 
pieczeństwo narażić się rausisz; naten- 
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czas czyń to bdważnie, ufność twą w Bo- 
gu pokładaiąc. Bóg bowiem, nawet 
wtenczas zachować cię może, kiedy cię 
Śmierć na około otacza. 

Ps. 144: w, 18. 20. z 

Blisko iest Pan wszystkim, którzy go 

wzywaią w prawdzie. Uczyni wolę tych, 
którzy się go boią; i proźbę ich wysłucha, 
i zbawi ie Strzeże Pan wszystkich, któ- 
rzy go miłuią; a wszystkie grzeszniki wy. 
traci. 

49. O proroku Jonaszu i 
mieście Niniwie. 

vate Jonasz r, 1. do 4, 

Niniwe było bardzo bogate, i 
tak wielkie miasto, że chcący go 
obeyśdź, trzy dniiśdź musiał. Miesz- 
kańcy iego nie byli ludźmi pobo- 
żnymi, ale złość ich, aż do nieba 
wstąpiła. Ale Pan miłosierny nie 
chciał go od razu zgubić, lecz wy- 
słął do niego proroka Jonasza, aby 
mieszkańcom pokutę zalecał. Jo- 
nasz nie maiący ochoty do wypeł- 
nienia tego rozkazu, wstąpił na o- 
kręt, chcąc się oddalić do innego 

! miastą, lecz któż może uyiśdź 
przed Panem? gdzież się można 
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schronić, aby Pan nie znalazł? 
Bóg posłał za Jonaszem wielki wiatr 
na morze, tak, że okręt był w nie- 
bezpieczeństwie rozbicia się. Ze- 
glarze, którzy wszyscy poganami 
byli, błagali każdy swych bogów; 
i wyrzucali macżynia, które były: 
w okręcie, żeby się ulżył od nich. 
Wszystko to, . nic nie pomogło. 
W tem przystąpił sternik do Jona- 
sza, który wewnątrz w izbie okrę: 
towćy spał sném twardym,.a obu: 
dziwszy go, rzekł: wstań, wzyway 
Boga twego, by nas z téy ostatnićy 
toni uratował. Lecz, gdy mimo 
tego, burza me ustawała, przyszło 
im na myśl; Że może iest między 
nimi grzesznik, z przyczyny które- 
go ta burza powstała; przeto rzu- 
ceili losy między sobą, chcąc się do: 
wiedzieć, który: z nich iest tym 
grzesznikiem. Los padł na proroka 
Jonasza. Ten wyznał swą zbrodnię, 
że będąc Bogu. nie posłusznym, 
chciał się przed nim schronić. Ze- 
glarze długo się z początku wacha- 
li, czyliby Jonasza w morze wrzu- 
ei należało, ale gdy to sam pro- 
rok radził, nie omieszkali więc te- 



gó uczynić, moódląć sie: Panie nie 
day na nas krwie niewianćy. $ko- 
ro tylko Jonasza w morze wrzuco- 
no, natychmiast cisza powstała na 
morzu. Lecz prorek nie miał uto- 
nat, albowiem Bog miłosierny na-. 

' gotował wielką rybę, która po: 
łknąwszy go, przez trzy dni i trzy 
nocy, żywego, w swym brzuchu mia= 
ła W tóm więżieniu modlił się 
„Jonasz do Pana, a Pan wysłuchał 
prośby, które z przepaści morskićy 
do niego, się wznosiły. Rezkazal 
fybie, aby nie uszkodzonego pro» 
roka ma ląd wyrzuciła, Potém roz: 
kazał Bóg powtórnie Jonaszowi, aby 
udawszy się do, miasta Niniwy, 
mieszkaricom pokutę zalecał. Ce 
uczyńiwszy prorok, w imieniu Boga 

, groził mieszkańcoń, że w przeci: . 
gu dni czterdziestu, upadnie ich 
miasto; ieśli się do Boga nie na: 
wrócą. Mieszkańcy miasta usty- 
szawszy © tém, czyniąc pokutę, ma- 
wróciłi się do Pana. Nawet król 
atzuciwszy 2 siebie odzienie swoie, _ 
obleki się w wór, a na znak żalu, 
usiadł w popiele. Nadto zalvcit 
prorok, aby nie tylko ludzie, ale — 
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‘I wszystek zwierz domowy pościł, 
aby tak, ryk głodnego bydła, ostrze- 
gał lądzi o potrzebie odstąpienia 
grzechów. Widząc Pan ich dzieja, . 
1 że się z złćóy nawrócili drogi, 
przebaczył im, według swéy nie- 
skończonćy dobroci, inie zniszczył 
Niniwy. Jonasz tak dalece zmar- 
twił się, że proroctwo iego nie 
spełniło się, iż Śmierci sobie ży- 
czył. W tym smutku pogrążony, . 
wyszedł za miasto, zrobił sobie chło- 
dnik, i siedział w nim, czekając, co- 
by się działo z miastem. Tam zgo- 
tował Pan Bóg bluszcz, aby był cie- 
niem nad głową Jonaszową. Jonąsz 
radował się z bluszezu weselem wiel- | 
kiem, ale ukontentowanie iego, nie 
długo trwałó, albowiem przyszedł 

_ robak i zaraził bluszcz, który natych- 
miast usechł. A tak, gdy słońce pro-- 
roka w głowę parzyło, ten pełny nie- 
ukontentowania, rzekł: lepićy mi 
umrzeć, niż żyć Pan mu rzekł na 
to: ty żałuiesz bluszczu, któregoś 
nie zasadził, a iabym nie miał ża- 
łować tak wielkiego miasta, w któ- 
róm iest wigcéy, niż sto dwadzie-. 
ścia tysięcy ludzi. 
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PYTANT A. 

'1. Czyli teraz Pan Bóg ludziom zalecać każe 
pokutę? 

2. Ale przez kogo, czyli tylko, przez kaznodzie- 
iów, czyli też i przez inne zdarzeniai wypadki? 

3. Bóg natychmiast nie ukarał Niniwy, lecz 
-czyliż wiele grzechów natychmiast karanych 
nie bywa? 

, 4. Jeżeli zbrodniarz uydzie rąk Judzkich, czyli 
przez to uniknie kary bożóy ? 

. Dla czegoż żeglarzów, lubo poganami byli, 
za pobożnych uważać możesz? 

- Czy możesz bydź pewnym, Ze gdziekolwiek 
się modlisz, Pan Bóg twéy prośby wysłucha ? 

7. Jonasza iego własne nieszczęście nauczyło, - 
że Bogu posłusznym bydé należy, a ty chcesz- 
Ji przez nieszczęście podobnie tego się na- 
uczyć? 

8. Czyia szkoda przestrzedz rozumnego potrafi ? 
9. Co sadzisz o tym, któren się trapi dla teo, 

ze Bóg grzesznikom odpuszcza ? 
10. Czyli. przystoi, żeby sobie dla maléy rzeczy, 

iak Jonasz dla tego, że bluszcz usechł, śmier- 
ci życzyć? 

n
 

S
N
 

LJ 

NAUK IL 

1. Kto Bogu iest nieposłusznym, ten so- 
bie. przez to wiele cierpień sprawia, 
którychby mógł był uniknąć. Gdyby 
Jon.sz był Bogu posłusznym, ileż to stra- 
chu byłby un'knął. 

2.*Zawsze to, co Bóg czyni, miéy za nay- 
lepsze, Ludzie pospolicie żądalą, żeby 
się _ wszystko według ich życzeń dzia- 
ło; a że Bóg częstokroć wcale inaczéy 
czyni, dla e ich serce pyle iest 
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sinutku; a tak sami sobie własne truią 
"życie. Jonasz dla tego tylko śmieręi 
pragnął, że nie szło podług iego myśli. 

3. Gdziekolwiek się człowiek obróci, wszę- 
- dzie go Bóg otacza, albowiem w nim 

zyiemy. Na morzu kierował Bóg lo- 
sem Jonasza, a wsrzód przępaści mor- 
skich zachował go od śmierci. 

: Ps. 138, 7. 10. 

Dokąd póydę od ducha twego? a kę- 
dy uciekę od oblicza twego? 'ieśli wstą- 
pię do nieba, tameś ty iest, ieśli zstąpię 
do piekła, tameś iest; ieśli wezmę skrzy- 
dia moie rano, a będę mieszkał na koń. 
cu merza, tam mię doprowadzi ręką two- 

ła, i trzymąć mię będzie prawica twoją. 

go. 'O Fobiaszu, 
Rozdział pierwszy, ; 

Tob. x, r. do 5. 

"Tobiasz mąż pobożny, z poko. 
lenią i miasta: Neftali, poymany 
za dni Salmanazara króla ass ryl- 
„skiego, żył w Niniwie. Miał ‘on 
syna iedynaka, któremu także Fo- 
biasz na imie było. Tego nauczył 
2 dzieciństwa bać się Pana Boga, 
i wstrzymywać się od wszelkiego 
grzechu. Ponieważ prawdziwie był 
pobożnym; przeto dał mu Bóg łą: 

l , 
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skę przed oczyma Salmanazara kré- 
la, który mu pozwolił iśdź, gdzie- 
by chciał, Tobiasz użył tey wol- 
ności na dobre, albowiem codzien- 
nie obchodził wszystkich, którzy: 
w poymaniu byli, ciesżył ich, i 
udzielał każdemu tle mógł z maię- 

. tuości swoićy. Za panowania Seh- 
nacheriba, syna Salmanazara, wie- 
lu poymanych Żydów wymordowa- 
no, a ciała ich: beż pogrzebu zo- 
stawiono. Uczynił to król dla te- 
go, iż chciał, żeby widok zgniłych 
zwłok, większą w narodzie iego, ku 
Izraelitom wzniecił pogardę. To- 
biasz dowiedziawszy się, że ieden 
z synów izraelskich zabity, leżał Ę 
na ulicy, pochował go w nocy. Ale © 
smutna czekała go nagroda, za ten 

' chwalebny uczynek. Król bowiem, 
. dowiedziawszy się o tém, chciał 
"Tobiasza zabić. Przymuszony do 
ucieczki wraz z żoną i synem, u- 
krywał się uprzyiaciół. Jednakże, . 
gdy w kilka niędzieł potóm, król 
‘od własnych synów był zamordo- |. 

. wanym, wolno było Tobiaszowi do 
 swolćy powrócić siedziby. ‘Trafito 

się, ze dnią iednego, będąc spraco- 

f 
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wany z pogrzebu, przyszedłszy do 
domu swego, porzucił się podle 
ściany, i zasnął, a z gniazda iaskół- 
czego, gdy spał, gorący gnóy upadł 
na oczy lego, i stał się ślepym. — 
Tak biedny i wzroku pozbawiony, 
nawet w przyiaciolach swych ulgi 
nie znalazł, albowiem ci, miasto 
go pocieszać, wyśmiewali się z nie- 
go, mówiąc: gdzież iest nadzieia 

, twoia, dla ktoréyes iałmużny i po- 
grzeby czynił? Lecz Tobiasz łago- 
dnie i poboznie im odpowiedział: 
nie patrzemy na rzeczy ziemskie, 
iesteśmy synowie świętych, i żywo- 
ta onego czekamy , który Bog da 
tym, którzy wiary swćy nigdy nie 
odmieniaią od niego. Anna żoną 
iego, lubo go pracą rąk swoich ży- 
wiła, iednakże niedość łagodnie ob- 
chodziła się z nieszczęśliwym me- 

- żem, Albowiem, gdy razu iednego, 
‘Kotle do domu przyniosła, a cie- 
muy mąż rzekł: patrzcie by snadź 

; kradzione nie było; ona rozgnie-. 
wawszy się, codziennie mu wyrzu- 
cała iego nędzę, tak dalece, że nie- 
szczęśliwy Tobiasz łzami „zalany, 
ięczał, prosząc Boga, by go chciał



zebrać z tego świata. Przed śmier- — 
cią chciał jeszcze posłać syna swe- 
go, do miasta Rages, aby od ie- 
dnego znaiomego imieniem Gabel, 
odebrał dziesięć funtów srebra, któ- 
re mu w potrzebie był pożyczył. 
W tem samém mieście mieszkał | 
inny Izraelita i powinowaty Tobi- 
asza, który się zwał Raguel, i miał 
iedynaczkę córkę, którćy było na 
imie Sara. Była ona siedm razy 
zaręcźoną, lecz zawsze nie długo 
przed ślubem umierali ićy 'oblubień- 
ce. Służąca iéy oyca, wymawiała 
ićy to razu iednego, nazywaiac ia 
mężobóyczynią. (W pośrzód nay- 
większego żalu, na te fałszywe za- 
rzuty, poszłą do swoićy izby i rze- 
wnie płacząc, prosiła Boga, by ra- 
czył oczyścić ią od tey niestusznéy 
obelgi, Z taką zaś ufnością Pana 
| RI że kończąc modlitwę, rze- 
kła: Ty po strasznćy burzy, słońcu 
przyświecać każesz, a po płaczu 

| darzysz nas radością. Właśnie w 
tym samym czasie Sara czyniła tę 
modlitwę w Rages, kiedy podeszły 
Tobiasz w Niniwie o szczęśliwą 
śmierć Boga prosił. Wysłuchane. 
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były ich prośby; albowiem, : Pan 
zesłał anioła Rafaela, który im w 
nieszczęściu dopomódź miał.  —/. 

Rafael pokazał się nayprzód 
młodemu Tobiaszowi; albewiem, 
gdy ten do Rages do Gabela iśdź 
maiąc, towarzysza podróży szukał; ' 
znalazł bardzo nadobnéy postaci: 
młodzieńca, który był gotowym do 
podróży. Młodzieńcem tym, był 
aniół Rafael; lecz Fobiasz wcale o 
„tóm nie wiedział, że to iest aniół; 
przeto pytał się tego nieznaiomego 
młodzieńca z nieba, czyliby: wie- 
dział drogę do Rages. A gdy mu 
ten odpowiedział: że nie tylko wie, 
ale też zna mieszkającego tam Ga- 
baela, Tobiasz ucieszony, doniósł 
o tóm oycu swemu. ‘Ten kazał 
przyprowadzić tego młodzieńca, a 
Rafael wszedłszy, starca témi po- 
zdrowił słowy: niech ci zawzdy bę- 
dzie wesele. Niewidomy Tobiasz, 
rzekł: co za wesele mi będzie, któ- 
w ciemności siedzę, a światłości 

niebieskićy nie widzę? Pocieszaiąc 
go, mówił młodzieniec: bądź serca. 
mężnego, bog cię uzdrowi. Gdy 
wszystko przygotowano do podró- 
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"ży, pożegnał się Tohiasz 2 rodzi- 
cami, a oyciec rzekł mu, i iego 
towarzyszowi: idźcież szczęśliwie, 
a Bóg niechay będzię w drodze wa: 
szóy,1aniół iegonięchay zwamiidzie. 
Matka rzewnie płacząc, mówiła: pod- 
yore nąszćy starości odiąłeś i odesła- 
leś od nas. Tobiasz zapewniał ią, 
mówiąc: „zdrów doydzie syn nąsz, 

i zdrów się wróci do nas, i oczy 
twoie będą go oglądąć, bo wierzę, 
iż anioł boży, dobry, prowadzi go. 
Na te słowa przestała matka pła» 
kać i umilkłą. : | 

PYTANEA, 

x. Dla czego nauki bożćy uczyć się mamy, czy 
dla tego tylko, abyśmy ia umieli? — - 

2. Czy prawdziwa pobożność iest nieczynna, Cży- 
li się też w czynąch okazuie? 

3. Przez co się w starym Tobiaszu pokazuie?} 
4. Przez co ty powinieneś ią okazywać? 
5. Czyli rozkaz, aby zamordowanych Izraelitów 

nie grzebano, był obmierzłym, czyli też pos 

Żytecznym ? ‘ | 
6. Czy my Chrześcianie podobnych rozkazów 

od Zwierzchności naszych obawiać się ma- 

>, Komu  szczególnićy winniśmy, Ze mamy 
Zwierzchność łagodnieyszą ? 

8. Go sądzisz o tym, który z, nieszczęśliwegą 
śmie się naygrawać? : 

9. Jężęli komu w xzeczach ziemskich nie dex 
/ 
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brze się powodzi; na co natenczas myśl swo- 
ią zwrócić powinien, aby się pocieszył? 

10, Cóż ci się w Tobiaszu podobało? 
" 11. Masz przyczynę dziękowania Bogu za wiele 

dobrodzieystw, lecz ieżeli sobie wspomnisz 
na starego Tobiasza, za co wtenczas szcze- 
gólnićy dziękować będziesz ? 

NAUKI. 

I. Kto iedno tylko dziecię w pobożności 
1 cnocie wychowuie, ten iuż ma wiel- 
ką przed Bogiem i oyczyzną zasługę, 
albowiem dziecię wychowane w cnocie 
wiele dobrego późnićy uczynić może. 
Dziękuy więc tweim rodzicom, że cię 
umacniaią w cnocie, i naśladuy dobrych 
przykładów. REAR 

2. Jezli cię kto niewinnego Izy, nie od- 
powiaday ną obelgę zelżywemi słowy; 

_ albowiem to żadnemu uczciwemu czło- 
'wiekowi a tem bardziey Chrzescianino- 
wi nie przystoi, ale raczey proś Boga, 
aby twóy honor chciał ocalić. 

3. Widząc ślepego, nie urągay się z iego 
nieszczęścia, albowiem on w ciągłóy no- 
cy zyie; lecz Bogu za to, że cię zdro- 

kuy, a to nietylko słowami, ale też ucząc 
się i czyniąc wiele dobrego. 

5 Moyż. r. 19. w. 14 
Nie będziesz złorzeczył głuchemu, ani 

przed ślepym nie będziesz kładł zawady: 
ale się będziesz bał Pana Boga twego, bom > 

. ja lest Pan, AE 
4 

wym obdarzył wzrókiem, szczerze dzię- _ 
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51. O Tobiaszu. . 
Rozdział drugi. 

Tob, r. 6. do 14. 

Młody Tobiasz i iego towarzysz 
szli wesoło, a.mały piesek, który e 
wyszedł z domu, biegł za niemi. 
Po iednodniowćy podróży, gdy przy. 
rzece Tygrys noclegiem zostali, 
przyszedł Tobiasz nad rzekę, aby 
umył nogi swe, a oto ryba okrutna 
wysżła, aby go pożarła. Ktdréy 
zleknawszy się Tobiasz, krzyknął 
wiełkim głosem, mówiąc: Panie! 
rzuca się na mię. Anioł mu rzekł: 
uchwyć ią za skrzele, a ciągniy ią 
dotsiebie. Co gdy uczynił, wycią- 
gnął ią na suszą, i ięła się miotać 
przed. nogami iego. Potem, z roz- 
kazu anioła, rozpłatał ią, i upiekł 
mięso ićy, a serce ićy, żołć, i wą- 
trobę schował sobie, bo mu iego 
towarzysz powiedział, że te rzeczy 
do lekarstw są potrzebne. Pytaią- 
cemu się Toblaszowi w drodze, 
gdzie maig stać w mieście, odpo- 

ma iedynaczkę córkę, ta będąc ie- _ 
'go dziedziczka, 'tobie za żonę iest 
przeznaczona. Lecz Tobiasz mó- 
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wil, że słyszał, iakeby inż siedm 
razy zareczong była, i że czarż za 
każdą razą nie długo przed ślubem 
i¢y zareczonych zamordował. Ańioł 

a dodał mu odwagi, rądząc mu, żeby 
bez obawy żądał ićy ręki. Gdy do 
„Raguela przyszli, ten przyiąwszy 
ich uprzeymie, mówił cicho do. 
swćy żony: iak podobnym iest ten 
młodzieniec ciotecznemu bratu me: 
mu. Potém pytał sie: zkądeście? 
A oni rzekli: iesteśmy ż pokolenia 
„Neftali z niewoli Niniwe. Z Nini: 
we? Jak się ma podeszły Tobiasz? 

, Maż, o którego się dowiaduiesz, © 
'czecze aniół: iest oycem tego mle) 
dzieńca. "To usłyszawszy, rzucił ' 
się Raguel na szyię Tobiasza ;: pła- 
cząc, rżekł: mićy błogosławieństwo 
synu móy,.boś iest. synem dobr Em 
a cnotliwego męża; podobnież pia: 
kały, matka i córka. Potém roz: 
kazał Raguel skopu zabić i nago: 
tować ucztę. A gdy ich prosił, . 

- aby siedli do obiadu, rzekł Tobiasz: | 
fa tu dziś ieśdź, ani. pić nie będę, 
aż pierwéy potwierdzisz prośbę mo> 
ią, aobiecasz mi dadź ża żonę Sarę, 
córkę twoię. Raguel usłyszawszy 

i 
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to zmięszał się; myślał bowiem, że 
może Tobiasza ten sain los spotkać, 
któremu ićy-dawni żaręczeni ulegli, 
Ale anioł rzekł do niego: nie bóy. 
się dać ićy za tego, bo temu boią:. 
cemu się Boga, ma się dostać. za 
żonę, córka twoia; i dla tego iéy . 
inszy mieć nie mógł. Tém pocie«. 
szony oyciec, uiąwszy prawą rękę 
corki.swéy, w prawą rękę 'Tobia- 
szowi podał, mówiąc: Bóg niech 
będzie z wami, i niech wypełni 
błogosławieństwo nad wami. To- 
iasz Sarę za żonę poiąwszy, rzekł: 

- do nićy w pobożności serca: modl.. 
my się Bogu, bośmy synowie świę- 
tych, a nie możemy ‘sie. tak złą- 
czać, iako narody, które Boga nie 

_ znają; tak bowiem, wszystko nam 
się dobrze powiedzie, To uczynili, 
a małżeństwo ich poczęło się w poż 
bożności i radości. A gdy Tobiasz 
w domn teścia zabawić musiał, po- 
szedł tym czasem aniół do Gabela, 
który pieniądze oddawszy, sam też 

' przyszedł, aby był uczestnikiem. tey. bogoboyney uciechy. Po weselu 
dał. Raguel swéy córce połowę ze 
wszystkiego co. dzierzał, uczyni: 
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wszy zapis, żeby połowa, którą so- 
bie zatrzymał, po ich śmierci na 
"Tobiasza spadła. Przy rozstaniu się, 
rodzice uściskali tkliwie swą córkę, 
daiąc ićy na drogę cztery rozumne 
przestrogi, któreobeymowały wszy- 
stko, co idy iako miodéy mężatce. 
zachować należało. Upominali ią: 
aby świekry, tak własnych rodziców 
czciła, miłowała męża, rządziła cze 

ladź, dom sprawowała, a sama siebie 

zachowała bez przygany. Tobiasz z 

aniołem naprzód poszli, żona iego 
pospołu z czeladzią i dobytkiem, 
zwolna za nimi postępowała. 

- Tymczasem ż wielką niecierpli- 
wością stary Tobiasz oczekiwał sy- . 

nowskiego powrotu; który gdy w 

oznaczonym czasie nie wrócił, po- 

czął się trwożyć, że może dłużnik 

fuż nieżyije. Wigcéystroskana mat- 

ka, codziennie pó kilkakroć wy- 

chodziła na gościniec, wyglądaiąc 
czyli iey ukochany syn me idzie. 
Gdy razu iednego stęskniona- na 

drodze siedziała, przybiegł piesek, | 

kióregoidący w drogę Tobiasz, wziął — 
_ byt wsobą, skakał na iey łono, i 

zńarganiem ogona, radowałsię. Tro- 



24a 

skliwa matka, nie poymowała się 
z radości; pewną albowiem była, że 
syn ićy nie daleko bydź musi; jakoż 
nadszedł on wkrótce wraz z swoim 
towarzyszem. Niewidomy oyciec, 
porwał się spiesznie, chcąc wyiśdź 
naprzeciw niemu, ale utknawszy, 
służącemu prowadzićsię kazał. Obo- 
ie rodzice płakali z radości, a pokło- 
niwszy się Bogu, i podziękowawszy, 
usiedli. Po téy naywiększćy radości, 
nastąpiła druga, kiedy syn wziąwszy 
żołci rybićy, pomazał oczy oyca 
swego, któremu w pół godziny biel-. 
mo z oczu schodzić poczęło; a tak 
nieszczęśliwy oyciec, wzrok odzy- 
skal. Wtedy z nayczulszą wdzię- 
cznością, rzekł Tobiasz: błogosławię 
cię Panie, iżeś ty mnie skarał, i tyś 
mnie uzdrowił, że Tobiasza syna me- 
go widzieć mogę. Po siedmiu dniach 
radość ich większą była, kiedy mło- 
da niewiasta wszedłszy do ich do- 
mu, wniesła z sobą błogosławień- 
stwo boskie. Potém naradzali się, 
iakby wiernego towarzysza podró: 
ży wynagrodzić mieli. Młody To- 
biasz radził, by mu dadź połowę ca- 
łego maiątku. Lecz na cóż skarby 

z6 
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ziemskie, przydadź się mogą miesz- 
kańcowi nieba? Rafael odkrył im, 
ktoby był, anapomniawszyich, aby 
Bogu dziękuiąc, iego cuda głosili, : 
zniknął na zawsze z ich oczu, wy- 
rzekłszy. te słowa; czas iest abym 
się wrócił do tego, który mię posłał. 
Stary .Tobiasz żył ieszcze po- 

_tóćm lat czterdzieści dwa, a będąc 
bliskim śmierci, przywoławszy do 
siebie syna, napominał go, mówiąc: 
sluchay synu. móy słów ust moich, a 
założ ie, 4ako fundawieni w sercu two- 
sm. | Gdy Big weżmie duszę moig, pa- 
grzeb ciało moie, a szanuy matkę two- 

te, po, wszystkie dmi żywota iy, bo 
pamiętać masz, które, t iako wielkie 
miebezpieczeństwa «cierpiała dla ciebie. 
Przez wszystkie dm żywota twego, 
mity sa pamięci Boga, a strzeż się, : 
byś kiedy ma grzech mie preyzwoltt, . 
a nie przestąpił przykazania Pana Bo- 
ga naszego. Czyń tatmuing z męię- 
tności twoich, a nie odwracay oblicza 
twégo od żadnego ubogiego, bo tak be- 
dzie, że ami od. ciebie mie odwróci sig 
oblicze, pańskie. jako będziesz mógł, 
żak bądź miłosierny, . Będzieszli. miaż 
wiele, cnoynie daway ; ieśli mało będziesz. 



wiał, ¢ mało z chęcią udzielay. | Pysze 
uigdy «© myśli twoity, ami w słowie 
uwoióm panować, nie dopuszczay; bo 
od niéy początek wzięło wszystko zatró- 
cenie. Ktokolwiek będzie ci corobił, na- 
żychmiast=mu odday: zapłatę ;'a zaro- 
bek natemuska twego, mech u, ciebie ża- 
dnym sposobem mie zostaie.  Czegobyś 
mie chciał abyé kto inny czynił, pótrz 
abyś ty kiedy drugiemu nie czynił. Rady 
zawzdy od mądrego szakay,  Nakoniec 
zalecił mu aby opuścił Niniwę, które 
to miasto, dla grzechu iggo miesz- 
kańców, bliskióm zatracenia było. 
Tobiasz przestrogom i rozkazom oy- 
ca posłuszny, wyszedł z miastaiudał 
się do teściów: swoich, których aż 
do śmierci szanuiąc, umieraiącym 
oczy zamknął. Sam zaś dziewięć- 
dziesiąt dziewięć lat w błogosła- 
wieństwie boskićm przeżywszy, po 
śmierci swoićy, od przyiaciét był 
pogrzebanym. Jego potomstwo dro- 
52 cnoty postępuiąc, Bogu na nie- 
bie, a ludziom na ziemi miłóm było. 

PYTANTA, 
1. Tobiasz wątpił, gdy iego towarzysz powie- 

dział mu, ze córka Raguela iest na Zone 
dla niego przeznaczoną. Czyli to, co przy- 

16 * 
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iaciel mówi, bez namysłu przyiąć, czyli też 
nad tóm zastanowić się należy? 

9. Lecz dla czego się nad tém zastanawiać po- 
trzeba, wszakże rada ta ed wiernego przyia- 
ciela pochodzi ? 

8. Zkogo poznaiesz, Ze wielkićm iest szczęściem, 
mieć pobożnych i cnotliwych rodziców ? 

4. Ale cóż ty sam czynić powinieneś, abyś dla 
takich rodziców był zaszczytem ? 

5. Od czego każdą ważną rzecz zaczynać mamy, 
ieżeli chcemy, żeby nam się udała?. 

6. Go rodzice odieżdzaiącey Sarze dali, a co iest 
- drogszém nad wszystkie skarby? 

7- Ale komu tylko pobożne i rozumne rady mo- 
ga bydź nader waznémi? 

§. Cóż w rodzicach "Tobiasza znayduiesz naśla- 
dowania godném, w tóy chwili, gdy syna 
swego witali? ’ m 

g. Jeśli nam kto wielką, iak Rafael Tobiaszo- 
wi uczynił przysługę, o czem w tenczas 
myśleć powinniśmy ? 

Io. Bóg nie zsyła teraz aniołów w widomćy po- 
staci, lecz czy iesteś dla tego bez wyższćy 
opieki? 

4 

NAUKI. 

3. Taki tylko niechay będzie twym po. 
wiernikiem i naywiększym przyiacielem, 

„który przy pobożności iest przyiaznym, 
i posiada poczciwy sposób myślenia; bo 
taki tylko może bydź szczerym przyia- 
cielem; i w takim związku doznasz tey 
prawdziwey roskoszy, iaką przyiaźń spra- 
wić może. 

1. Każdego człowieka posyła Bóg, by na 
ziemi wolą iego wykonał, Pełniy „ią 

e 
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więc pobożnie i posłusznić, a natenczas 
rozstaiac się z tym światem, będziesz 
mógł podobnie, iak Rafael, powiedzieć: 
owracam do tega, który mię wysłał, 

3. Jeżeli komukolwiek w potrzebie bę» 

dącemu, mimo iego spodziewania się 
„od ciebie wsparcia, dopomagasz, naten- 
czas ziawiasz mu się iako anioł boży. 
‘Co za szczęście podobnie działać. 

2. Moyż, r, 20,1% 5 | - 
Czciy oyca twego i matkę twoię, abyś 

był długowiećzny na ziemi, 

t 

zwój 

52. Powrót Zydów z Baby- 
lonii iich dalsze powodzenie. 
s wę a BK t p SRO zj 

'W siedmdziesiąt lat, po poyma- 
niu Żydów do niewoli babylażakióy, 
natchnął Pan serce Cyrusa, króla 
perskiego, że zdobywszy Babylonią, 
Żydom do ich oyczyzny wrócić, i no- 
wą świątynią w Jeruzalem budować, 
pozwolił. Oddał im przytém wszy- 
stkie złote, srebrne i inne naczy- 

nia, które Nabuchodonozor zkościo- 
ła dawnićy przez Salomona zbudo- 
wanego zabrał. Puścili sietedy w dro- 
ge MNaystarsi oycowie z pokolenia: 
Judy i Beniamina, wraz z kapłana- 



mt i Lewitami, i udali się drogą do 
Jeruzalem, a'Zerubabel, potomek 
rodu Dawida, i arcykapłan Jezua, 
przewodniczyli im wtéy wyprawie. 
Ale niewszyscy Żydzi Babylonią opu- 

* ścili,. wielu się znich pozostało, któ - 
rzy idącym, złoto i srebro do bu- 
dowy kościoła oddawali. -Przyby- 
wszy do swych miast, Izraela dzieci, 
odprawili kuczki (*) i kościół zaczę- 
li budować. Przy zakładaniu grun- 
tu, stali kapłani w obrzędowe sza- 
ty przybrani, a Lewici odśpiewniąc 
święte Dawida pienia, chwalili Pa-* 
na; błagali go, by; swém oycowskiém 
miłosierdziem , Izraela obdarzać ra- 
czył. Wezystek lud, w pobożnych 
głosach, składał dzięki Naywyższe- 
mu ,.a wielu w latachi sedziwychka- 
płanów, którzy wspaniałość dawne- 

(*) SLE Gi io tedno z nayuroczystszych, cho. 
dzono przez dni osm, na pamiątke, iak Izraelici 

„ w czasie Poród z Egyptu ma puszczy w kuczkach. 
mieszkać musieli (5, Moyż. 23. 42. 45.) (W niem 
zakże dziękowano Bogu za zbiory z pola (5. 'Moyż. 
16. 13. 15.) Zaczynali się dnia j5. Tisry, (i, i, 
Wrzesnia.y Wystawiano na ten koniec ż gadęzi 
drzew, budy, czyli szałasze, tak, żeby zwierzchnia 
ich cześć, na wolne działanie powietrza, wystawio- 
ng była. W nich Żydzi iadali i sypiali. Nadto, w święto to, ńosili wprawey ręce pek gałązek z ró- 
anego drzewa, zaś w lewey mieli cytrynę. Czynili 
to. na pamiątke, lak z nieurodzaynych pustyń, de 
krainy w podobne drzewa obfituigcey przybyli, 
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go koscioła widzieli, płakali nad 
iego zburzeniem.. Mieszkańcy Sa- 
maryj, którzy z Żydów 1 pogan skła- 
dali się, usłyszawszy o tóm, że Izra- 
elici‘nowy kościół buduia; chcieli 
„im dopomódz;' lecz gdy Żydzi te- 
mu sprzeciwiali się, Samarytanie 
przez długi czas budowie kościoła 
przeszkadzali. Gdy. mimo tego dzie- 
ło do: skutku przyprowadzono , po- 

. wstala ztąd naywiększa między Żyć 
dami ‘a Samarytanami nieprzyiaźń; 
która ieszcze za:czasów Zbawiciela 
Jezusa Ghrystusa, © wciąż -trwala. 
Potém przybył do Jeruzalem Ezdra, 
człowiek bardzo uczony, dawn 
w obrzędach kościelnych porząde 
pow = i z xiąg boskich prawa 
udowi codziennie odczyywał, który 
niezmiernie uradowanym był, że 
mógł jeszcze swoie słyszeć ustawy. 
Tenże sam Ezdra, miał zebrać xięgi 
starego testamentu, i w tym porząd- 
u ułożyć, w iakim ie dziś mamy. 
Do ukończenia budowy kościoła, 
przyczynił się naywiecéy Nehemi- 
asz, Zyd z rodu królewskiego, któ- 
rego król perski bardzo szacował. 

r 

|. Ten bowiem, nietylko, że dał na to 
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własne pieniądze, ale nadto, żeby lu- 
dowi ulżył pracy, Żywił codziennie 
wielkie mnóstwo do téy budowy uży- 
tych robotników. Od czasu powrotu 
z Babylonii, Żydzi bałwanom nigdy 
nie służyli, ale Bogu oyców swoich, 
pozostali wiernymi. Z upływem cza- 
su Antyoch Epifanes, król Syryi, opa- 
nowawszy Judeg, zniósł prawa boskie 
i Żydów do pogaństwa przymuszał. 
Musieliwięc okrutne prześladowąnia 
cierpieć, które ee z stałą odwagą 
znosili. Działo się to niemal w sta 
sześćdziesiąt lat przed narodzeniem 
Zbawiciela naszego. | 
W tym czasie powstał szanowny 

kapłan Matatiasz, iako mściciel io- 
brońca wiary swych oyców. Albo- 
wiem, gdy posłańcy królewscy, przy- 
szediszy do miasta Modyn, znaydu- 
iących siętam Żydów dobałwochwal- 
"stwa przymuszali, i ieden z tychże 
Żydów cześć bałwanom oddawać za- 
czął, Matatiasz gorliwością uniesio- 
ny, Zyda tego oraz iednego z posłań- 
ców królewskich zabiwszy, ołtarz 0- 
balił. Potém obwoływał po mieście, 
mówiąc: każdy, który uprzeymie mi- 

- łuie zakon, zachowując przymierze, 
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niech wyniydzie zamną. Wielu pobo- 
żnych Żydów wyciągnęło z nim za 
miasto, a krążąc po ziemi Izraela, 
obalali ołtarze, i oparli się wielkićy 
pogan ikrólów potędze. Nie dłu- 
go potćm, gdy Matatiasz w pode- 
szłym wieku umarł, żałował go wszy- 
stek Izrael. Po nim nastąpił Judas 
= iego, Machabeuszem zwany. 
en Syryiczyków zwyciężył, Jeru- 

zalem zdobył, i świątynią oczyścił. 
Wtedy naywiększa radość panowa- 
ła w Jeruzalem. Po iego śmierci, 
naród żydowski, pod iego następca- 
mi, przez sto „dwadzieścia ośm lat 
żył szczęśliwie. A gdy niezgoda 
w Machabeuszéw rodzie powstała, 
wezwali na pomoc Rzymian, któ- 
rzy przyszedłszy, kray sobie przy- 
właszczyli. Ci posadzili na tronie 
Heroda, pod ktorym narodził się, 
Jezus Chrystus, zpokolenia Dawida. 

PYTANIA. rż 
1. Dla czegó nie wszyscy Żydzi korzystali z po- 

' zwolenia powrotu do oyczyzny? : 
2. Cóż przynaymniey słusznie i sprawiedliwie 

pozostaiący uczynili? — > 
3. Dla czego Żydzi nie chcieli Samarytanom 

pozwolić przyłożenia się do budowania ko- 
ścioła ? 



f 

4, Czy (ch przeszkadzaiąc budowaniu kościoła, 
słusznie czynili? 

5. Dla czego Ezdrę iako wielce zasłużonego mę- 
+. ża uważasz? \ 
6, Czy Nehemiiasz. : zasłużył sobie u Żydów. na 

szacunek i wdzięczność? 
7. Czy Żydzi * wielka siła żowiiętnzną opierali 

się: przemocy pogan?. 
8. Cóż im 'tędy:pomogło do zwyciężenia ich nie- 
Ee przyjaciół? 

| 6. Przez co państwo Machabeusżów upadło ? 
10. Czyli naród żydowski zostawał dłużćy w wol- 

ności i spokoyności, zaa ożył w niewoli i 
4, nędzy?” - 
11. Dla Czego naród Żydowski! u ‘as ; Okrześcian. 

jest. = ln godnym? 

NAUKI 

1. Bóg zawsze tak SKORE tości kieruie; 
‘dak potrzeba do dopięcia iego Świętych 
zamiarów. . Dla tego lud izraelski do 
niewoli babylońskiey zaprowadził, aby 
zapomniał wszelkich skłonności do bał- 
wochwalstwa,, aby uznanie iednego Boga 
do pogan przeszło, i aby Zbawiciel świa- 
ta znalazł narod, w którymby duż pa- 

'nowała wiara w iednego:i 1 prawego Boga. 
2. Bóg tak umie serca ludzkie kierować, 

iż oni sami, mimo wiedzy, przyczyniaią 
się do uskutecznienia iego świętych za- 
miarów. On natchnął Cyrusa; że, Ży- 
dom pozwolił do ich kraiu powrócić, 
dla tego, aby Chrystus Pan, w nowa 
połączonym narodzie, tem korzystuiéy 
mógł nauczać? 
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3 Bóg także i czas taki obiera, który iest 
naystosownieyszym do przyspieszeniaiego 
zamiarów. Chrystus Pan nie za pano- 
wania Machabeuszów, ani w. czasie wo- 
jen narodził się, lecz wtedy, gdy Ju- 
dea, pod panowaniem Rzymian, stody-\ 
czy pokoiu używała, 

Jzaiasz r. 54. w. 10. 

Góryfsię porusza, a pagórki trząść się. ., LUTA 
będą: cz _ miłbsięrdzie moie nie odstąpi » 
od ciebie, i przymierze pokoiu mego nie 

zachyieie się; rzekł miłościwy twóy Pan, 
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